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DANUTA BUKAŁOWA

Ostatnimi czasy pod adresem szkół 
gminnych pada sporo słów ostrej krytyki. 
Zapoczątkowane w roku 1972 zmiany 
strukturalne, mające na celu powołanie w 
gminach placówek wysoko zorganizowa­
nych stwarzających młodzieży warunki 
pracy, nie odbiegające poziomem od szkół 
miejskich — napotkały w praktyce 
wiele trudnych do przezwyciężenia barier. 
Ponieważ przyhamowano budownictwo dla 
potrzeb oświaty, zabrakło tym szkołom 
niezbędnej do rozwinięcia skrzydeł prze­
strzeni. W dodatku kuleje dowożenie ucz- 
czniów, a i z kadrą specjalistów także nie 
jest najlepiej.

Nauczyciele skarżą się na ciasnotę, ucz­
niowie i rodzice na uciążliwe dojazdy nie 
zawsze rekompensowane możliwością 
osiągnięcia wyższego poziomu wiedzy 
i umiejętności, niż to uczniowi zapewniały 
gęsto rozsiane po wsiach szkoły niżej zor­
ganizowane. Zaczynają nawet odzywać się 
głosy domagające się powrotu do poprzed­
nich struktur, do czasu, zanim nie pow­
staną bardziej korzystne warunki dla kon­
tynuowania reformy.

JAK JEST NAPRAWDĘ?

Czy rzeczywiście aż tak tragicznie"’ Czy 
zbiorczość nie wypaliła w ogóle, a wiec le­
piej wycofać się z tej formy doskonalenia 
oświaty na wsi?

Z Departamentu Kształcenia Ogólnego 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania otrzy­
maliśmy obszerne materiały informacyjne, 
w których zapewnia się na wstępie, iż są 
to dane realistyczne. Opracowano je na 
podstawie ankiet zebranych z województw, 
wizytacji przeprowadzanych w roku 1980 
w 66 gminnych placówkach, danych sta­
tystycznych GUS oraz listów z terenu.

Od momentu, w którym "zapoczątkowano 
organizowanie gminnych placówek zbior­
czych, minęło dokładnie 8 lat, mimo to 
proces ten nie został jeszcze zakończony 
i nic nie zapowiada rychłego finału. Prze­
ciwnie, na skutek nie wykorzystanych wa­
runków został dość ostro przyhamowany. 
Ile więc tych szkół dotychczas powołano? 
Globalnie w skali całego kraju 1759, co 
stanowi 85 procent w stosunku do liczby 
gmin, a tych mamy 2070.

Przystępując do wdrażania idei zbior- 
czości nie spodziewano się zapewne, że 
Przedsięwzięcie to okaże się w praktyce 
tak najeżone trudnościami. Nie wystąpiły 
one zresztą od razu, lecz dopiero w ostat­
nich latach, gdy wyszło na jaw, że nie­
współmierna do potrzeb realizacja planów 
budowlanych położy tamę dalszej reorga­
nizacji sieci szkolnej. Początkowo z tzw. 
bazą lokalową nie było kłopotów, były za 
t° opory rodziców. Później sytuacja uległa 
odwróceniu. Wieś zaakceptowała placówki 
zbiorcze, nie było już sprzeciwów, nato­
miast pojawiły się trudności lokalowe.

ILOŚCIOWY WYŚCIG

Najwięcej gminnych placówek zbior­
czych ppwołano w latach 1973/74—1976,77, 
potem nastąpił regres. Wykorzystano 

wszelkie możliwości lokalowe, kadrowe 
• etc., a nawet je przekroczono. W wyścigu 
pod hasłem — ten lepszy, kto zorganizuje 
więcej szkół gminnych — kuratoria przy­
mykały oko na /fakt, iż nie wszystkie no­
wo powstałe placówki spełniały warunki 
odpowiadające wymogom szkół wyżej zor­
ganizowanych, nie miały odpowiednich 
możliwości zorganizowania dowożenia ucz­
niów. Otrzymały jednak szyld szkoły gmi­
nnej, co miało wystarczyć za wszystko, 
kryć lokalową mizerię, ale nie kryło. We­
dług informacji z resortowych materiałów 
w trudnych lub nawet bardzo trudnych 
warunkach lokalowych pracuje 681 gmin­
nych placówek. Ciasnota uniemożliwia im 
realizację ambitnych planów dając w efek­
cie wyniki odbiegające od zamierzonych.

Najtrudniejsze warunki mają placówki 
powoływane w ostatnim okresie. W ubieg­
łym roku (1980) pracownicy Departamen­
tu Kształcenia Ogólnego MOiW zbadali w 
18 województwach warunki funkcjonowa­
nia tych szkół. Okazało się, że nie’ odpo­
wiadają one założonym kryteriom. Dla­
czego więc je powołano? Różnie z tym by­
wało. Czasem naciskały miejscowe władze 
partyjne i administracyjne w przekonaniu, 
że wraz z powołaniem placówki wzrośnie 
autorytet gminy. Naczelnicy mieli też w 
tym swój interes, bowiem dyrektor gminny 
odciążał ich od prowadzenia księgowości 
dla szkół, przejmował bowiem całą obsłu-- 
gę finansową placówek oświatowych na te­
renie gminy. Czasem przybijając szyld, 
„gminna, zbiorcza”, liczono na przyspiesze­
nie budowy nowej szkoły, a więc było to 
coś w rodzaju pr.esji inwestycyjnej. Po­
kusą mogło być też owe 300—500 tysięcy 
przydzielone przez resort każdej nowo zor­
ganizowanej placówce gminnej (na wypo­
sażenie), czy możliwość powołania zastępcy 
dyrektora do spraw wychowawczych, wła­
snej obsługi finansowej uniezależniającej 
od nie zawsze przychylnych szkole urzę­
dów gmin. Nawiasem mówiąc, okazało się, 
że szkoły w ten sposób lepiej gospodarują 
budżetem, racjonalniej, z większą korzyś­
cią dla oświaty.

DUŻO UCZNIÓW — 
MAŁO PRZESTRZENI

Pierwsze i zasadnicze kryterium, jakie 
powinno być spełnione przy organizowa­
niu szkół gminnych, to.tzw. baza lokalo­
wa. Kryterium, jak już wspomniałam, w 
praktyce nie zawsze respektowane, w kon­
sekwencji czego część tych placówek zmu­
szona jest z konieczności korzystać z izb 
wynajętych. W materiałach nie podano, 
ile szkół gminnych korzysta z tych lokali, 
jest tylko ogólna liczba izb wynajętych — 
1581; Sal gimnastycznych nie mają 592 
szkoły, w. 613 brak szatni, w 256 kuchni, 
425 gminnych nie ma świetlicy, 677 — ga­
binetów lekarskich. 358 etatu biblioteka­
rza. Z braku zaplecza gospodarczego 153 
Szkoły nie prowadzą w ogóle dożywiania.

W powstaniu 1944 roku historyczne warszawskie Łazienki jfodziełiły
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los stolicy, w której zginęło 250 tys. mieszkańców, legio w gruzach 84 
proc, zabudowy, 90 proc, przemysłu i niemal 100 proc, urządzeń komu­
nikacyjnych

Fot. Cz. Górski .



SIERPIEŃ 1944
Dwa miesiące, zaledwie 6:1 dni; z punktu 

widzenia ludzkiego życia niewielka jego 
część, z punktu widzenia historii — uła­
mek sekundy niezauważalny na zegarze 
dziejów. A przecież te dwa miesiące Sprzed 
37,lat, te dńi zamykające się klauzulą dat: 
1 sierpnia — 3 października są wciąż żywe 
w pamięci narodu, wciąż budzą serdeczne 
wzruszenia. I nie tylko wzruszenia. Dla 
znacznej jeszcze części naszego społeczeń­
stwa 1 sierpnia 1944 stanowi hasło wywo­
łujące złożone uczucia: dumy i podziwu 
dla tego niezwykłego, patriotycznego zrywu 
narodu, żalu niespełnionych marzeń, go­
ryczy krzywd, których tak wiele wokół 
owych dwu miesięcy narosło w ciągu mi­
nionych lat i których — pomimo później­
szego ich wyrównywania — nigdy tak na­
prawdę wyrównać się już nie udało. Przy­
najmniej w odczuciu tego pokolenia, któ­
remu historia wyznaczyła główną rolę w 
powstaniu warszawskim; pokolenia Ko­
lumbów.

■ -i...

W jednej z powstańczych piosenek śpie­
wano: „Będziem szli defiladą Alejami z 
paradą...’’. I to było właściwie wszystko, 
cale zadośćuczynienie za hojny dar włas­
nego życia, którego owe szesnasto- i dwu­
dziestolatki, stanowiące żołnierską więk­
szość oddziałów powstańczych, oczekiwa­
ły dla siebie osobiście.

Nie było defilady, nie było uznania. Or­
dery, pomniki, wyrazy wdzięczności i bar­

dziej rzetelne oceny historyczne przyszły 
znacznie później; wtedy, gdy dla wielu 
miały już wyłącznie wartość sprawiedli­
wości dziejowej, ale sprawiedliwości wy­
preparowanej ze wzruszeń. Przynajmniej 
z tych wzruszeń, do których jest się zdol­
nym tylko w młodości. .

x
W wywiadzie, zamieszczonym w 30 nu­

merze „Literatury”, prof. Henryk Samso­
nowicz, wypowiadając się na temat współ­
zależności polityki i historii, nie bez pew­
nej melancholii przyznaje, iż wprawdzie 
teoretycznie historia powinna być nauką 
bezwzględnie obiektywną, to przecież nig­
dy taką nie była i nie jest. I nie tylko dla­
tego, że często — jak mówi profesor — „in­
strumentalne traktowanie historii bardzo 
łatwo udzielało się również władzom poli­
tycznym”, lecz przede wszystkim dlate­
go, że „przez pryzmat dnia dzisiejszego 
patrzymy na przeszłość (...) że uwarunko­
wania dnia dzisiejszego kształtują nasz 
pogląd na ocenę tego, co było. Nawet wię­
cej, rzutują na sprawę zupełnie podstawo­
wą: na sposób stawiania pytań pod adre­
sem przeszłości”.

Powstanie warszawskie jest jednym z 
tych wydarzeń historycznych, w odniesie­
niu do których w jaskrawy sposób po­
twierdzają się owe uwarunkowania unie­
możliwiające obiektywizm naukowych o- 
ccn.

I jeśli nawet bezpowrotnie wykreślimy z 
pamięci okres świadomego, podejmowa­
nego dla doraźnych celów politycznych, 
zniekształcania prawdy o powstaniu war­
szawskim, to przecież i później pytania, 
które stawiano tamtym dwu miesiącom, 
były pytaniami formułowanymi z perspek­
tywy lat sześćdziesiątych i siedemdziesią­
tych, pytaniami zgoła innymi, niż te, któ­
re postawiliby wtedy, i tylko wtedy, dwu­
dziestoletni Kolumbowie. Trudno więc się 
dziwić, że i odpowiedzi nie są w stanie 
wymazać osadu goryczy, a współczesność 
ożywić tamtych emocji.

Czy jednak na pewno?
x

Rok temu, w noiskim sierpniu, ponow­
nie odżyły symbole powstania: biało-czer­
wone opaski; odżyła też, aczkolwiek inna 
już w kształcie i treści, „kotwica” Polski 
Walczącej.

I chociaż byłoby historycznym fałszem, 
głębokim nieporozumieniem i niesprawied­
liwością doszukiwać się paraleli między 
obu tymi sierpniami, to przecież jest coś, 
co je łączy. W obu bowiem przypadkach 
— różniących się od siebie w sposób zasad­
niczy, wykluczający wszelkie porównania 
— jednym z czynników sprawczych było 
uczucie upokorzenia,. którego dłużej zno­
sić już było niepodobna.

Bo przecież cokolwiek byśmy nie mówili 
o politycznej zasadności powstania war­
szawskiego, jakkolwiek byśmy nie oceniali 
jego genezy, co do jednego wszyscy jesteś­
my zgodni, że powstanie było nie tylko 
konsekwencją takich czy innych speku­
lacji politycznych, nie tylko aktem zbroj­

nym skierowanym przeciw wrogowi ej. 
czyzny, ale także nieuniknionym aktem 
moralnego oczyszczenia narodu, zadość­
uczynienia za lata upokorzenia i klęsk.

I nie jest sprawą wyłącznie romantycz­
nej spontaniczności i młodzieńczej niedoj­
rzałości politycznej, że trzon powstańczej 
armii stanowiła młodzież. To także prosta 
konsekwencja faktu, że nikt tak dojmują­
co, jak to pokolenie „nastolatków”, wycho­
wane w duchu Polski mocarstwowej, nie 
odczuł goryczy porażki wrześniowej i po­
niżenia czasów okupacji. Nikt tak doj­
mująco, ponieważ tylko wówczas, gdy ma 
się łat „naście”, nie przyjmuje się do wia­
domości żadnych politycznych i racjonal­
nych uzasadnień, ponieważ tylko wówczas 
widzi się świat prosto i jednoznacznie, ta­
kim jakim jest, a słowa znaczą to, co zna­
czą: upokorzenie znaczy upokorzenie, a 
godność znaczy godność.

Tragedią tego pokolenia był fakt, iż po 
wojnie we własnym wolnym już kra ju tę 
godność podeptano ponownie. Że żołnie­
rzy powstańczego zrywu, walczących ra­
mię przy ramieniu o jeden przecież wów­
czas wyraźny i nadrzędny cel, podzielono 
na „bohaterów” i „zdrajców”, że patrio­
tyczny czyn ważono na politycznej szali, 
krzywdząc tym i jednych, i drugich.

Warszawski sierpień 1944, prócz wszyst­
kich innych, być może ważniejszych uwa­
runkowań i konsekwencji, był potwierdze­
niem niepodważalnej prawdy, że nie wol­
no bezkarnie naruszać godności człowieka, 
godności narodu. Historia zaś wskazuje, 
iż należy o tym pamiętać niezależnie od 
tego, jak wielki byłby stopień owego na­
ruszenia i jakie byłyby towarzyszące mu 
okoliczności.

KRYSTYNA ROGALSKA

WCZASY
W MIEŚCIE

Mają od dawna ustaloną renomę wśród nauczycieli zatrudnionych na 
Wsi i małych miastach. Nastawione są bowiem głównie na zapew­
nienie uczestnikom maksimum kulturalnej rozrywki — na zapoznanie ich 
z. rytmem życia wielkiego miasta, jego zabytkami, architekturą i sztuką. 
Tę pożyteczną i atrakcyjną formę wypoczynku od wielu lat prowadzi Za­
rząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego w czterech ośrodkach, 
głównie bursach i internatach, w Gdańsku, Gdańsku-Wrzeszczu, Krakowie 
i Warszawie. Każdy z wymienionych ośrodków organizuje w ciągu lipca 
i sierpnia 3 dwutygodniowe turnusy. W sumie w czasie tegorocznych wa­
kacji z tej formy wczasów skorzystać może 2040 osób.

Wczasy w mieście, organizowane przez ZNP, mają juz od wieiu lat licznych sympa­
tyków.

' W różnych nie .zawsze najlepszych wa­
runkach odpoczywają nauczyciele tego la­
ta,. wielu po prostu pozostało w domu. Kto 
jednak wbrew- wszelkim obawom wybrał 
się ’ na i wczasy w mieście, na pewno nie 
będzie swojej decyzji żałował. Jak co roku 
czeka go wiele atrakcyjnych rozrywek kul­
turalnych, jakich tylko może dostarczyć 
duże miasto. Mimo dotkliwszych niż kie­
dykolwiek .kłopotów z zaopatrzeniem w 
produkty żywnościowe tego lata również 
zapewniono nauczycielom wypoczynek w 
mieść ie.

■ W dniu, w którym odwiedzam uczestni­
ków sezonowego domu wypoczynkowego 
przy ulicy Długiej w Warszawie, od samego 
rana pada deszcz. Mokra pogoda nie znie­
chęca jednak nikogo od udziału w zapla­
nowanej na dzisiaj wycieczce do Wilano­
wa. Co chwila ktoś sprawdza swoje nazwi­
sko na. wyłożonej w hallu liście, W obawie, 
by przypadkiem nie został pominięty. Po- 
jadą w ’ dwóch turach, inaczej wszyscy 
chętni nie; pomieściliby się w autokarze. W 
świetlicy pani Helena Bytof — (k.o.) wyda- 
je bilety ha sztukę Mrożka „Pieszo” graną 
w Dramatycznym, na „Awarię” tamże, na 
Dantego w Teatrze Studio, na Pericholę do 
operetki. Idzie się na wszystko, co w ogór­
kowym ' sezonie w ogóle jest grane, dla 
wielu wczasowiczów to jedyna okazja zetk­
nięcia Się z prawdziwym teatrem, obejrze­
nia’ czołowych aktorów scen warszawskich. 
Znani są im wprawdzie z telewizji, ale 
snęktakl telewizyjny to jednak namiastka 
teatru.

I^cześtnioy każdego turnusu mają moż­
ność obejrzenia 5 spektakli. Dodajmy do 
tego wycieczki do Żelazowej Woli, wymie- 
niór. go już Wilanowa, koncerty, muzea, 
wystawy, Zwiedzanie stolicy, a otrzymamy 
w sumie program bogaty i urozmaicony.

Toteż na nudę nikt się nie uskarża. Wie­
lu przyjeżdża po raz drugi i trzeci, by le­
piej poznać miasto, więcej zaczerpnąć ze 
skarbnicy jego kultury. A są i tacy, któ­
rzy niemal od początku powstania tej pla­
cówki do dziś pozostali jej wierni. Przy­
jeżdżają co roku. Dla wielu pobyt na wcza­
sach jest jedyną okazją poznania Warsza-, 
wy. Aż trudno uwierzyć, że tylu nauczy­
cieli nigdy nie widziało swojej stolic/.

Pani Maria Gertner z Wieliczki jest co 
prawda nie pierwszy raz w Warszawie, ale 
pierwszy na tego rodzaju wczasach. Choć 
od przyjazdu minęło zaledwie kilka dni, 
zdążyła się już zaprzyjaźnić ze współmiesz- 
kańkami i odbywają razem wędrówki po 
Warszawie. Poza programem, oczywiście, 
żeby jak najwięcej zobaczyć. Pani Maria 
interesuje się architekturą, historią sztuki, 
malarstwem, sama zresztą trochę maluje. 
No więc biega do muzeum, na wystawy, 
szpera pa księgarniach. Szczęśliwym tra­
fem znalazła tu dług'o i bezskutecznie po­
szukiwaną książkę o Cybisie. Bardzo się 
cieszy z tej zdobyczy.

Pan Andrzej Michaławski przyjechał, aż 
z Zielonogórskiego, żeby zobaczyć .Warsza­
wę, miasto swojej młodości (studiował tu 
tuż po wojnie), spotkać się z dawno nie 
widziana rodziną, no i, co najważniejsze, 
zaspokoić głód rozrywek kulturalnych. Na 
nic nie narzeka. Jego zdaniem, jak na o- 
becne warunki, wyżywienie jest dobre, do 
tego sprawna organizacja, przyjemna at­
mosfera, miłe kierownictwo.

Opinie te potwierdzają wszyscy wczaso­
wicze, z którymi udało mi się przeprowa­
dzić krótkie rozmowy. Nikt się nie skarży, 
choć w końcu byłoby przecież na co, bo 
warunki lokalowe nia są znowu takie luk­
susowe. Dom wprawdzie solidny, ale od lat 
wymaga remontu. Tym bardziej, że ek­
sploatowany jest niemal non stop. W ciągu 
roku szkolnego bursa dla dziewcząt zamie­
nia się na czas wakacji w placówkę wcza­
sową Pokoje wyposażone są bardzo 
skromnie w stare mocno sfatygowane meb­
le. Nikt na ogół nie zwraca na to szczegól­

nej uwagi, z wyjątkiem kierującej wcza­
sowym ośrodkiem pani Zdzisławy Skow­
ron, która pragnęłaby zapewnić wczaso­
wiczom pod każdym względem najlepsze 
warunki wypoczynku. Toteż walczy o" fun­
dusze na wymianę sprzętu i o remont bu­
dynku. I nie bez efektów. W tym roku za­
kupiono nową pościel, a co najważniejsze 
— rozpoczęto kapitalny remont.

Pani Zdzisława piąty rok z kolei prowa­
dzi ośrodek przy Długiej, ma duże doś­
wiadczenie. Nie kry je jednak, że utrzyma­
nie domu na tym samym poziomie co w 
latach ubiegłych jest zadaniem bardzo 
trudnym, nawet niewykonalnym, ale robi 
wszystko, co możliwe i niemożliwe, aby 
wczasowicze nie odczuwali braków. By­
wa, że cały personel zostaje postawiony na 
nogi, wszyscy biegają po mieście, żeby zdo­
być więcej produktów żywnościowych po­
za skromnym przydziałem. Ogromnie mę­
czące i czasochłonne są te „polowania”, ale 
przecież efektywne.

Pani Zdzisława bardzo sobie ceni opinię 
wczasowiczów i choć od lat jest ona nie­
zmiennie pozytywna, stara się, by była na­
dal w pełni zasłużona. Zdarzają się czasem 
jakieś drobne przykrości, ludzie są różni, 
ale o wiele więcej zbiera dowodów 
wdzięczności. Kronika, którą przeglądam, 
pełna jest takich- przyjemnych zapisów, 
wczasowicze dziękują za miłą atmosferę, 
obfitość atrakcyjnych imprez, za serdecz­
ny stosunek kierownictwa. „Minęły dwa 
tygodnie, a wracać do domu nie mam ocho­
ty” — ten wpis wydaje mi się najbardziej 
ze wszystkich wymowny.

Autokar z pierwszą turą wczasowiczów 
odjechał już do Wilanowa. Deszcz pada 
jeszcze, ale już jakby zaczynało się prze­
jaśniać. Może druga tura będzie miała wię­
cej' szczęścia do pogody. Tymcząsem sie­
dzimy w świetlicy. Ktoś włącza telewizor 
— retransmisja z obrad IX Zjazdu. Roz­
glądam się po sali, oczywiście, większość, 
co tu kryć większość zdecydowana, to męż­
czyźni, mimo że na 124 wczasowiczów, 
przedstawicieli płci brzydkiej jest tu za­

ledwie trzydziestu. Trochę mnie dziwi ten 
brak zainteresowania u kobiet aktualnymi 
wydarzeniami, zwłaszcza wydarzeniami o 
tak wielkim ciężarze gatunkowym.

Moi rozmówcy twierdzą, że wieczorem 
salka się zapełnia, jeśli, oczywiście, nie ma 
w programie teatru czy koncertu. Bo oni 
po prostu przyjechali tu głównie po to, aby 
wypocząć, nastawili się na kulturę, sztukę, 
na pełny psychiczny relaks. Mimo że zjazd 
jest ciekawy, nie chcą spędzić tych kilku 
dni urlopu przed telewizorem. Zresztą o 
wszystkim dowiadują się z prasy, którą 
można czytać wszędzie, w autokarze, na 
ławce w parku, w tramwaju. Prasa dostar­
czana jest codziennie, nie może więc być 
mowy o niedoinformowaniu.

W ciągu lata trzy razy wymieniają się 
wczasowicze z domu przy ulicy Długiej. 
Trzy dwutygodniowe turnusy po 150 osób 
każdy stwarzają szanse 450 nauczycielom 
bliższego poznania stolicy. Opinie o tej 
formie spędzania urlopu są zdecydowanie 
pozytywne. Są to bezprzecznie wczasy uda­
ne, wychodzące naprzeciw potrzebom kul­
turalnym nauczycieli z głębokiego terenu. 
Tym bardziej dziwić musi fakt niewyko­
rzystania wszystkich miejsc. Pierwszy tur­
nus (1—14 lipca) liczył 124 uczestników, 
a więc 26 miejsc pozostało wolnych, na 
drugi (17—30 lipca) przyjechało 130 osób, 
o 20 mniej niż wynosi limit.

Powstaje pytanie, dlaczego tyle miejsc 
marnuje się, kiedy mogłyby być z pożyt­
kiem wykorzystane? Czy rzeczywiście nie 
ma chętnych, czy po prostu brak dobrej 
informacji? W każdym razie coś nie gra> 
skoro sytuacja. ta powtarza się od lat. 
Wiem, że wiele osób dobija się o skiero­
wania, zwłaszcza ci, którzy w tej /formie 
wczasów zasmakowali chętnie przyjechali­
by jeszcze raz, tymczasem w każdym tur­
nusie nie wykorzystuje się sporej liczby 
miejsc. A szkoda, bo jest to szczególnie 
atrakcyjna i pożyteczna forma wypoczyn­
ku.

DANUTA SOKOLNICKA
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CZAS WAKACJI—CZAS REMONTÓW

W GĄSZCZU 
PARADOKSÓW

W takim tempie dawno w Polsce szkół 
nie budowano. Zaledwie rok temu położo­
no w Kostrzynie nad Odrą kamień węgiel­
ny pod fundamenty nowej placówki oświa­
towej, a już teraz, z pierwszym dzwonkiem 
na lekcje, Szkoła Podstawowa nr 4 (bo 
taki otrzymała ona kolejny numer), rozpo- 
cznie pracę.

Ten budynek szkolny — a właściwie 
trójćzłcnowy kompleks — zaplanowano z 
wyczuciem potrzeb oświaty na najbliższe 
lata. Kosztem około 70 min zł powstanie 
— obok dwudziestu izb lekcyjnych oraz ga­
binetów przedmiotowych (już gotowych — 
wartości 40 min zł i wyposażonych dzięki 
dzieśięćiomilionowej dotacji Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania) — w kolejnym 
etapie tzw. blok żywieniowy z dużą stołów­
ką oraz hala sportowa z pełnowymiarowym 
basenem pływackim. Ńawet w znanej, 
bardzo trudnej sytuacji inwestycyjnej, nie 
ograniczono się tutaj do marzeń. Z ini­
cjatywy miejskiej organizacji partyjnej 
sięgnięto do znacznych — jak się okazało 
— społecznych rezerw, spośród których 
pomoc żołnierzy Wojsk Ochrony Pograni­
cza ze wszystkich nadodrzańskich strażnic 
stała się decydującym wkładem.

Poza normalnymi godzinami pracy w 
swoich zakładach stawiali się licznie na tę 
budowę także kostrzyńscy robotnicy, aby 
obsługiwać skierowany tu — również spo­
łecznie — mechaniczny sprzęt. Pomagali 
masowo rodzice przyszłych uczniów, a na­
wet emeryci zrzeszeni w Kole Miejskim 
ŻBnWiD. Paradoksalne często (wobec do- 
stęoności rozwiązań z najbliższego sąsiedz­
twa których wykorzystania broniły barie­
ry resortowe), trudności materiałowe czy 
transportowe skutecznie pokonywał powo­
łany w Kostrzynie „sztab” złożony z przed­
stawicieli władz miasta i dyrekcji tutej­
szych zakładów. Jednym z przykładów nie­
zbędnej „stabowej” operatywności stała się 
dostawa żwiru z odległej o 10 km Górzy­
cy kierowców ciężarówek wożących tam 
towary z Kostrzyna zobowiązano do regu­
larnych transportów żwirowych w drodze 
powrotnej.

— W ten sposób ze znaczną korzyścią 
zlikwidowano puste przebiegi?— opowiada 
przewodniczący społecznego komitetu bu­
dowy szkoły, Kazimierz Rapacz, dyrektor 
Kostrzyńskich Zakładów Papierniczych.

— Gdy było trzeba, z różnych fabryk po­
życzano tej budowie cement, belki stropo­
we, a nawet benzynę do samochodów j— 
słyszę z . kolei w Komitecie Miejskim 
PZPR. — Całe miasto jakby uparło się, że 
dotrzyma terminu ukończenia pierwszego 
etanu budowy, bo chodziło o lepsze wa­
runki dla siedmiuset dzieci, uczących się 
na trzy zmiany, upchanych w zapełnionych 
ponad wszelkie normy klasach trzech 
miejscowych szkół podstawowych.

Dziś wszyscy kostrzynianie — i Ci, któ­
rzy naipierw z łopatami w wolne soboty 
i niedzielę niwelowali gruzowisko, i ci, któ­
rzy fachową ręką dołożyli się do budowy, 
i ci. którym wypadło (myślę o zatrudnio­
nych tu już nauczycielach) programować 
Przyszła działalność .czwórki” — mają 
bezporne powody do czysto ludzkiej satys­
fakcji Ten czyn bowiem nie wiąże się z 
żadna fasadową robótką na pokaz, a prze­
ciwnie, przy iście wojskowej dyscyplinie 
i organizacji przyniósł rezultaty, jakich 

sje oczekiwać nie tylko w tym 
starym grodzie nad Odrą.

PARADOKS PIERWSZY

Kostrzyn zatem będzie miał placówkę 
O‘wistową — jedną z najnowocześniej­
si' •'h w całym województwie gorzowskim, 
a "o zakończeniu prac (za dwa lata) —• 
również na skalę kraiu. Finisz pierwszego 
et-mu tei snołecznei budowy nie przesła- 
hia jednak administracji oświatowej woje­
wództwa kłopotów, z jakimi borykają się 
inie miasta w tym regionie: zwłaszcza 
M-śribórz, Barlinek i Choszczno. Brakuje 
też kilku budynków szkolnych w samym 
Gorzowie, gdzie powstawały kilkunastoty­
sięczne osiedla bez właściwej infrastruk­
tury (bo nie opłacała się ona przedsiębior­
stwom budowlanym). Stolicy województwa 
niezbędny jest, też obecnie zespół szkół za­
wodowych spożywczych gdyż tan kierunek 
kształcenia ma przyszłość przeć sobą.

—• Na rok bieżący otrzymaliśmy resorto­
we nakłady inwestycyjne jedynie na budo­

wę trzech szkół (Krzeszyce, Skwierzyna, 
Barlinek) — informuje gorzowski wiceku­
rator oświaty i wychowania, dr Józef Prze- 
kwas. — Cała ta suma tymczasem wystar­
cza właściwie na kontynuowanie jednej 
tylko takiej budowy i to w cyklu trzylet­
nim. W rezultacie np. krzeszycką placówkę 
oświatową budowlani wznoszą już od kil­
ku lat, a do końca jeszcze daleko. Mamy 
więc do czynienia ze swoistym paradoksem: 
to, co z funduszów resortu, choć jako pla­
nowane, powinno być przykładowo i termi­
nowo kończone, systematycznie się opóź­
nia; natomiast inwestycje poza planem, 
dosyć żywiołowo powstające ze środków 
społecznych, jak choćby kostrzyńska 
.,czwórka”, oddawane są do użytku na czas 
i pod każdym względem ocenia się je jako 
wzorowe.

Takich inwestycji, podejmowanych przez 
społeczne komitety budowy, znajdzie się 
teraz więcej w Gorzowskiem. Wymienić tu 
należy zwłaszcza liczne przedszkola, a poza
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tvm wielką szkolną salę gimnastyczną w 
Skwierzynie i niewiele mniejszą w Peł­
czycach, rozbudowę Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Barlinku i „przybudówkę” (aż 20 
izb lekcyjnych) do bardzo teraz ciasnego 
Zespołu Szkół w Choszcznie. Na spodzie­
waną dotację z „Totolotka”, oczekują dwie 
hale sportowe W Dębnie i Barlinku (doku­
mentację już zgromadzono), zaś zamiary 
podjęcia czynów społecznych na rzecz oś­
wiaty już zgłosiła co trzecia gmina w Go­
rzowskiem.

Trudno orzec, w jakim stopniu zostało to 
podyktowane zamiarem przyśpieszenia 
niezbędnych, zdaniem społeczeństwa, in­
westycji, zaś w jakim znowu — stanowi po 
prostu pełen determinacji gest wobec wi­
docznych dla każdego opóźnień w planach 
inwestycyjnych resortu. Za tą drugą ra­
czej interpretacją przemawiałby fakt, że 
-ównież remonty szkolne udaje się w tym 
województwie wykonywać o tyle należycie, 
o ile prowadzi się je własnymi, lokalnymi 
siłami i środkami finansowymi.

PARADOKS DRUGI

Mój rozmówca z gorzowskiego kurato­
rium pragnie być ścisły:

— Przytoczmy dwa fakty z ubiegłego 
roku Nakłady 'na remonty placówek o- 
światowych wyniosły wówczas 54,5 min zł 
(dla porównania w 1976 r. 61,5 min zł). 
Wykonano jednak roboty o wartości tylko
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nieco ponad 38 min zł, podczas, gdy rów­
nocześnie, podejmując wiele prac społecz­
nie, zdołano wykorzystać 80 min zł.

Istotniejszy — i groźniejszy — staje się 
jednak tutaj drugi paradoks. Oto od dwóch 
lat, mimo przyznawanych środków, osła­
wione limity dokuczały i kuratorium (na 
cele remóntowe szkolnictwa średniego), i 
naczelnikom gmin (jeśli chodziło o remon­
ty szkół podstawowych). Głównie przecież 
wskutek tych ograniczeń nie można było 
wykorzystywać budowlanego potencjału 
rzemiosła, zaś w Gorzowskiem jest on bar­
dzo" znaczny. Brak słynnych „mocy prze­
robowych” odbija się tak niekorzystnie na 
planach renowacji budynków szkolnych, że 
kuratorium musiało powołać — w więk­
szych gminach regionu — aż 11 brygad 
remontowo-budowlanych. Dzięki nim do­
piero drgnęła wskazówka wykonywania 
wspomnianych zadań.

Teraz — jak wiadomo — limity zniesio­
no. a rzemieślnicy — jak zwykle chętnie 
— garną się do pracy na rzecz inspektora­
tów szkolnych. Niejeden inspektor zmuszo­
ny bywa jednak do grzecznej tutaj odmo­
wy. Bo wie, że zabrakłoby mu na te zgło­
szenia środków finansowych.

Słowem: były niegdyś środki, ale bez 
szans wykorzystania, teraz pojawiły się te 
szanse, ale brak środków. Na zakłady 
przemysłowe liczyć pod tym względem już 
nie można, odkąd przepisy, uchwałą nr 118, 
skrępowały ich poprzednią hojność dla 
oświaty.

Podziwiać trzeba upór, z jakim, także 
i tych wakacji, pokonując owe paradok­
salne przeszkody, administracja oświatowa 
w Gorzowskiem usiłuje doprowadzić do 
sytuacji, w której 1 września klasy będą 
jednak czyste, a sanitariaty i kuchnie nie 
wzbudzą zastrzeżeń surowych komisji 
Sanepidu.

Wykorzystuje się tu dla pożytecznego 
celu różne nieoczekiwane wcześniej mo­
żliwości. We wspomnianym już Kostrzy­
nie zezwolono dyrektorowi Szkoły Pod­
stawowej nr 1 na zawarcie umowy z Dy­
rekcją Rejonową PKP w Gorzowie, która 
ów budynek szkolny zapragnęła uczynić 
bazą kolonijną. (W drodze wymiany z in­
nymi dyrekcjami PKP tutejsi kolejarze 
wysyłają dzieci np. do województwa wał­
brzyskiego, a kolonistów stamtąd goszczą 
u siebie). Kolonia funkcjonuje znako­
micie, zaś prowadzenia jej podjął się 
wspomniany dyrektor kostrzyńskiej „je­
dynki” — Tadeusz Switek. W zamian 
brygada kolejarska miała wykonać w tej 
szkole normalny remont. I wykonuje. 
Rok po roku, także i obecnie jak się pa­
trzy. . . Ł ..

Z kolei pewne ograniczenie inwestycji w 
rolniczych spółdzielniach produkcyjnych 
wykorzystały niektóre gminy w Gorzow­
skiem, by spółdzielczym brygadom powie­
rzyć teraz remonty szkolne. Dzieci człon­
ków RSP przecież uczęszczają do tych 
szkół, więc łatwo się z rodzicami dogadać, 
że rachunek na rzecz spółdzielni, ure- 
guluie się, gdy... będą środki.

Takie chałupnicze; rzec. można, me­
tody pchają, jak się okazuje, zdecydowa­
nie naprzód front robót przy tegorocz­
nych remontach szkół. Już dziś wiadomo, 
że zabiegi konserwacyjno-malarskie prze­
prowadzi się na czas we wszystkich prawie 
placówkach oświatowych w Gorzowskiem, 
ale gruntowniejsże prace zmieszczą się w 

prawidłowych terminach, chyba jedyni* 
dzięki ludzkiej ofiarności i pomysłowości.

PARADOKS TRZECI

Owych gruntownych robót w tym 
roku przybyło, bo trzeba dokonać adap­
tacji szeregu obiektów na cele oświatowe, 

W Rowie, gm. Myślibórz, miejscowa RSP 
przekazała taki obiekt, bo tamtejsi rodzice 
uczniów życzą sobie reaktywowania w 
tej miejscowości szkoły filialnej. Z bu­
dżetu oświaty pójdzie na ten cel ponad 
400 tys, zł.

W Sulęcinie zdecydowano się oddać na 
przedszkole budynek KM i KG PZPR, ale 
za adaptację zapłaci, rzecz jasna, oświata 
i to milion złotych. Podobnie w Słubicach 
— przy budynku WSS. Milionową kwotę 
także należy przeznaczyć na przebudowę 
gorzowskiej, nieczynnej już, wylęgami 
drobiu, aby uruchomić tam przedszko­
le. W Niegosławiu (gmina Drezdenko) 
Urząd Miasta i Gminy znalazł teraz wolny 
dom na mieszkania dla nauczycieli, co 
jednak w efekcie będzie kosztowało gorzow­
skie kuratorium około pół miliona zło­
tych za sam remont. Dwa razy tyle po­
chłonie przystosowanie obiektu po Go­
rzowskim Towarzystwie Muzycznym na 
Młodzieżowy Dom Kultury (za wyposa­
żenie trzeba będzie zapłacić drugi mi- 

■ lion).
I tak dalej i dalej, milion po milionie. 

Nikt w oświacie, oczywiście, nie zamierza 
nimi szastać, ale życie mówi: nic za dar­
mo. Przeto, kiedy prasa euforycznie po­
wiadamia, że iście wspaniałomyślnym ges­
tem gdzieś tam znowu ktoś coś oddaje 
oświacie, kuratorium rozpaczliwie... ła­
pie się za kieszeń. Taki to kolejny para­
doks. Bo kieszeń jest pusta.

— Województwu gorzowskiemu przy­
znano w roku 1981 na remonty tylko 
53 min zł, a potrzeby są co najmniej dwa 
razy większe — ocenia z niejakim zakłopo­
taniem wicekurator, dr Józef Przekwas. 
— Wnioski mieszkańców wsi zadecydowa­
ły m.in. o konieczności reaktywowania w 
regionie aż dziewiętnastu spośród kil­
kudziesięciu zlikwidowanych wcześ­
niej punktów filialnych. Koszty tej opę. 
racji — również remontowe — będą nie­
bagatelne. Zwróciliśmy się do Minister­
stwa Oświaty i Wychowania o dofinanso­
wanie budżetu w tej dziedzinie sumą 
dziesięciu min zł. Otrzymaliśmy jedynie 
połowę postulowanej kwoty...

W gąszczu paradoksów, oplatających 
obecnie inwestycyjną i remontową działal­
ność w szkolnictwie, dróżkę wyjścia, jak 
widać, torują dziś jedynie inicjatywy 
społeczne. Ale administracja oświatowa, 
przyjmując je z wdzięcznością, pozostaje 
świadoma faktu, iż jako część admini­
stracji państwowej ma prawo oczekiwać 
od władz centralnych rozstrzygnięć sku­
tecznie wreszcie eliminujących paradok­
salne obecnie trudności i przeszkody. Czy 
się remontuje, czy buduje, niechże tia 
przyszłość sprzyjają temu należyte pod­
stawy działań.

JANUSZ TRZCIANKA
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ORIENTACJA I PORADNICTWO ZAWODOWE

KOMU NMDK 
TEN U?
W 28 numerze „Giosu" omówiliśmy pierwszą część raportu o stanie orien­

tacji i poradnictwa zawodowego w naszym kraju, przygotowanego przez 
Pracownię Poradnictwa Zawodowego Resortowego Ośrodka Dokształcania 
i Doskonalenia Kadr Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. Dziś pre­
zentujemy propozycję modelu systemu orientacji i poradnictwa, w znacznej 
części opartego na wzorach systemów w krajach wysoko uprzemysłowio­
nych Zachodu oraz Węgier.

Autorzy raportu, wychodząc ze słusznego założenia, że słabość naszego 
„systemu" wynika z nadmiernego rozproszenia sił i środków oraz braku 
organu koordynującego różnorodne i wewnętrznie niespójne przedsięwzię­
cia, uważają, że poradnictwo powinno przynależeć do jednego resortu 
i obejmować instytucjonalnymi usługami w sposób ciągły i kompleksowy 
cały okres zawodowego życia człowieka oraz przygotowania do niego. Ktoś 
wreszcie musi przyjąć odpowiedzialność za ustalony program, zorganizować 
pracę i egzekwować jej wykonanie.

Wydaje mi się, że w punkcie „komu po­
wierzyć ten kram” raport wywoła najwię­
cej kontrowersji, ponieważ propozycje bu­
rzą dotychczasowe układy, W czym tkwi 
novum? Skoro orientacja i poradnictwo za­
wodowe polegają na przygotowaniu czło­
wieka do bezkonfliktowego wejścia w 
świąt pracy,- jego akceptacji i znalezienia 
w nim satysfakcjonującego miejsca, to in­
stytucjonalnie najbardziej predestynowa­
nym resortem do skoordynowanej reali­
zacji owych zadań jest resort pracy — su­
gerują autorzy.

. Czyżby chodziło o formalną zbieżność w 
nazwie „praca”? Analiza raportu wskazuje 
na merytoryczne uzasadnienie takiej kon­
kluzji co wcale nie oznacza bezkrytycznej' 
oceny dotychczasowej działalności mini­
sterstwa. Od^-eram, ja jako myślenie wy­
biegające w przyszłość. Właśnie związanie 
poradnictwa ze wspomnianym resortem 
może być dodatkowym bodźcem do opraco­
wania długofalowe! polityki zatrudnienia 
i uporządkowania spraw placowych w po­
szczególnych zawodach, tak aby uwzględ­
niały one stopień trudności pracy, jej wa­
runki i wymagania kwalifikacyjne. Według 
tej koncepcji, resort pracy koordynowałby 
wszystkie działania w odniesieniu do mło­
dzieży, dorosłych i osób niepełnospraw­
nych, tworząc jeden spójny system orga­
nizacyjny,

Czy w tym układzie szkoła mogłaby się 
czuć zwolniona od dotychczas nakładanych 
na nią obowiązków? I tak, i nie Pozbyła­
by się na pewno funkcji, do której nau­
czyciele nie są przygotowani i na ogół nie 
dysponują materiałami pomocniczymi. 
Chodzi o kompetentną informację o zawo­
dach, miejscach pracy, warunkach jej wy­
konywania i wynagradzaniu. Nadal jednak 
realizowałaby (nikt inny tego nie uczyni) 
poprzez program nauczania poszczególnych 
przedmiotów ideę wychowania do zawo­
dów, co sprowadza się do wyrabiania w 
młodzieży postaw akceptujących pracę 
oraz postaw aktywnego kształtowania swe­
go losu. Jest to zresztą jeden z podstawo­
wych celów zorganizowanych oddziaływań 
wychowawczych od przedszkola aż po u- 
czelnię.

W jakich formach organizacyjnych mógł­
by ten nowy system funkcjonować?.Raport 
wymienia specjalistyczne placówki, zajmu­
jące się wyłącznie orientacją i poradnic­
twem zawodowym. I jest to, moim zda­
niem, stanowisko słuszne. Nie ma obawy, 
pracy im nie zabraknie, zważywszy ogrom 
zadań w odniesieniu do różnych grup 
klientów. Bo placówki te służyłyby mło­
dzieży szkół podstawowych, średnich i wyż­
szych, a także rodzicom; nastęnnie doro­
słym i osobom niepełnosprawnym. W ten 
sposób utrzyma się ciągłość i jednolitość 
oddziaływań w przekroju pionowym i po­
ziomym.

KTO KOMU I JAK SŁUŻY

Proponowany schemat organizacyjny 
obejmuje trzy szczeble o ściśle określonych 
funkcjach. Jego podstawę stanowią pla­
cówki terenowe, których praca koncentro­
wałaby się na bezpośrednich kontaktach 
z jednostkami i grupami młodocianych 
i dorosłych klientowi Drugi i trzeci szcze­
bel, '■żyli subcentra związane z ośrodkami
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makroregionów w Polsce oraz centrum o 
zasięgu ogólnokrajowym, spełniają funkcję 
służebną w stosunku do placówek tereno­
wych.

Kadrę na wszystkich poziomach stano­
wiliby doradcy zawodowi (specjaliści po 
studiach wyższych, mający licencję dorad­
cy i psychologowie orzekający o przydat­
ności zawodowej kandydatów) oraz perso­
nel pomocniczy — asystenci poradnictwa. 
Ponadto'każda placówka powinna mieć za­
pewnioną możliwość korzystania z kon­
sultacji lekarzy różnych specjalności.

Uzyskanie statusu doradcy zawodowego 
przez wszystkich merytorycznych pracow­
ników placówek orientacji i poradnictwa 
umożliwiłoby swobodny przepływ kadr 
między poszczególnymi ogniwami systemu. 
Dzięki temu, jak sądzę, uniknęłoby się 
skostnienia pracy śubcentrów i centrum. 
Swobodny przepływ nie oznacza bowiem 
ciągłego przestawiania ludzi, lecz okreso­
wą ' wymienność. np. przez miesięczne sta­
że. Po prostu idzie o egzemplifikację za­
sady „bliżej życia”.

Komu służy placówka terenowa? Wszy­
stkim, którzy się do niej zgłoszą lub któ­
rzy zostaną zgłoszeni przez szkoły czy 
służby socjalne. W związku z tym pla­
cówki muszą zapewnić powszechność i ła­
twość dostępu do świadczonych przez nie 
usług dla całej zbiorowości na określonym 
terenie działania, prowadzić usługi kom­
pleksowe, aby objąć nimi najważniejsze 
etapy zawodowego życia człowieka; jak 
również uprawiać poradnictwo aktywne. 
Odnosi się ono przede wszystkim do osób 
niepełnosprawnych, o ograniczonej samo­
dzielności w podejmowaniu decyzji zawo­
dowej. Po prostu do ludzi tych trzeba 
przyjść z pomocą, nie czekając, aż się sami 
po nią zgłoszą.

Jakiej pomocy może oczekiwać młodzież 
od terenowej placówki orientacji i porad­
nictwa? Jak najwięcej informacji — rze-
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telnej 1 wyczerpującej, udostępnianej w 
różnych, w miarę możliwości atrakcyjnych 
formach. Dzięki niej uczeń może trenować 
podejmowanie decyzji przez zwykłą przy­
miarkę własnych możliwości (psycholog 
i lekarz pomogą je określić) do wymagań 
konkretnego zawodu.

Najbardziej potrzebują tej fachowej i bo­
gatej informacji uczniowie ostatnich klas 
szkoły podstawowej i liceów, gdyż od przy­
miarki do zawodu zależy trafny wybór dro­
gi dalszego kształcenia. Trening tych ucz­
niów nosiłby nazwę „wybieram zawód”. 
Natomiast trening uczniów szkół zawodo­
wych i studentów sprowadzałby się do for­
my „szukam pracy”.

A dorośli? Tę grupę klientów stanowi­
łyby osoby, które z własnej woli decydują 
się na poszukiwanie innego zawodu niż do­
tychczas wykonywany lub innego miejsca 
pracy. Pomocy udzielałyby zlokalizowane 
w placówce oddziały pośrednictwa pracy. 
Tu zainteresowani powinni także uzyskać 
pomoc w dokonaniu samooceny własnych 
możliwości psychofizycznych oraz informa­
cję o sposobach ewentualnego przekwali­
fikowania się. Uzyskane od psychologa i le­
karza orzeczenie o zdolności do określonej 
pracy byłoby wiążące dla zakładu.

Bez porównania trudniejszym, ale prze­
cież wykonalnym zadaniem placówki, by­
łaby pomoc w zorganizowaniu przekwali­
fikowania całych grup robotników, co łą­
czy się z planowym przekształcaniem struk­
tury zatrudnienia w poszczególnych zakła­
dach czy nawet rejonie. Sprawa wyjątko­
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wo aktualna ze względu na porządkowani# 
naszej gospodarki.

Na czym polega usługowy charakter sub- 
centrów i centrum wobec placówek tere- 
nowych? Ich zadaniem byłoby dostarcza­
nie placówkom materiałów informacyjnych 
o zawodach oraz pełnych zestawów metod 
badań psychologicznych, zapewnienie do­
stępu do danych statystycznych, progra­
mów społeczno-gospodarczego rozwoju re­
gionów, planów inwestycyjnych itd.; do­
radcze kontrolowanie prawidłowości pra­
cy placówek, udział w przezwyciężaniu 
trudności. Każde subcentrum będzie się do­
datkowo specjalizowało w problemach 
szczególnie charakterystycznych dla dane­
go terenu. Na przykład subcentrum śląskie 
mogłoby być ogólnokrajową bazą specjali- 
styczną dla zawodów górniczych.
• Koordynacją prac na szczeblu Central­
nym zajmowałoby się centrum, które poza 
wymienionymi zadaniami, ale w skali ogól­
nokrajowej prowadziłoby dokształcanie 
zawodowe specjalistów do spraw orienta­
cji i poradnictwa oraz prace naukowo-ba­
dawcze nad uwarunkowaniami decyzji za­
wodowych. Ponadto sprawowałoby nadzór 
merytoryczny, finansowy i organizacyjny 
wszystkich placówek, jak również spełnia­
łoby funkcję rzecznika i reprezentanta in­
teresów całego systemu poradnictwa za­
wodowego.

POWODZENIE WE WSPÓŁPRACY

Czy w proponowanym systemie orien­
tacji i poradnictwa istnieje miejsce dla 
działalności innych instytucji? Nie tylko 
istnieje, ale jest konieczne, aby system 
mógł normalnie funkcjonować. Szczególna 
rola przypada w nim placówkom oświato­
wym oraz zakładom pracy. O zadaniach 
placówek oświatowych wspomniałam na 
początku. Funkcje zakładu pracy wynikają 
z tego, że stanowi on teren działania pla­
cówki poradnictwa w sensie kontaktów z 
osobami zainteresowanymi usługami orrz 
jako podstawowe źródło wiedzy o różno­
rodnych aspektach zatrudnienia, tak bar­
dzo potrzebnej doradcom zawodowym.

Zarówno placówki poradnictwa, jak i in­
stytucje wspomagające działają na zasa­
dzie partnerskiej. Nie ma mowy o jakimś 
stosunku podrzędności. W przypadku szko­
ły jest to przecież realizacja przedmioto­
wych programów nauczania i wychowania; 
trudno sobie wyobrazić, aby placówka 
orientacji i poradnictwa wkraczała na ten 
integralny teren. Musi być natomiast współ 
praca w organizowaniu kontaktów dorad­
ców zawodowych z młodzieżą Jej zasady 
powinny być ustalone. Kto to ma uczynić? 
Na pewno wszystkie zainteresowane stro­
ny: centrum oraz jednostki nadrzędne in­
stytucji wspomagających (Ministerstwo O- 
światy i Wychowania oraz resorty gospo­
darcze).

OD CZEGO ZACZĄC?

Doświadczenie uczy, że nawet najdosko­
nalsze koncepcje rozbijają się w zderzeniu 
z naszą codzienna rzeczywistością. Toteż, 

przystępując do tworzenia fundamentów 
nowego modelu, trzeba dokładnie przemy-i 
śleć punkt po punkcie, żeby pomyłek było 
jak najmniej.

Myślę, że twórcy raportu podeszli do 
Sprawy realistycznie. Nie ograniczyli się do 
nakreślenia samej wizji, ale próbowali też 
dać wstępną odpowiedź na pytanie, od cze- 
go zacząć, żeby proponowany system nieg 
rozpłynął się w naszej niemożności? Dla­
tego punktem wyjścia uczynili obecną sy~. 
tuację społeczno-ekonomiczną kraju oraz 
trzyletni plan stabilizacji gospodarki w la­
tach 1981—1983.

Sprawa jest jasna: musimy się nasta­
wić na rozsądne gospodarowanie środka- 
mi istniejącymi i w związku z tym powoli 
budować nowe przy maksymalnym wyko­
rzystaniu dobrych elementów starego. Ten 
sposób widzenia problemu czyni propozy­
cję nowego systemu orientacji i poradnic­
twa zawodowego realną, a ze względu na 
spójność koncepcji — także racjonalną.

Pierwszym posunięciem byłoby zatem ’ 
powołanie zespołu koordynatorów, stano­
wiącego jakby zaczyn zmian aktualnego 
stanu. Zespół zająłby się przeprowadza­
niem szeroko zakrojonego sondażu w celu 
określenia podstawowych problemów wa- 
runkującypłi funkcjonowanie systemu po- 
radnictwa. Następnie ogłosi się otwarty 
konkurs na programy rozwiązania owych 
problemów z podaniem koniecznych środ­
ków, warunków i czasu, realizacji. Ocenę 
propozycji mogłoby się zająć „jury” w na­
stępującym składzie: naukowcy, praktycy 
poradnictwa, przedstawiciele resortów, or­
ganizacji społecznych itd. Autorom najlep­
szych projektów powinno się powierzyć 
ich realizację. Będą oni koordynatorami 
prac zmierzających do rozwiązania kolej­
nych problemów. Będą stanowili „trusl 
mózgów” poradnictwa, sztab ogólnokrajo­
wego centrum.

W drugim etapie trzeba pomyśleć o stwo­
rzeniu podstawowych narzędzi pracy, gdyż 
jest to warunek praktycznego funkcjono­
wania systemu. Chodzi o źródłową infor­
mację zawodową do charakterystyk zawo­
dów, nomenklatury i klasyfikacji, informa­
torów o zawodach i innych opracowań za- 
■wodoznawczych. Ważnym narzędziem są 
techniki posługiwania się informacją za­
wodową przez podejmującego decyzję, jak 
również podstawowy zestaw testów , psy­
chologicznych przeznaczonych specjalnie 
dla poradnictwa zawodowego.

W pracach organizacyjnych, podczas gro­
madzenia źródłowej informacji zawodowej, 
której podstawę stanowi analiza pracy na 
stanowisku roboczym, powinni wziąć u- 
dział pracownicy poradni wychowawczo- 
-zawodowych, punktów orientacji i porad­
nictwa oraz komórek analiz społecznych 
zakładów pracy. W związku z tym konie­
czna byłaby zmiana zakresu ich obowiąz­
ków.

Przypuszcza się, że okres zbierania in­
formacji źródłowych powinien się zamk­
nąć w granicach jednego roku. W następ­
nym można już syntetyzować zebrany ma­
teriał, dokonując jednocześnie przesunięć 
części pracowników poradni wychowaw- 
ezo-zawodowych do punktów orientacji 
i poradnictwa zawodowego. Poradnie wy- 
chowawczo-zawodowe jako wydzielone 
placówki mogłyby się koncentrować na 
świadczeniu usług na rzecz rodziny (po­
radnie wychowawcze). W następnej kolej- . 
siości niektórzy pracownicy dotychczaso­
wych punktów i poradni utworzyliby ka­
drę śubcentrów i centrum. Chodzi o. grupą 
osób zajmujących się zagadnieniami ogól­
nymi, teoretycznymi.

Najtrudniejsze w obecnej sytuacji wy­
dają się sprawy finansowe, zwłaszcza że 
fundusze są bardzo rozproszone. Raport 
proponuje utworzyć Fundusz Poradnictwa 
Zawodowego, którego dysponentem było­
by ostatecznie centrum poradnictwa. Obec­
nie niepodobna nawet określić wielkości 
sum przeznaczonych na różne akcje, gdyż 
pochodzą one z różnych źródeł. Dlatego 
uporządkowanie finansów jest palącą po­
trzebą chwili.

Do całości poczynań w tworzeniu nowego 
systemu orientacji i poradnictwa potrzeb­
ne są jeszcze akty prawne. Na przykład 
ustanowienie statusu doradcy zawodowe­
go, statusu centrum, subcentrum i placów­
ki terenowej; sposobu finansowania porad­
nictwa, sposobu rozliczania i kontroli jego 
działalności, unormowanie prawne udziału 
szkół, zakładów pracy i innych placówek 
Wspierających funkcjonowanie systemu.

Do niezbędnych działań należy również 
uporządkowanie płac w skali kraju i osła­
bienie hamulców mobilności zawodowej 
społeczeństwa, np. rejonizacja szkół, ogra­
niczenia meldunkowe itp. Potrzebne, są 
także działania reformatorskie i stabiliza­
cyjne w szkolnictwie, szczególnie zawodo­
wym. Gdyby już teraz istniał proponowa­
ny schemat organizacyjny placówek orien­
tacji i poradnictwa, doradcy zawodowi 
mieliby nie lada problem z udzielaniem 
więżących informacji zarówno o zawodach, 
miejscach pracy i płacy, jak też szkołach, 
które do zawodów przygotowują. Słowa: 
»,ponoć”, „przypuszczalnie”, „około” itp-, 
którymi zastępujemy rzeczowe dane, owo­
cują, ale tylko w potęgowaniu chaosu i de­
zorientacji.

Jakie szanse urzeczywistnienia ma pro­
ponowany system? To zależy . od społe­
czeństwa. Być może, powstaną jeszcze inne 
całościowe koncepcje, pochodzące spoza 
resortu pracy. Na razie dysponujemy jea- 
hą i, moim zdaniem, przemyślaną, która na 
pewno stanowi realną próbę wyprowadze­
nia poradnictwa z kryzysu..

Omówienie przygotowała 
ZENOBIA MILLER
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Potrzeby lokalowe są ogromne,. a no­
wych obiektów przybywa bardzo niewiele. 
W roku 1976 gminne placówki wzbogaciły 
się o 19 nowych budynków, w roku 1977 — 
otrzymały dalszych 14, w roku 1978 — 15, 
w 1979 — 22 i w roku 1980 — 14. Aktual­
nie buduje się 23 obiekty. Tak powolne 
tempo budowy szkół nie rokuje rychłej 
poprawy sytuacji oświaty na wsi.

Szczęście w nieszczęściu, że niewiele jest 
gigantów. Porównanie modeli organizacyj­
nych szkół 'gminnych powołanych W la­
tach 1973—78 z placówkami zorganizowa­
nymi w roku 1979, które mają warunki 
najtrudniejsze, wskazuje na to, że te ostat­
nie są stosunkowo małymi jednostkami 
pod względem liczby uczniów (od 130 do 
300). Dominują placówki z liczbą od 400 do 
500 uczniów (20,6 procentu). Mniej, bo 15,1 
procentu, mamy szkół liczących ok. 500 do 
600 uczniów i najmniej gigantów z ponad 
tysiącem uczniów, bo zaledwie 3,2 procentu 
i to najczęściej w miasto-gminach.

Bardzo zróżnicowana jest też . sytuacja 
pod względem liczebności oddziałów; klasy 
liczą od kilku czy kilkunastu do 46. i wię­
cej osób, z tym, że znowu tych najliczniej­
szych jest odsetek stosunkowo .niewielki. 
W sumie szkoły gminne mają niższy 
wskaźnik zagęszczenia w oddziałach, niż 
to obserwujemy w całym szkolnictwie pod­
stawowym. Na przykład w przedziale od 
31 i więcej uczniów dla szkół gminnych 
odsetek ten wynosi 16,2 gdy w całym szkol­
nictwie podstawowym — 26,2.

Analizując warunki pracy placówek 
gminnych nie sposób pominąć wyposaże­
nie ich w sprzęt i pomoce dydaktyczne. 
Według rozeznania resortu majątek tych 
szkół w zakresie zestawu minimum waha 
się w granicach 50—90 procent. Stosunko­
wo bogaciej wyposażony jest szczebel nau­
czania początkowego, chociaż i tu wystę­
pują braki (nie ma rozsypanek literowych, 
tablic poglądowych do kształtowania pojęć 
liczbowych, rurek szklanych, szkiełek na­
krywkowych do preparatów, itp.). Nieźle 
wyposażone są pracownie takich przedmio­
tów jak fizyka, biologia, chemia, język pol­
ski najsłabiej zaś historia, matematyka, 
ięzvk rosyjski, geografia. Pewną pomoc, 
czasem nawet znaczną, okazują niektóre 
zakłady ■ opiekuńcze i komitety rodziciel­
skie, które przeznaczają poważne środki na 
wyposażenie szkół. Bywało, że zakupy­
wały kompletne urządzenia pracowni.

Niekorzystnym natomiast zjawiskiem są 
duże dysproporcje w majątku gminnych 
placówek i podległych im filii, na nieko­
rzyść tych ostatnich, często niestety krzyw­
dzonych przez gminnych dyrektorów. Son­
daże przeprowadzone przez pracowników 
resortu ujawniły także inny niepokojący 
fakt Otóż niektóre szkoły gminne, mimo 
dużych braków w wyposażeniu, nie otrzy­
mały pełnej, należnej im, kwoty ze środ­
ków przekazanych województwom . przez 
MOiV' Środki te, wcale zresztą niemsre 
(300-500 tvs. zł), przeznacza? resort dla 

. każdej nowo zorganizowanej placówki 
gminnej na wyposażenie.

KŁOPOTY Z DOWOŻENIEM

Kolejnym kryterium, jakie powinno być 
spełniane, aby mogła powstać zbiorcza 
placówka, są odpowiednie warunki dowo­
żenia uczniów. Z uwagi na dużą liczbę 
młodzieży dojeżdżającej — & dojeżdża 
przeszło 645 tysięcy — jest to problem po­
ważny. Liczba dojeżdżających tylko do 
szkół gminnych, które nie są przecież je­
dynymi placówkami zbiorczymi, wynosi 
504 368, co stanowi 26,6 procentu w stosun­
ku do ogółu tych szkół.

Głównym przewoźnikiem jest PKS, któ­
ry dowozi około 60 procent uczniów dojeż­
dżających, z czego 37 procent w kursach 
pasażerskich (otwartych) i około 23 pro­
cent kursami specjalnymi wynajętymi tyl­
ko do przewozu młodzieży szkolnej. Na 
kółka rolnicze przypada około 11 procent, 
zaś na szkolne środki transportowe 11,5 
procentu.

Najwyżej zarówno przez młodzież, ro­
dziców, jak i nauczycieli ceniony jest sys­
tem zorganizowanego dowożenia, najniżej 
autobusy pasażerskie, często przepełnione 
i niepunktualne. Jednak ze względu na 
sytuację paliwową i trudności z otrzyma­
niem nowego taboru oraz części zamien­
nych, nie ma szans na rozszerzenie tej 
formy dojazdu.

Z omawianych materiałów wynika, że 
ponad 82 procent uczniów potrzebuje na 
dojazd do szkoły 30 minut, 17 procent traci 
nań do 60 minut, a tylko 0,8 procentu wię­
cej niż godzinę. Szkoły czynią wysiłki, aby 
mimo niedostatku odpowiednich pomiesz­
czeń zapewnić tej młodzieży gorące posiłki, 
nie wszędzie jednak ze względu na brak 
zaplecza gastronomicznego jest to możliwe. 
Nie wszędzie też uczniowie mają do dyspo­
zycji świetlice, gdzie oczekując na godzinę 
powrotu do domu, mogliby odrobić lekcje, 
coś przeczytać czy po prostu odpocząć. Na­
tomiast w punktach zbiórek w opuszczo­
nych szkołach, czy nawet na ten cel wy­
najętych pomieszczeniach, zorganizowano 
dla tej młodzieży poczekalnie.

W sumie dowożenie sprawia dużo kłopo­
tów, jest to nadal problem nie rozwiązany 
jak należy, taką swoista partyzantka. Są 
na przykład szkoły, które wszystkim ucz­
niom umożliwiają udział w zajęciach poza­
lekcyjnych zapewniając im dodatkowe 
kursy autobusów. W innych jest to abso­
lutnie niewykonalne. Zróżnicowanie pod 
tym względem jest ogromne, wskaźnik 
udziału młodzieży w tych zajęciach waha 
się od 5 do 90 procent ogółu dojeżdżają­
cych.

I V?BESZCIE KADRA

Pod względem przygotowania nauczycie­
li uwidaczniają się również duże różnice 
pomiędzy placówkami: obok szsoł zatrud­
niających od 70 do 80 procent kadry z wyż­
szymi wykształceniem mamy szkoły gmin­
ne w których odsetek ten nie przekracza 
20. Placówki, które powstały w latach 
1973—78 zdołały zapewnić sobie więcej 
kwalifikowanych specjalistów, powołane w 
1979 odczuwają braki.

Tak więe wobec piętrsącycłs etę trud­

ności lokalowych, kadrowych, finansowych 
etc. teoretycznie słuszne założenia ni* 
wszędzie najlepiej sprawdziły się w prak­
tyce.' Mając zwłaszcza na uwadze pertur­
bacje z dowożeniem zdecydowano się na 
reaktywowanie niektórych punktów filial­
nych łub podwyższenie stopnia organiza­
cyjnego istniejących placówek. W niektó­
rych województwach, jak rzeszowskie, el­
bląskie, bialskopodlaskie takich korekt w 
sieci szkół dokonano jeszcze w czasie trwa­
nia roku szkolnego.

-Zakłada się, że od nowego roku,szkol­
nego reaktywowanych będzie w skali kraju 
około 300 punktów filialnych, zaś w ponad 
tysiącu szkół nastąpi podniesienie stopnia 
organizacyjnego. Odciąży to placówki 
gminne. od nadmiaru uczniów. Decyzje 
wydają się słuszne, czas bowiem zerwać z 
fikcją, z akceptowaniem placówek kula­
wych, nie rokujących rozwoju. Przedmio­
tem troski musi być przede wszystkim 
uczeń. Jeśli skazujemy go na uciążliwe 
dojazdy, musimy dać mu coś w zamian —• 
bogatszą wiedzę, lepsze perspektywy, dal­
szego kształcenia, słowem korzystniejsze 
warunki nauki. Ten nawrót do przywra­
cania małych szkółek jest słuszny również 
z uwagi na najmłodszych, którym należy 
organizować naukę w miejscu zamiesza­
nia.

POTRZEBA ROZWAGI

Jaką ma zatem przyszłość idea zbiorczo- 
ści? W obecnych warunkach trudno o dob­
re rokowania. Założenia są niewątpliwie 
słuszne, aby jednak znalazły właściwe od­
zwierciedlenie w praktyce, muszą być speł­
nione podstawowe warunki: baza, kadra, 
pomoce oraz rozwiązany problem dowoże­
nia. Wiele z obecnych placówk gminnych 
pracuje w trudnych warunkach, a mimo 
to na ogół uczniowie nie osiągają w kon­
kursach przedmiotowych wyników gor­
szych od swoich rówieśników ze szkół 
miejskich. Trzeba też podkreślić, że szkoły 
te zapoczątkowały pozytywne przemiany W 
oświacie wiejskiej. Dzięki nim poprawiła 
się struktura organizacyjna szkolnictwa, 
więcej uczniów zdobywa wiedzę w placów­
kach wyżej zorganizowanych (wzrost z 70 
procent w 1977 roku do 95 procent w 1980 
roku), Zmalał też odsetek uczniów obję­
tych systemem klas łączonych. W roku 
1979/80 wynosi? on już tylko 5,5 procentu, 
zaś na wsi XI,8 procentu. Organizowanie 
szkół gminnych działało też stymulująca 
na budowanie dróg lokalnych i urucha­
mianie nowych linii PKS. Ma więc ten 
system poważne zalety, a mógłby mieć bez­
sprzecznie większe, gdyby był wdrażany w 
sprzyjających warunkach. Ale skoro tak 
nie jest, trzeba liczyć się z rzeczywistością, 
dalszą korektę sieci przeprowadzać z dużą 
rozwagą, aby nie pogłębiać trudności z do­
jazdami.

W udostępnionym nam materiale resor­
tu znajdujemy na końcu wnioski, niestety, 
bardzo ogólne, kierowane do anonimowe­
go adresata. Na przykład: „należy w dal­
szym ciągu umacniać istniejące zbiorcze 
szkoły gminne, udzielając im pomocy peda­
gogicznej i finansowej”. Albo: „wyrówny­
wać istniejące dysproporcje w wyposaże­
niu szkół”, albo: „stwarzać uczniom dojeż­
dżającym większe możliwości udziału w 
różnych formach zajęć pozalekcyjnych”. 
Albo wreszcie: „udoskonalić funkcjonują­
cy obecnie system dojazdu uczniów d<j 
szkół”. Wszystko to trzeba robić, tylko py* 
tanie, kto konkretnie i jak oraz kiedy.

DANUTA BUKAŁOWA



ZMAGANIA
O INDEKS

Lipcowe emocje towarzyszące zawsze 
egzaminom wstępnym na wyższe uczelnie, 
w tym roku jakby osłabły. Nie dlatego, 
ik poziom zdających był tym razem lep­
szy; tutaj różnic,, jak na razie, nie odnotfla 
wano. Natomiast pierwsze obserwacje 
wskazują, iż tłok na uczelnie zmalał i na 
tradycyjnie deficytowe kierunki trzeba bę­
dzie albo przyjmować dodatkowo we 
wrześniu, albo — jak to czyni Uniwersytet 
Toruński — przyjmować wszystkich chęt­
nych bez egzaminu (na razie w ramach 
eksperymentu).

Również opinie prasy są w tym roku 
mniej namiętne, a wnioski te same co 
przed rokiem. Preferencje przestały być 
tematem sporu, bowiem okazuje się, że 
punkty dopisywane po egzaminie dzieciom 
a rodzin Chłopskich i robotniczych nie­
wiele znaczą wobec dobrze zdanego egza­
minu. A tę barierą pokonuje od lat mło­
dzież z wielkich miast i z rodzin inteli­
genckich.

Niewielu jednak z tego powodu zgłasza
sprzeciw, że oto w kraju, w którym pra­
wie połowa społeczeństwa żyje i pracuje 
na wsi, do uczelni wstęp, oczywiście, nie­
formalny, lecz określony miernikiem egza­
minu wstępnego, ma przede wszystkim 
miasto i przede wszystkim warstwy 
uprzywilejowane w dostępie do dóbr kul­
tury, do najlepiej wyposażonych szkół itp. 
Młodzież wiejska nie trafia na uczelnie, bo­
wiem selekcja dokonuje się już na progu 
szkoły średniej. To nie szkoły wyższe, lecz 
licea ogólnokształcące są elitarne. Tę eli­
tarność rodzi fakt, iż licea w małym tyl­
ko stopniu zapewniają młodzieży wiej- 
s'łiej i małomiasteczkowej miejsca w inter­
natach. Stąd powszechne zainteresowanie 
tej młodzieży szkołami zawodowymi, nie­
koniecznie zaś wybranym w tych szkołach 
zawodem. Aż dziw bierze, że organizacje 
studenckie nie czynią z powodu tej nie­
sprawiedliwości sprzeciwu, że postulat ten 
nie znalazł się na pierwszym miejscu w za­
bieganiu o demokratyzację uczelni.

Rażący układ socjalny studentów dał o 
sobie znać również w uczelniach tradycyj­
nie stwarzających młodzieży wiejskiej do­
godniejsze warunki studiów — w WSP. 
I tutaj wskaźnik młodzieży pochodzenia 
chłopskiego z roku na rok maleje. W słup­
skiej WSP na przykład zgłosiło się tym 
razem zaledwie kilkunastu kandydatów ze 
wsi. Na 344 przyjętych jest tylko 16 osób 
z tego środowiska. Zdecydowaną przewagę 
stanowi młodzież z rodzin inteligenokich i 
z miast, co da o sobie znać za kilka lat. 
Ta młodzież nie zechce podjąć pracy tam, j 
gdzie jest najbardziej potrzebna, a więc w i 
szkołach na wsi.

Egzaminy wstępne na wyższe uczelnie 
ujawniają rokrocznie tak wiele różnych 
paradoksów (zaś publicystyka koncentru- i 
je zwykle uwagę na emocjach rodziców z ; 
wielkich miast), że uwadze wszystkich I 
uchodzi egzamin jako sprawdzian przydat­
ności do studiów. I w tym roku jakby 
Wszyscy umówili się, że egzamin ten jest 
sprawiedliwą formą selekcji i jego decyzje 
są święte. A przecież tak nie jest. Egzami­
ny sprawdzają zaledwie pewien rodzaj 
wiadomości wyniesionych ze szkoły śred­
niej, pewne minimum wiedzy, które 
wprawdzie na studiach jest niezbędne, ale i 
powodzenia nie gwarantuje. Mówią tak | 
badania naukowe, z których wynika jasno, | 
iż tradycyjny egzamin jest miernym wskaż | 
nikiem przydatności do studiów, nie dają­
cym gwarancji, że wyselekcjonowano naj­
lepszych. Prawdziwa selekcja dokonuje się 
na pierwszym roku; tutaj dopiero widać, 
czy oprócz wiadomości młody człowiek ma 
odpowiednie predyspozycje i chęć studio­
wania. Odsiew na pierwszym roku świad­
czy, że często tak nie jest, a udany egza­
min był tylko szczęśliwym zrządzeniem lo­
su.

W okresie gorących dysput nad uzdro­
wieniem różnych chorób, na które cierpią 
uczelnie wyższe, system rekrutacji powi­
nien stać się przedmiotem nie tyle gorą­
cych co rzeczowych rozważań, przede 
wszystkim w środowisku ludzi nauki.

MARIA RYBARCZYK
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Fot. Cz. Górski
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DOSKONALENIE
NAOCIYCIELI

PROPOZYCJE

ROZWIĄZAŃ

FRANCISZEK 
FILIPOWICZ

Od co najmniej dwu lat obserwujemy 
narastanie tendencji do przekształcenia 
systemu doskonalenia zawodowego nau­
czycieli. Społeczna potrzeba tych zmian zo­
stała już na tyle skonkretyzowana, iż dal­
sze utrzymywanie dotychczasowych roz­
wiązań nie jest możliwe. Zdecydowano się 
więc na modyfikacje konieczne dziś, mo­

żliwe do przeprowadzenia jeszcze przed za­
sadniczymi rozstrzygnięciami w sprawie 
reformy systemu oświaty i wychowania, 
przed skonkretyzowaniem zmian w kształ­
ceniu i dokształcaniu nauczycieli, ich sta­
tusie prawno-służbowym, jak też funkcjo­
nowaniu administracji oświatowej i nad­
zoru pedagogicznego.

KONCEPCJA
Z LAT SIEDEMDZIESIĄTYCH

W tym okresie zobowiązano wszystkich 
nauczycieli do systematycznego doskonale­
nia się, wychodząc ze słusznego założenia, 
iż charakter tego zawodu wymaga stałej 
pracy nad sobą, ciągłego wzbogacania wie­
dzy i umiejętności. Jakie to były zobowią­
zania? Było ich wiele, czasem nakładały 
się na siebie, zaś dodatkowy wysiłek nau­
czycieli nie był honorowany materialnie. 
W miejsce wyzwalania pozytywnych moty­
wacji do wzbogacania własnego przygoto­
wania zawodowego wprowadzono admini­
stracyjny obowiązek doskonalenia, według 
jednolitych i z góry określonych progra­
mów, przy dodatkowych zobowiązaniach 
licznych rzesz nauczycieli do podwyższania 
poziomu swego formalnego wykształcenia.

Ani doskonalenie organizowane przez 
IKN, ani to prowadzone przez wizytato- 
rów-metodyków nie spełniło oczekiwań. 
Krytyka tego systemu stanowiła — jak 
już wspomniałem — bezpośredni impuls dla 
poszukiwań nowych rozwiązań. Punktem 
wyjścia tych poszukiwań było ponowne 
odczytanie potrzeb systemu oświaty, w 
tym głównie szkoły, wniosków wynikają­
cych z aktualnego 1 przewidywanego sta­
nu kwalifikacji kadr pedagogicznych, doś­
wiadczeń innych krajów, zwłaszcza soc­
jalistycznych oraz doświadczeń sprawdzo­
nych w praktyce doświadczeń naszego kra­
ju i akceptowanych przez nauczycieli form 
doskonalenia zawodowego.

PROPOZYCJE ZMIAN

Jakie są zatem najistotniejsze propozycje 
zmian w doskonaleniu zawodowym nau­
czycieli? Jest ich sporo. Jedne dotyczą pod­
stawowych założeń doskonalenia, inne —■ 
celów i zadań, jeszcze inne — rozwiązań 
organizacyjnych F instytucjonalnych. Róż­
nią się one jednak od tych z lat siedem- 

K dziesiątych.
Po pierwsze -— IKN inaczej niż dotych­

czas określa swoje zadania. Wychodząc z 
założenia, iż kształcenie i dokształcanie 
nauczycieli jest sprawą szkolnictwa wyż­
szego, IKN koncentruje się na doskonale­
niu zawodowym nauczycieli. Potwierdze­
niem tego może być przekształcenie insty­
tutów kształcenia nauczycieli i badań o- 
światowych (IKNiBO) i centrów doskona­
lenia nauczycieli (CDN) z siedzibą w mia­
stach wojewódzkich w oddziały doskona­
lenia nauczycieli IKN i podporządkowanie

im nauczyciell-metodyków, powołanych w 
miejsce dawnych wizytatorów-metodyków. 
Konsekwencją tego stanowiska jest tak­
że bezpośrednie powiązanie pracowników 
oddziałów doskonalenia nauczycieli z war­
sztatem pracy nauczyciela; będą oni mia­
nowicie część obowiązującego ich pensum 
realizować, prowadząc pracę dydaktyczno- 
-wychowawczą z młodzieżą.

Zresztą również w zakresie doskonale­
nia zawodowego IKN nie zamierza być mo­
nopolistą. Dotyczy ono bowiem tak dużej 
grupy zawodowej, a potrzeby są tak róż­
norodne (zwłaszcza przy obecnym, stanie 
kwalifikacji nauczycielskich), że mogą być 
zaspokojone jedynie wspólnymi • siłami 
IKN, jako wyspecjalizowanej instytucji 
naukowo-dydaktycznej, uczelni wyższych, 
organizacji społecznych i innych placówek 
•naukowych. Każda z tych instytucji mo­
że wnosić w doskonalenie zawodowe nau­
czycieli te wartości, które najpełniej repre­
zentuje.

Po drugie — doskonalenie zawodowe 
kadr pedagogicznych proponujemy opierać 
na systemie pozytywnych motywacji. Moż­
na to osiągnąć przez wprowadzenie w za­
wodzie nauczycielskim stopni kwalifika­
cyjnych i powiązanie ich z jednej strony 
z doskonaleniem zawodowym i osiąganymi 
wynikami w pracy oraz z drugiej — z pła­
cami, awansem i wyróżnieniami zawodo­
wymi.

Po trzecie — istotnym elementem dosko­
nalenia zawodowego ma być zespół przed­
sięwzięć wspierających nauczycieli w 
pracy, czyniących ją, mimo trudnych wa­
runków, mniej uciążliwą i bardziej efek­
tywną. Znajduje to wyraz w opracowanej 
w IKN koncepcji pomocy i doradztwa pe­
dagogicznego, które ma być prowadzone 
w toku pracy i możliwie najbliżej miejsca 
pracy nauczyciela. Istotną zmianą tej kon­
cepcji jest oddzielenie kontroli i oceny 
pracy nauczyciela od poradnictwa zawodo­
wego. W tym celu instytucję wizytatorów- 
-metodyków zastąpiono instytucją nauczy- 
cieli-metodyków.

Doskonalenie zawodowe proponuje się 
organizować na zasadzie partnerstwa. 
Chcemy zapewnić nauczycielowi bezpoś­
redni wpływ na określenie kierunku do­
skonalenia, jego treści i form. Proponuje
się stworzyć możliwie szeroki wachlarz 
form tak, aby nauczyciele sami mogli wy­
bierać zarówno konkretną formę jak też 
właściwy termin doskonalenia, zgodnie z 
własnym wyczuciem potrzeb, oczekiwań i 
możliwości.

Po czwarte — w odróżnieniu od dotych­
czasowej praktyki proponujemy zespolić 
uwagę nauczycieli na bezpośrednim dosko­
naleniu swego warsztatu pracy. A to mię­
dzy innymi dlatego, iż obecnie nauczyciele 
— wyjąwszy nieliczną grupę zatrudnio­
nych w ostatnich latach absolwentów szkół 
średnich — legitymują się przygotowaniem 
zawodowym oraz dyplomem ukończenia 
zakładu kształcącego nauczycieli i dyplom 
ten nie wymaga dodatkowego potwierdze­
nia w procesie doskonalenia zawodowego. 
Nie wydaje się słuszne obarczanie licznych 
rzesz nauczycieli poprzez nakazy admini­
stracyjne coraz to nowymi zobowiązania­
mi edukacyjnymi tylko dlatego, że uro­
dzili się w czasie, kiedy nie stać nas było 
na to, aby wszystkim nauczycielom zapew­

nić pełne akademickie wykształcenie. Są. 
dzimy, że obowiązkiem władz szkolnych 
jest zapewnienie zainteresowanym nau­
czycielom korzystnych warunków uzyski­
wania coraz to wyższych, formalnych kwa­
lifikacji. s

CELE I ZADANIA

Były one już niejednokrotnie i różnie 
formułowane. Najczęściej jednak doskona­
lenie zawodowe nauczycieli podporządko- 
wuje się rozwojowi nauczyciela w zawo­
dzie, wzbogacaniu jego kultury ogólnej i 
pedagogicznej. Drogami prowadzącymi do 
osiągnięcia tak sformułowanych celów ma 
być okresowe aktualizowanie i uzupełnia­
nie wiedzy przedmiotowej, psychologiczno- 
-pedagogicznej i społeczno-politycznej nau­
czycieli, wzbogacanie ich umiejętności pe­
dagogicznych.

Urzeczywistnienie tych celów wymaga 
wykonania wielu zadań szczegółowych. 
Jednym z najistotniejszych jest doskona­
lenie warsztatu pracy nauczyciela i za­
pewnienie mu wymiernej pomocy meto­
dycznej. Zadanie to podjąć mają przede 
wszystkim nauczyciele-metodycy. Jak wy­
nika z przedstawionej przez IKN koncep­
cji, chodzi o zapewnienie nauczycielom bez­
pośredniej pomocy w realizacji celów 
kształcących i wychowawczych szkoły; 
wzbogacanie wiedzy psychologiczno-peda­
gogicznej, jak też wiedzy o społeczeństwie, 
o potrzebach narodu i kraju; zaznajomie­
nie ze zmianami w programach nauczania 
i właściwą ich interpretacją oraz propo­
nowanymi przez program formami, meto­
dami i środkami dydaktycznymi; dosko­
nalenie umiejętności prowadzenia analizy 
własnej działalności pedagogicznej i umie­
jętności rozwiązywania trudnych proble­
mów dydaktycznych i wychowawczych; u- 
jawnianie typowych trudności pedagogicz­
nych i poszukiwanie dróg ich przezwycię­
żenia; rozbudzanie motywacji do działal­
ności innowacyjnej i twórczej; upowszech- 
hian-ie i wzajemną wymianę doświadczeń 
pedagogicznych, czy też integrowanie zes­
połów nauczycielskich wokół najistotniej­
szych zadań oświatowo-wychowawczych.

Okresowe aktualizowanie 1 wzbogacanie 
wiedzy przedmiotowej, psychologiczno-pe­
dagogicznej i społeczno-politycznej oraz u- 
miejętność stosowania jej w praktyce — 
to kolejne zadanie doskonalenia zawodo- 
wego nauczycieli. Do istotnych zadań 
należy także gromadzenie, uogólnianie i 
upowszechnianie przodujących doświad­
czeń pedagogicznych, w tym rozwiązań in­
nowacyjnych, bez których nie ma postę~u 
w pracy dydaktyczno-wychowawczej szkół 
i innych placówek oświatowych. Ważną 
sprawą jest również przysposobienie do 
nauczania drugiego przedmiotu i przygoto­
wywanie do wypełniania nowych dla nau­
czyciela zadań. Znaczenie tego zadania 
wzrosło obecnie, kiedy do zawodu nau­
czycielskiego wchodzi coraz liczniejsza rze­
sza absolwentów jednolitych 1 jednokie­
runkowych studiów magisterskich, kiedy 
tempo zmian w sieci szkolnej zostało zna­
cznie zwolnione i w rezultacie duża część 
nauczycieli nadal pracować będzie w ma­
łych szkołach i kiedy pod wpływem okre­
ślonych potrzeb społecznych, szkoła sy­
stematycznie rozszerza swój program pra­
cy z dziećmi i młodzieżą.

Przy obecnej strukturze kwalifikacji 
nauczycieli i aktualnej sytuacji kadrowej 
szkolnictwa doskonalenie zawodowe po­
winno prowadzić do wyrównywania 1 u- 
zupełniania kwalifikacji zawodowych mię­
dzy innymi przez stwarzanie warunków U- 
zyskiwania przez niektóre gruoy nauczy­
cieli kwalifikacji pedagogicznych oraz pod­
wyższanie poziomu już posiadanych kwali­
fikacji zawodowych. Jest to zadanie reali­
zowane przez szkoły wyższe, jak IKN. W 
doskonaleniu zawodowym występuje jed­
nak tylko okresowo.

Istotnym, jak sądzimy, zadaniem Jest 
także eliminowanie znużenia psychicznego 

i zmęczenia zawodowego nauczycieli. Zja­
wiska te wywoływane są najczęściej dłu­
gotrwałą pracą w tych samych warunkach, 
brakiem dopływu nowych podniet, niemo­
żliwością realizowania własnych dążeń w 
środowisku zawodowym, nadmiarem zuni­
fikowanych poleceń zwierzchników, czę­
sto nie odpowiadających jednostkowym 
przypadkom dydaktyczno-wychowawczym.

dia podyplomowe poświęcone aktualizacji 
i wzbogacaniu wiedzy oraz umiejętności jej 
stosowania, prowadzone przez Oddziały 
Doskonalenia Nauczycieli IKN, przezna­
czone byłyby dla nauczycieli bez pełnego 
akademickiego wykształcenia (tytułu ma­
gisterskiego) ze szkół podstawowych, pla­
cówek opiekuńczo-wychowawczych . oraz 
dla nauczycieli praktycznego nauczania za­
wodu.

Warto przy tym wspomnieć, że IKN za­
proponował Ministerstwu Oświaty i Wy­
chowania pewną odmianę dwusemestral­
nych studiów podyplomowych i studiów 
przedmiotowo-metodycznych, stwarzają­
cych nauczycielom możliwości uzyskania 
uprawnień do nauczania drugiego, pokrew­
nego w wyuczonej specjalności przedmio­
tu.

FORMY DOSKONALENIA

podstawą wszelkich form doskonalenia 
zawodowego jest samokształcenie, rozu­
miane jako działalność świadoma i do­
browolna, obliczona na wzbogacenie wła- ' 
snej osobowości i swego przygotowania za­
wodowego. Sprawą zaś instytucji będzie 
wspieranie i ukierunkowywanie samo­
kształcenia indywidualnego nauczycieli, 
rozbudzenie potrzeby jego uprawiania.

Doskonaleniu warsztatu pracy szkolnej 
nauczyciela służyć będą różne przedsię­
wzięcia, w szczególności zespoły metodycz­
ne. Obejmują one nauczycieli określonej 
specjalności (w granicach do 30 osób) z 
najbliżej położonych szkół danego stop­
nia. W zależności od liczby nauczycieli 
tworzone będą zespoły międzyszkolne, wo­
jewódzkie i międzywojewódzkie, te ostat­
nie głównie dla nauczycieli przedmiotów 
zawodowych, języków zachodnioeuropej­
skich, przedmiotów artystycznych, tj. re­
prezentujących niezbyt liczne specjalności 
w danym województwie. Nauczyciele uczą­
cy więcej niż jednego przedmiotu uczest­
niczyliby w pracach wybranego przez sie­
bie zespołu. Formami pracy zespołu by­
łyby: konferencje przedmiotowe, konsul­
tacje, wystawy osiągnięć szkolnych dzieci 
i młodzieży, nowych urządzęń dydaktycz­
nych i pomocy naukowych publikacji pe­
dagogicznych i innych opracowań adreso­
wanych do danej grupy nauczycieli itp.

Treścią konferencji przedmiotowych ma 
być szeroko ujmowana problematyka dy­
daktyk szczegółowych. Służyć one mają 
między innymi transponowaniu celów 
kształceniowych i wychowawczych szkoły 
na określone działania dydaktyczne, zazna­
jamianiu ze zmianami w programach nau­
czania i ich interpretacją, z nowymi książ­
kami szkolnymi dla uczniów i nauczycieli, 
opracowaniami metodycznymi; analizowa­
niu typowych trudności pedagogicznych i 
poszukiwaniu dróg ich przezwyciężenia, in­
spirowaniu działalności innowacyjnych, 
wzajemnej wymiany doświadczeń itp. 
Przewiduje się organizowanie 3—5 kon­
ferencji przedmiotowych w ciągu roku 
szkolnego, przy czym jedna z nich powin­
na odbywać się przed rozpoczęciem zajęć 
w danym roku szkolnym. Ich założeniem 
programowym jest łączenie zajęć teore­
tycznych x praktycznymi. Nauczyciele mają 
W nich uczestniczyć na zasadzie zwolnień 
'z pracy i za zwrotem kosztów przejazdu. 
Brak akceptacji wymienionych zasad sta­
wia pod znakiem zapytania samą ideę or­
ganizowania konferencji przedmiotowych 
nauczycieli.

Zadaniem konsultacji indywidualnych i 
ibiorowych ma być pomoc nauczycielom w 
rozwiązywaniu różnorodnych zadań zawo­
dowych. Organiowane będą przede wszy­
stkim’ dla rozpoczynających pracę w za­
wodzie. Miałyby one charakter spotkań 
problemowych. Odbywałyby się w miarę 
potrzeby, z inicjatywy metodyków, dyrekto­
rów szkół, władz szkolnych lub nauczycie­
li. Dla nauczycieli w pierwszym roku pra­
cy konsultacje odbywałyby się regularnie, 
na przykład w odstępach miesięcznych.

IKN zmierzać będzie do rozszerzenia za­
sięgu i zwiększenia stopnia użyteczności 
różnych opracowań metodycznych. Wśród 
ogółu wydawnictw adresowanych do nau­
czyciela należne miejsce otrzymają takie 
materiały pomocnicze, jak wybory tekstów 
źródłowych, zbiory zadań i ćwiczeń, wszel­
kiego rodzaju sprawdziany osiągnięć szkol­
nych dzieci i młodzieży, instrukcje do or­
ganizowania samodzielnej pracy uczniów 
na lekcji, różne materiały informacyjno- 
-bibliograficzne itp. Wspólnie z redakcja­
mi czasopism, zwłaszcza przedmiotowo-me­
todycznych, podejmowane są prace nad peł­
niejszym zsynchronizowaniem planów wy­
dawniczych z potrzebami doskonalenia.

Zaprezentowane formy pracy mają za­
spokajać potrzeby związane z wykonywa­
niem zawodu. Natomiast opanowaniu no­
wych obszarów wiedzy i wzbogacaniu Przlr* 
gotowania zawodowego lepiej służyć będą 
takie formy doskonalenia, jak studia po­
dyplomowe, studia przedmiotowo-metody­
czne, kursy 1 studia specjalistyczne, prak- 
*vki zawodowe i produkcyjne, seminaria 
naukowo-dydaktyczne, Nauczycielski Uni­
wersytet Radiowo-Telewizyjny itp.

Jedne z nich byłyby organizowane przez 
IKN, inne przez szkoły wyższe, a jeszcze 
inne przez wyspecjalizowane placówki 
naukowe i zawodowe. Ukończenie odpo­
wiedniej formy doskonalenia ma być jed­
nym z warunków uzyskania stopni kwa­
lifikacyjnych.

Studia podyplomowe, dwusemestralne, 
przeznaczone dla nauczycieli z pełnym a- 
kademickim wykształceniem, prowadzone 
mają być z reguły przez poszczególne szko­
ły wyższe, poświęcone najczęściej aktuali­
zacji wiedzy w zakresie jednego lub. po­
krewnych przedmiotów, zaznajomieniu z 
'^stępem w dydaktykach szczegółowych 
itp.

Studia przedmiotowo-metodyczne, rów­
nież dwusemestralne i podobnie jak stu-

Przewiduje się także studia 1 kursy spe­
cjalistyczne o zróżnicowanym czasie trwa­
nia prowadzone przez IKN, choć również 
przez szkoły wyższe i inne placówki nau­
kowe, najczęściej typu monograficznego, 
zapewniające bądź rozszerzenie i pogłębie­
nie znajomości określonego zagadnienia, 
bądź też przygotowanie do wypełniania no­
wych zadań, na przykład prowadzenie bi­
blioteki, zajęć wyrównawczych itp.

Praktyki zawodowe i produkcyjne, przy | 
podobnych celach dydaktycznych ze stu- I 
diami i kursami specjalistycznymi, różnią 
się sposobem organizacji zajęć i ich cha­
rakterem. Jeśli -na tych pierwszych domi­
nują zorganizowane zajęcia grupowe o jed- | 
nakpwym programie dydaktycznym (wy- | 
kłady i ćwiczenia, to na tych drugich — l 
bezpośredni udział w rozwiązywaniu rze­
czywistych problemów konstruktywnych, 
technologicznych itp., jak też udział w 
działalności produkcyjnej lub usługowej. 
Praktyki zawodowe organizowane byłyby 
w resortowych instytutach naukowo-ba­
dawczych, branżowych ośrodkach badaw­
czo-rozwojowych, zakładowych biurach 
konstrukcyjnych czy technologicznych itp. 
Miejscem praktyk produkcyjnych byłyby 
wytypowane zakłady pracy, a ich organi­
zatorem — Oddziały Doskonalenia Nau­
czycieli IKN.

Seminaria naukowo-dydaktyczne prze­
znaczone byłyby zarówno dla nauczycieli 
o szerszych zainteresowaniach naukowych, 
jak też dla ogółu pracowników systemu do­
skonalenia. Prowadzone przez samodziel­
nych pracowników nauki, służą wzboga­
caniu wiedzy i umiejętności jej stosowania, 
rozbudzania i zaspokajania zainteresowań 
naukowych, przygotowania do prowadze­
nia badań pedagogicznych itp.

Nauczycielski Uniwersytet Radiowo-Te­
lewizyjny (NURT) pozostaje placówką nau­
kowo-dydaktyczną IKN, o charakterze 
wszechnicy radiowo-telewizyjnej, adreso­
wanej do ogółu nauczycieli, jako jednocze­
śnie wpływaj ący na wzrost poziomu Ogól­
nej i pedagogicznej kultury całego społe­
czeństw!. W ramach NURT prezentowane 
będą dwu- i trzyletnie cykle programowe, 
służące wzbogacaniu osobowości nauczy­
ciela, w tym także jego przygotowania( za­
wodowego. Tak ujmowane zadania NUR1 | 
będą realizowane między innymi przez pre­
zentowanie i interpretowanie najistotniej­
szych problemów współczesnego świata, w | 
tvm także własnego kraju i narodu, ana- i 
lizowanie i poszukiwanie dróg ich rozwią­
zania oraz roli szkoły i wychowania w tym 
zakresie; upowszechnianie najwybitniej­
szych osiągnięć wybranych dyscyplin nau­
kowych zwłaszcza dorobku polskiej i za­
granicznej teorii i praktyki pedagogicznej; 
ukazywanie skutecznych sposobów samo­
dzielnego rozwiązywania wielu zadań pe- , 
dagogicznych, związanych zwłaszcza ze 
zmianami w programach kształcenia i wy­
chowania.

W latach 1981-1984 treści programowe | 
NURT prezentowane będą w następują- j 
cych grupach tematycznych: cywilizacja i 
kultura współczesna; miejsce i rola filo­
zofii w kulturze; współczesne problemy pe­
dagogiki pracy; psychologiczne problemy 
zawodu nauczycielskiego; innowacje edu­
kacyjne w Polsce i na świecie; spotkania 
klasowe; współczesne problemy wychowa­
nia przedszkolnego i nauczania Początko­
wego; wiedza i umiejętności w kształceniu 
literackim uczniów; innowacje dydaktycz­
ne w nauczaniu matematyki; przygotowa­
nie i wykorzystanie środków dydaktycz­
nych w pracy szkoły; przygotowanie do od­
bioru programów i audycji artystycznych, 
oświatowych i naukowych.

Warto wreszcie na zakończenie wspom-. 
nieć że uzupełnieniem i warunkiem efek­
tywności doskonalenia są badania nauko­
we IKN skoncentruje swoje zaintereso­
wania na badaniach stosowanych, w tym 
Xnie na rozwoju dydaktyk szczegóło­
wych rozpoznawaniu potrzeb w zakresie 
doskonalenia nauczycieli, efektywności roz- 
nveh form tego doskonalenia, pomiarze 
osiągnięć szkolnych dzieci 1 młodzieży, oraz 
na studiach nad strukturą kwalifikacji na­
uczycieli i zapotrzebowaniem na nowych 
nauczycieli.

FRANCISZEK FILIPOWICZ
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OCENIAC

ZA WYNIKI PRACY
zwrócenie mu uwagi może zmobilizować go 
do rzetelniejszego przygotowywania się do 
lekcji, choć nie zawsze.

Nie znaczy to, iż opowiadam się za za­
niechaniem działalności hospitacyjnej. 
Wydaje się jednak być zasadną propozy­
cja, aby była ona traktowana jakościowo 
a nie ilościowo, tzn. należy wymagać od 
dyrektora dokonywania hospitacji, lecz nie 
trzeba go rozliczać w wymiarze statysty­
cznym.

Dysponujemy wysoko wykwalifikowaną 
kadrą pedagogiczną. Mamy szkoły podsta­
wowe — nawet w środowisku wiejskim — 
w których nauczyciele legitymujący się 
wyższym wykształceniem, i to z tytułami 
magisterskimi, stanowią 75 proc, ogółu ra­
dy pedagogicznej. Uważam, że tak nobili­
towani pedagogowie powinni mieć moż­
ność jak najdalej posuniętej samodzielnoś­
ci w całokształcie swojej działalności dy- 
daktyczno-wchowawczej i nie ma potrze­
by ciągłego ich nadzorowania. Albowiem 
nie poprzez permanentną kontrolę pro­
wadzi droga do aktywizacji zawodowej — 
to po pierwsze; a po drugie — nie stanowi 
ona podstawowego kryterium ich oceny.

Najskuteczniejszą formą sprawdzenia 
jakości pracy każdego nauczyciela jest sy­
stematycznie i metodycznie prowadzona — 
oparta na zasadach naukowych — kontro­
la wyników nauczania, której aktualnie 
poświęca się naprawdę mało uwagi. Nie dy- 
spoinujemy naukowo opracowanymi parzę* 
dziami badawczymi w formie testów do 
poszczególnych przedmiotów. Warto, aby 
specjaliści podjęli ten problem.

Należałoby wprowadzić do praktyki na­
dzoru pedagogicznego jako . obowiązującą 
zasadę, aby kontrolę wyników nauczania 
przeprowadzać dwukrotnie w ciągu roku 
szkolnego: przed lub po zakończeniu pier­
wszego półrocza i przed zakończeniem ro­
ku szkolnego. Wiem, że nie odkrywam ni­
czego nowego, taka zasada obowiązuje, lecz 
tylko teoretycznie. Stwierdzone wyniki na­
uczania będą zawsze autorytatywne,. rod 
warunkiem, że będziemy rozporządzać c o- 
skonałymi testami i proces badania wy­
ników nauczania będzie miał charakter 
całkowicie obiektywny. Wówczas będą o- 
ne rzetelnym materiałem służącym oce -ie 
pracy nauczyciela i poziomu naukowego 
szkoły.

Z tym zagadnieniem wiąźe się samokon­
trola. Jest ona prowadzona szczególnie 
przez najbardziej doświadczonych pedago­
gów, lecz ma charakter, rzec, by można, 
niezorganizowany. Potrzebna jest pomoc 
merytoryczna w tym zakresie, której na­
leży oczekiwać od zespołów wizytatorów. 
Bardzo konkretnym sprawdzianem pozio­
mu pracy dydaktycznej nauczycieli b"dą 
wyniki egzaminów przeprowadzanych <'a 
absolwentów szkół podstawowych, ubie­
gających się o przyjęcie do szkół średnich.

I wreszcie kwestia związana z innym niż 
dotychczas ustawieniem gminnego dyrek­
tora szkół w stosunku do nauczycieli szkół 
filialnych, wchodzących w skład placówki 

' gminnej. Do tej pory gminny dyrektor 
> szkół podejmował się roli wizytatora w 
> ‘ stosunku do nich, wyręczając w pewnwn 

stopniu i ograniczając dyrektorów szkół w 
wykonywaniu nadzoru pedagogicznego, w 

: moim przekonaniu tak być nie powinno.
Owszem, powinien on znać niejako z au­
topsji, możliwie dokładnie, pracę wszyst­
kich nauczycieli mu podległych, lecz dro­
ga do owego poznania prowadzi przez 
współpracę z dyrektorem kierującym da­
nym zespołem pracowników pedagogicz­
nych oraz przez przeprowadzaną kontrolę 
wyników nauczania.

Propozycja powyższa wychodzi naprze­
ciw oczekiwaniom nauczycieli i będzie sta­
nowić dodatkowe odciążenie w systemie 
kontroli. Sugerowane przeze mnie zmiąny 
w dotychczas funkcjonujących zależnoś. 
ciach służbowych wśród pracowników oś­
wiaty nie wyczerpują zagadnienia.

Dokonując rekapitulacji powyższych 
przemyśleń, pragnę stwierdzić, iż opowia­
dam się za takim usytuowaniem nauczycie­
la w procesie dydaktyczno-wychowaw­
czym, aby miał on możliwie jak najdalej 
posuniętą samodzielność w wykonywaniu 
obowiązków służbowych, połączoną z od­
powiedzialnością za jakość ich wykonywa­
nia, umiejętnie integrowaną przez dyrekto­
ra w ramach działalności rady pedagogicz­
nej, stanowiącej przecież istotny instru­
ment samorządnych i demokratycznych 
stosunków w zarządzaniu oświatą.

STANISŁAW SZCZERBA 
Dąbrową Białostocka

Członkowie każdej profesjonalnej zbio­
rowości dzielą się na kontrolowanych i 
kontrolujących. Złośliwcy twierdzą, że w 
sytuacji, kiedy występują dwaj pracowni­
cy, jeden z nich musi być kierownikiem. W 
obowiązujących strukturach organizacyj­
nych taki układ stosunków służbowych po­
legających na zależności jednych od dru­
gich jest sprawą oczywistą.

Na temat kontroli, zasad jej funkcjono­
wania i roli napisano wiele różnych opra­
cowań i rozpraw naukowych. W niniej­
szym artykule zamierzam — nie pretendu­
jąc do roli reformatora obowiązującego sy­
stemu zależności służbowych — podjąć 
próbę wskazania potrzeby zmiany dotych­
czas obowiązujących zasad podległości na­
uczycieli wobec kontroli. Chciałbym, aby 
moje uwagi w tym kontekście były potrak­
towane życzliwie przez — jak to zwykła 
się mówić — kompetentne czynniki.

Myślę, że nie będzie zbyt wielkiej prze­
sady w mojej opinii, iż najbardziej kontro­
lowanym i mającym najwięcej kontrole­
rów jest nauczyciel; znajduje się on pod 
presją kontroli przez cały rok szkolny, 
każdego dnia. Spróbujmy ustalić optymal­
ną liczbę osób kontrolujących np. nauczy­
ciela nauczania początkowego, maja,cego do 
czynienia z zespołem klasowym liczącym 
30 uczniów. Najbardziej więc krytycznymi 
„cenzorami” jego pracy są bezpośredni wy­
chowankowie, którzy na każdej lekcji 1 
przerwie bacznie obserwują i śledzą, każ­
dy ruch, gest, każde słowo swojej pani. 
Do grona codziennych obserwatorów 
wszelkich czynności pedagogicznych nau­
czyciela dochodzą rodzice uczniów na bie­
żąco informowani o tym, jak pani była 
ubrana, o czym i jak mówiła, w jakim by­
ła nastroju itp.

No i wreszcie godzi się obowiązkowo wy­
mienić urzędowych kontrolerów, którzy 
sprawują nadzór nad pracą dydaktyczno- 
-wychowawczą 1 opiekuńczą nauczyciela. 
Są to — jak wiadomo: dyrektor i jego.za­
stępca (w większych jednostkach organiza­
cyjnych), wizytator-metodyk nauczania po­
czątkowego, wizytator od zajęć dydaktycz- 
no-wyrównawczych, wizytator problemo­
wy zajmujący się nadzorem nad kształce­
niem specjalnym, którego interesują spra­
wy prowadzonej selekcji dzieci nie nadą­
żających za realizacją programu naucza­
nia i wreszcie gminny dyrektor szkól oraz 
lego zastępca. Jeśli zbilansujemy to grono 
"składające się z formalnych i nieformal­
nych kontrolerów, to otrzymamy, liczbę 
wynoszącą około 97 osób (30 uczniów i 60 
rodziców) w tym 7 osób z urzędu.

Usankcjonowaną prawnie i tradycją, po­
wszechną formę kontroli pracy nauczycie- 
la są hospitacje, które Tadeusz Pas-ierbin- 
ski nazwał: „...poważną umową między 
kierownikiem a radą pedagogiczną, mają­
cą na celu nie tylko stałe podnoszenie w.** 
ników dydaktyczno-wychowawczych, ale i 
stosunków między ludźmi”. Gdyby były 
one tak traktowane w praktyce szkolnej, 

I tzn. zgodnie z intencją zawartą w przyto­
czonym wyżej sformułowaniu, to zapewne 
zarówno hospitowani jak i hospitujący n.e 
traktowaliby tej formy wzajemnych kon­
taktów. Z praktyki jednak wynika, ze o- 
bie strony generalnie nie lubią hospitacji: 
nauczyciele nie chcą być hospitowani, a dy­
rektorzy nie są wcale skorzy do hospito­
wania.

Obowiązujące w tym przedmiocie zairzą- 
| dzenie ministra oświaty i wychowania nie 
| jest dokładnie realizowane. Niewielu moz- 
I na by było doszukać się dyrektorów, któ­

rzy przestrzegają ustalonego minimum l/-i 
zniżki zajęć dydaktycznych przeznaczo­
nych na te formę nadzoru pedagogicznego. 
A wcale nie jest to znowu takie minimum, 
zważywszy, że dyrektor gminny musiałby 
hospitować około 200 lekcji w ciągu roku 
szkolnego, czyli 5 lekcji . tygodniowo 
(wziąłem pod uwagę 24 godziny znizki).

Nie miejsce tu na potwierdzanie roli 1 
znaczenia problemu hospitacji. Stanowi o- 
na podstawowa zasadę współpracy dyrek­
tora z nauczycielem i możliwość .wzajem­
nego poznania się. Ale jest też niewątpli­
wie prawdą, że nie można jej traktować 
jako panaceum na wszelkie zjawiska uje­
mne, które w jej toku mogą być zaobser­
wowane w nracy dydaktycznej nauczycie­
la. Nauczycielowi, który mistrzowsko wy­
konuje swoja powinność pedagogiczną — a 
mamy takich specjalistów cale zastępy — 
może ona stwarzać tylko okazję do aproba­
ty jego kunsztu. Innemu, lekceważącemu 
swoje obowiązki — niestety, tacy też są 
niewiele mogą pomóc nawet bardzo częste 
hospitacje, jedynie może w wyjątkowych 
sytuacjach, kiedy prowadzący zajęcia lek­
cyjne popełnia rażąee błędy rzeczowe,
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Gdyby me konieczność umieszczenia dzieci ponad normę, w takich przedszkolach moż­
na stworzyć znakomite warunki.

WILLA

NA PRZEDSZKOLE
I \
I

-------- - . - ■

chn!. Tuż przy drzwiach wejściowych, w 
półtorametrowej sionce, umieszczony został 
gabinet dla dyrektorki przedszkola i in­
tendentki. Miejsca tyle tylko, by zmieścić 
się tu mogło krzesło i rozkładany blat. 
Stąd drzwi prowadzą do jedynego, zaled­
wie siedmiometrowego, pomieszcznia ku­
chennego, gdzie przechowywany jest to­
war, obierane warzywa i przygotowywane 
posiłki. Szatnia — to następny mini-kącik 
urządzony w 4-metrowej sieni. Wieszaki na 
ubranka stoją niemal jeden na drugim, nie 
ma miejsca już na ustawienie ławki ko­
niecznej przy ubieraniu i rozbieraniu dzie­
ci. Tędy przechodzi się do dwu sal — dwu­
dziesto- i dwudziestopięciometrowej. Do te­
go tylko jedno pomieszczenie sanitarne — 
s.azienka z wanną, a nad nia prowizorycz­
nie zamontowana rura spełniająca role 
kranu.

Nie podpiwniczony budynek, betonowe 
podłogi pokryte tylko cienką warstwą gu­
moleum sprawiają, że nawet w uoalny 
dzień panuje tutaj nieprzyjemne, wilgotne 
zimno i roztacza się zapach grzyba wido­
cznego na sufitach i ścianach. Nie dalej niż 
pół roku temu w remont budynku zain­
westowano pół miliona złotych! Na zew­
nątrz teren nie należący do wydziału oś­
wiaty i tylko dzięki dobrej woli właści­
cielki sąsiedniej posesji, urządzony tu zo­
stał ogródek.

Trudno także uznać za los szczęścia umie­
szczenie sześciolatków w budynkach szkół 
podstawowych, w wypadku Konstancina 
nie spełniających wymogów. Dla przykła­
du w Szkole Podstawowej nr 2 istnieje od 
1976 roku dwuoddziałowe ognisko przed­
szkolne. Placówka jednak i na swoje po­
trzeby dysponuje zbyt małą liczbą sal lek-

ffl SPRAWY
NIE WOLNO 
ODKŁADAĆ

Mamy za sobą rekrutację do przedszkoli 
na rok 1981/82. Już tylko kilka tygodni 
dzieli nas od nowego roku szkolnego. I co 
dalej? Wszak niezwykły przypadek zrzą­
dził, że sprawa przedszkoli znalazła się 
wśród czołowych oostulatów „sierpniowej 
umowy społecznej”. Brak przedszkoli to 
jedna z naszych głównych bolączek. W 
wielu dziedzinach mamy poważne zanied­
bania, to fakt. Czasem trudno zadecydo­
wać, co jest ważniejsze: budowa szpitala, 
bloku mieszkalnego, remizy strażackiej? 
Ale sprawy przedszkoli po prostu nie moż­
na odkładać, bo czas jest nieubłagany i to, 
czego nie damy dziecku w wieku przed­
szkolnym, nie będziemy mogli dać mu póź­
niej.

Tymczasem na skutek utrzymującego się 
wyżu demograficznego zakres' opieki

jak najwlaiciwiej rozdzielać nakłady. Ale 
we wszystkich działach gospodarki były 
olbrzymie potrzeby. Po dokonaniu „przy­
miarek” na górze i na dole, projekt planu 
inwestycyjnego był dyskutowany i za­
twierdzony przez sesję Stołecznej Rady 
Narodowej. Mamy więc plan, ale na efekt 
trzeba czekać. Proces budowy przedszkola 
trwa około roku, a kalendarzowo około 2 
lat Ogólnie wiemy dziś, że nie otrzymamy 
nowych limitów, że przygotowuje się ko­
rekta planu o ok. 20 proc, w dół. Może 
uda się „wytargować” coś jeszcze, ale w 
każdym razie w wielu działach będziemy 
zmuszeni ograniczyć realizację części za­
dań inwestycyjnych.

Jakie wobec tego są perspektywy dla 
przedszkoli? Jeśli będzie konsekwentnie 
przestrzegana zasada kompleksowości bu­
dowy osiedli mieszkaniowych, w najbliż­
szym ezasie znacznie zwiększy się liczba 
przedszkoli oddawanych do użytku z bu­
downictwa inwestycyjnego. W przeciwnym 
razie sytuacja będzie nadal bardzo trudna.

Doraźnie podjęto szereg decyzji. Przede 
wszystkim wskazano kuratorium kilka ad­
resów budynków, które po adaptacji mogą 
nadawać się na przedszkola. W tym roku 
przewiduje się też oddanie do użytku do­
datkowych 6 punktów opieki przedszkol­
nej. W tym celu w trakcie budowy, przy­
stosowuje się mieszkania parterowe w no­
wych blokach do potrzeb przedszkolnych. 
Akcja ta będzie kontynuowana.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
CENNA INICJATYWA

WYCHOWANIE NAJMŁODSZYCH

Do końca bieżącego roku ma być ukoń­
czona budowa 9 przedszkoli. Łącznie z po­
danymi wyżej 6 punktami opieki przybę­
dzie 1300 miejsc. W toku jest budowa 10 
przedszkoli oraz zaplanowane rozpoczęcie 
następnych 14. Również w bieżącym roku 
około 1600 dzieci głównie 6-latków zostanie 
objętych opieką w oddziałach przedszkol­
nych. Razem może to dać około 3 tysięcy 
dodatkowych miejsc, co tylko w pewnej 
części zaspokoi potrzeby.

W pełni popieram projekt doc. dra R. Bauera 
w sprawie utworzenia przez ZG ZNP Ośrodka 
Badań Socjalnych, ośrodka mającego za zada­
nie ścisłe określenie miejsca nauczyciela — pod 
względem warunków materialnych — wśród in­
nych grup zawodowych w naszym państwie. 
Ośrodek taki miałby do spełnienia bardzo waż­
ne zadanie właśnie obecnie, kiedy czeka nas re­
forma cen. Z debaty sejmowej Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Finansów, która 9 
lipca bieżącego roku analizowała projekt re­
form.' cen d«v licznycl. .wynika, że w pierw­
szym etapie ceny wzrosną średnio o 123 proc. 
A my, nauczyciele, przed emeryturą (27 lat 
pracy) otrzymamy ekwiwalent około 1100 zło­
tych. W tej sytuacji należy zadać sobie pyta­
nie, czy nasza społeczność nauczycielska bę­
dzie na piątym miejscu od końca — jak wyni­
ka z informacji GUS, podanej przez 
Nauczycielski” 
scu Portugalii, 
styk?

Proponowane 
sprzeczności z .________ . _
lecznej. Zmusza to do zwrócenia bacznej uwagi 
na problem rozłożenia skutków kryzysu rów­
nomiernie na barki wszystkich obywateli w 
państwie. Stąd badanie w sposób obiektywny 
i rzetelny prawideł i mechanizmów oddziały­
wania cen na standard życiowy nauczycieli staje 
się koniecznością od zaraz. Pomysł należy w 
krótkim okresie zrealizować. co będzie zapisane 
na wielkie dobro ZG ZNP i jego obecnego 
kierownictwa, a także „Głosu”, jeśli nie będzie 
on szczędził swych łamów na publikowanie 
wyników prac ośrodka.

KAZIMIERZ BIBRZYCKI
Mysłowice

musimy sami nasilić dbałość o naszą spraw­
ność fizyczną, odporność psychiczną, ogólny 
stan zdrowia, a zatem także dbałość o zdol­
ność do nauki i pracy, aktywnego wypoczynku 
i twórczego życia”.

Trzeba żałować, że sejmik nie byl władny 
podjąć konkretnych wniosków dotyczących na 
przykład zmian strukturalnych w polskiej kul­
turze fizycznej. Krytykowano wojewódzkie fe­
deracje sportu, ale o. Ich ewentualnej likwi­
dacji nikt nawet nie wspomniał. Trudno się 
dziwić. W obradach brali udział delegaci za­
siadający na różnych szczeblach aktualnie dzia­
łających struktur, co stanowiło zresztą jedną 
ze słabych stron tego forum.

Zdawkowo i marginesowo potraktowano nie­
doinwestowanie sportu szkolnego jako bazy 
wyjściowej do krzewienia kultury fizycznej w 
najszerszym znaczeniu tego słowa. Szkoda!

, . - . „Glos
— czy też będziemy na miej- 
wedlug przedwojennych staty-

podwyżki cen są w rażącej 
poczuciem sprawiedliwości spo-

NADMIAR CZY BRAK
NAUCZYCIELI?

ZBIGNIEW HOŁODIUK
Chorzów

W ostatnich latach nieczęsto mieliśmy o- 
kazję czytać na temat nowo otwartych pla­
cówek oświatowo-wychowawczych. Z tym 
większą zatem przyjemnością odnotowuje­
my fakt przekazania władzom oświatowym 
w Konstancinie budynku z przeznaczeniem 
na przedszkole. Mowa o obiekcie, w któ­
rym przed kilku laty mieściło się przed­
szkole dla dzieci pracowników ambasady 
NRD i które — z chwilą budowy prywat­
nej rezydencji dla byłego I sekretarza KC 
PZPR — żostało przeniesione w inną część 
miasta. Budynek przy ulicy Tulipanów, są­
siadujący z willą Edwarda Gierka, a po­
łożony w wyjątkowo pięknym otoczeniu, od 
1977 roku stał nie wykorzystany. Dopiero 
8 lipca tego roku Ministerstwo Spraw Za­
granicznych przekazało obiekt małym mie­
szkańcom Konstancina.

Pomoc przy uruchomieniu placówki za­
deklarowały Mazowieckie Zakłady Przemy­
słu Owocowo-Warzywnego w Bielawie. 
Dyrekcja gotowa jest przekazać odpowie­
dnią kwotę na brakujące wyposażenie, za­
kupić i przywieźć niezbędny sprzęt oraz 
wykonać wszelkiego rodzaju prace hydrau­
liczne i uporządkować ogródek. Deklaracja 
jest tym cenniejsza, że zarówno budynek 
jak i ogród, nie użytkowane przez pięć lat, 
Wymagają wielu prac remontowo-porząd­
kowych, których koszt wyniesie dwieście 
tysięcy złotych.

Ponadto, od września zostanie również 
otwarta druga placówka, na którą już od 
lat czeka społeczeństwo Konstancina. Bę­
dzie to pierwsze w powojennej historii 
miasta przedszkole z prawdziwego zdarze­
nia. Budowę tego obiektu rozpoczęto w 
1976 roku, ale na skutek licznych przesz­
kód spowodowanych trudnościami ze zna­
lezieniem wykonawców (co roku inna fir­
ma zajmowała się wykonaniem) dopiero na 
koniec lipca tego roku przewidziany jest 
termin ukończenia prac. Nowo otwarte 
przedszkole przygotowane jest na przyję­
cie stu dwudziestu dzieci. Z myślą o ich 
wygodzie zaprojektowane zostały prze­
stronne sale, szerokie i widne korytarze. 

‘Poszczególne oddziały mieścić się będą w 
pięciu skrzydłach budynku, w których 
znajdują się wydzielone zespoły pomiesz­
czeń: oddzielne szatnie, pokoiki do prze­
chowywania leżaków, po trzy sanitariaty i 
duże, trzydziestoparometrowe sale. Z każ­
dej z nich prowadzi wyjście na taras i og­
ródek. Obszerne są także pomieszczenia 
administracyjno-gospodarcze, ładne gabi­
nety lekarskie, dla pielęgniarki, dyrektorki 
i intendentki. Bardzo przytulnie wykonane 
zostało samo wnętrze: drewniane boazerie, 
drewnopodobne tapety na korytarzach i 
w salach przeznaczonych dla dzieci, spra­
wiają wrażenie kameralności i ciepła, a 
dobrze dobrane, w spokojnych kolorach ta­
pety łatwo zmywalne i przyjemne wykła­
dziny podłogowe dają odczucie niemal ap­
tekarskiej czystości. Wszędzie zresztą je­
szcze pachnie drewnem i świeżością. Par­
terowy, wykonany z drewna budynek, bar­
dzo ładnie harmonizuje z leśnym otocze­
niem.
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Obok tych zalet są i minusy. Przede 
wszystkim nowa placówka powstała już 
poza obrębem miasta, rozciągniętego prze­
cież na przestrzeni wielu kilometrów. Po­
nadto ogródek został tak zaprojektowany, 
jakby nie dzieci miały po nim biegać, 
lecz jeździć samochody. Przeważającą jego 
część zajmują bowiem betonowe alejki, a 
wokół samego budynku nie pozostawiono 
ani odrobiny zielonego miejsca. Jakkolwiek 
od strony zaplecza magazynowego twarda 
nawierzchnia ma uzasadnienie, to jednak 
tam, gdzie będą przebywać dzieci, powin­
na być zwykła trawa, drzewa i kwiaty. I 
estetyczniej, i taniej, i bezpieczniej dla ma­
luchów' Jest jeszcze czas na zmianę tego 
pomysłu, tym bardziej iż nieustanny brak 
asfaltu znacznie opóźnia zakończenie prac.

Zwiększenie liczby przedszkoli o dwa 
dodatkowe, tylko w nieznacznym stopniu 
Wołynie na przyrost miejsc. Statystycznie 
zresztą nie było tu takiej potrzeby. Kon­
stancin należy do nielicznych miast w na­
szym kraju, gdzie problem braku miejsc 
od kilku lat w zasadzie nie istnieje. Duża 
w tym zasługa obecnego inspektora oświa­
ty — Tadeusza Noszczyka, który potrafił 
zainteresować tą sprawą miejscowe zakła­
dy pracy. Niemniej warunki lokalowe fun­
kcjonujących tu placówek wymagają rady­
kalnej poprawy. Wywalczenie odpowied­
niej bazy lokalowej, by zmniejszyć liczbę 
dzieci w poszczególnych placówkach, od 
dawna nie leżało w granicach możliwości 
tutejszych władz oświatowych.

Większość przedszkoli mieści się w pry­
watnych willach. Ładnie usytuowane, 
wśród świerków i oryginalnych krzewów, 
z ogromnymi terenami do zabaw, a także 
wspaniałymi, przedwojennymi wnętrza­
mi, stwarzają dzieciom warunki w jakimś 
sensie zbliżone do domowych. Kłopot tylko 
w tym, że domy te, budowane na użytek 
jednej rodziny, teraz muszą pomieścić sto 
i więcej osób. Oddziały znajdują się nawet 
na strychu. Nie sprzyja to ani zapewnie­
niu dzieciom bezpieczeństwa na bardzo 
stromych tutaj schodach, ani odpowied­
niemu wypoczynkowi w za małych, jak na 
potrzeby tak licznych grup, bo zaledwie 
kilkunastometrowych, pokojach mieszkal­
nych. Duże problemy rodzi ponadto korzy­
stanie z sanitariatów — typowych łazie­
nek z wannami — bez dostatecznej liczby 
kranów i właściwie przystosowanych urzą­
dzeń wc.

Zmianę tych warunków może przynieść 
z jednej strony zmniejszenie liczby dzieci 
do normatywnych wymogów, z drugiej za­
adaptowanie budynków na potrzeby ma­
łych użytkowników. To ostatnie nie jest 
jednak proste, bowiem wille są tylko wy­
najmowane przez oświatę. Wprawdzie stan 
ten 'trwa już grubo ponad trzydzieści lat, 
jednak dopóki nie staną się własnością do­
tychczasowego dzierżawcy, nie może być 
niowy o jakichkolwiek przebudowach. A 
Szkoda.

W szczególnie trudnej sytuacji lokalowej 
znajduje się przedszkole przy ulicy Biela­
wskiej nr 3. Od trzydziestu lat mieści się 
ono w budynku przypominającym lepiankę ' 
z początku wieku, a nie obiekt oświatowy 
końca lat osiemdziesiątych. Wewnątrz — 
wykorzystany niemal każdy metr powierz-

cyjnych: na 22 oddziały przypada 16 po­
mieszczeń, a z tego dwa zajmują jeszcze 
dodatkowo dzieci przedszkolne. W salach 
tych praktycznie przebywają przez kilka 
godzin, bo zarówno spacery po długich i 

i wąskich korytarzach typu szpitalnego, jak 
również korzystanie z boiska, gdzie odby­
wają się zajęcia, nie jest bezpieczne ani 
możliwe.

Niespodziewana możliwość uruchomie­
nia od września dwóch nowych placówek 
sprawiła władzom oświatowym Konstan­
cina tyle samo radości co i kłopotów. 
Przyzwyczajeni, że im w ostatnich latach 
ciągle coś odbierano z praw przysługują­
cych mieszkańcom, aż boją się zapeszyć. 
Po drugie, znając opieszałość ekip remon-’ 
towo-budowlanych zastanawiają się, czy 
zdążą wszystko przygotować na czas? O- 
bawy nie bez powodu, bowiem już następ­
nego dnia po przekazaniu obiektu przy u- 
licy Tulipanów miały być rozpoczęte ro­
boty, ale jeszcze w trzy dni później nie 
było ani' jednego robotnika, a w obiekcie 
wznoszonym przez Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego „Żelbet”, na 
dwa tygodnie przed ostatecznym terminem 
(którymś z kolei) i mimo wielu jeszcze nie 
wykonanych prac, osoba nadzorująca bu­
dowę wzięła dwutygodniowy urlop. '

Po trzecie i najważniejsze — skąd 
wziąć kadrę pedagogiczną. Nie będą to 
wprawdzie nowo tworzone placówki, prze- ; 
widuje się bowiem przeniesienie przedsz­
kola z ulicy Bielawskiej i części sześcio­
latków z niektórych szkół podstawowych 
wraz z personelem, jednak brak jest kilku 
wychowawców i pracowników gospodar­
czych. Ponadto, w ramach proponowanej 
przez Zakłady w Bielawie pomocy dla 
przedszkola przy ulicy Tulipanów powstała 
konieczność przyjęcia kilkunastu dzieci 
pracowników. Chodzi o dzieci miesz­
kające w Warszawie, dla których tam 
zabrakło miejsca w przedszkolach, nato­
miast przekazany przez MSZ budynek o 
powierzchni 200 metrów, stwarza warunki 
na utworzenie trzeciego, dodatkowego od­
działu. Miejscowy Wydział Oświaty nie jest 
jednak w stanie zapewnić potrzebnej opie-

Niedobór kadry pedagogicznej w' Kon­
stancinie dawał się odczuć już od dawna. 
Związane to było głównie z brakiem mie­
szkań. Od pięciu i pół roku nie oddano w 
mieście ani jednego mieszkania spółdziel­
czego, nie przybywało też nauczycielskich 
domków jednorodzinnych. Sytuacja ta spo­
wodowała znaczne uszczuplenie liczby nau­
czycieli, W bieżącym roku placówki oświa­
towe potrzebowały dwudziestu pedagogów 
etatowych, a od przyszłego, 
zmniejszeniem wymiaru godzin 
bowanie będzie jeszcze większe.

Mimo tych, prawdopodobnie 
wych problemów z kadrą, 
bazy lokalowej dia placówek oświatowo- 
-wychowawczych to duży sukces. Do peł­
nego szczęścia małych mieszkańców Kon­
stancina potrzebna jest jeszcze jedna pla­
cówka, która odciążyłaby szkoły podsta­
wowe od przebywających tam sześciolat­
ków.

wraz’ ze 
zapatrzę-'

przejście- 
powiększenie

przedszkolnej zmniejsza się z roku na rok. 
I chociaż w 1979 roku w stolicy i woje­
wództwie warszawskim dc/przedszkoli u- 
częszczało łącznie 73 511 dzieci, a w 1980, 
77 537, to wskaźnik objęcia opieką przed­
szkolną spadł w tym czasie z 61 do 58,5. 
W skali kraju wynosi on obecnie 49. Dla 
porównania podam, że u naszych niemiec­
kich sąsiadów w 1979 roku 90 proc, dzieci 
było objętych opieką przedszkolną, a na 
1980 rok — planowano 100 proc. Warto też 
podkreślić, że w NRD liczba dzieci w gru­
pie wynosi 18. W Czechosłowacji — 20, a 
u nas średnio jest ich od 35 do 40, pLy 
czym są grupy, w których liczba dzieci do­
chodzi do 50, a podobno i więcej.

Znaczny wzrost liczby dzieci objętych w 
Warszawie przedszkolami w 1980 roku (w 
porównaniu do 1979 roku); nastąpił nie­
wątpliwie częściowo dzięki rozbudowie ba­
zy. Nie była ona jednak tak wielka, jak to 
sugerują liczby. Spośród bowiem 14 tysię­
cy dzieci, dla których w ubiegłym roku nie 
starczyło miejsc w przedszkolach, połowę 
umieszczono już po zakończeniu rekrutacji 
za cenę niedopuszczalnego przeładowania 
grup.

W tej sytuacji niepokoi stan przygoto­
wania do nowego roku przedszkolnego. Na­
suwa się też pytanie, jakie kroki podjął 
resort w zakresie wykonania przyjętych 
zobowiązań?

Dział Kształcenia Ogólnego Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Warszawie z po­
czątkiem lipca nie miał jeszcze nowych za­
leceń. Jest już opracowany projekt nowego 
statutu, w którym zostały uwzględnione 
związkowe postulaty, ale nie jest on jesz­
cze zatwierdzony. Dział, a zatem i przed­
szkola, pracują w oparciu o wytyczne za­
warte w starym statucie MOiW dla placó­
wek przedszkolnych. Statut ten określa li­
czbę dzieci w grupie na 30, z tym, że za 
zgodą rady pedagogicznej, liczba ta może 
być zwiększona do 35. Według projektu or­
ganizacji nowego roku szkolnego, za 
zwiększoną liczbę dzieci w grupie nauczy­
ciele będą otrzymywali dodatek, który zo­
stanie określony odrębnym zarządzeniem.

Nie ma jeszcze zestawień wyników bie­
żącej rekrutacji. Jednakże z .pierwszych 
sygnałów wynika, że znaczna część dzieci 
pozostanie poza przedszkolem. Aby tę sy­
tuację poprawić, Dział Kształcenia Ogól­
nego Kuratorium Oświaty i Wychowania 
w Warszawie zwiększył liczbę oddziałów i 
ognisk dla 6-Iatków. W ub. roku przepro­
wadzono też rozmowy z zakładami pracy 
w celu nakłonienia ich do organizowania 
przedszkoli dla dzieci pracowników. Ponie­
waż zarządzenie w tej sprawie przerzucało 
cały ciężar zarowno organizacyjny jak i fi­
nansowy na zakłady pracy, nie można było 
wiele osiągnąć. Obecnie zarządzenie zmie­
niono. Tam, gdzie zakład pracy organizuje 
przedszkole (dostarcza lokal i wyposaże­
nie), oświata zapewnia kadrę i utrzymuje 
przedszkole we własnym zakresie. Jako 
kadrę do nowo powstałych przedszkoli ku­
ratorium zamierza zatrudnić słuchaczy 
SWP po pierwszym roku nauki. Ukończe­
nie drugiego roku zostanie im umożliwione 
w trybie wieczorowym. Jednakże głównym 
kierunkiem rozwiązywania problemu bra­
ku przedszkoli pozostaje działalność inwe­
stycyjna. Z tym zaś jest źle. W ubiegłym 
roku przybyło 7 nowych przedszkoli po 
120 miejsc w każdym.

Stołeczna Komisja Planowania — mówi 
jej wiceprzewodniczący mgr J. Orkwiszew- 
ski otrzymała wytyczne premiera i pre­
zydenta m. st. Warszawy, ażeby jeszcze w

BARBARA Knnnrsr ?ku zwi?ksz7ć liczbę przedszkoli,
SARBAKzi KOBIAŁKO . Przygotowując projekt planu, starano się

Cóż tymczasem dzieje się w przedszko­
lach? Jak tam w świetle podpisanych poro­
zumień z zespołami nauczycielskimi i wzra­
stającego wyżu demograficznego, załamują 
się poglądy?

Byłam w dwóch przedszkolach, tuż po 
zakończeniu rekrutacji. Typowe przedszko­
le nr 287, obliczone na 120 miejsc, liczy 
170 dzieci. Jest to luksusowa, pięknie wy­
posażona placówka 5-oddziałowa ze 
wszystkimi grupami wiekowymi. Personel 
liczy 23 osoby, w tym 10 nauczycielek.

Podań na zbliżający się rok szkolny 
wpłynęło — 193, zakwalifikowani — 146. 
Komisja Kwalifikacyjna pracowała zgod­
nie g instrukcją Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania i jak twierdzi dyr. p. H. Ta- 
deusiak, rada pedagogiczna nie wyrazi zgo­
dy na zwiększenie liczby dzieci w grupie 
ponad 30.

3-oddziałowe Przedszkole nr 126. Warun­
ki znacznie skromniejsze. Obecnie jest 
dzieci 95. Na 126 podań zakwalifikowano 
85. Do dwóch grup po 30 i do najmłod­
szej 26 dzieci. Odmowę otrzymało 41 osób. 
I tu komisja pracowała ściśle według in­
strukcji MOiW. Dyrektor p. Jadwiga Ba- 
durek uważa, że wszystkie dzieci powinny 
być przyjęte.

★

W 23 numerze „Głosu Nauczycielskiego” z 12 
lipca bieżącego roku zamieszczona została roz­
mowa red. Janusza Trzcianki z delegatem na 
IX Zjazd PZPR, Tadeuszem Kaźmierczakiem, 
który nawiązując do problemów kadrowych, po­
wiedział między innymi: „Lepsze to (to jest 
kształcenie kadr w liceach pedagogicznych — 
przyp. J.A.), aniżeli zatrudnianie, czego wy­
maga teraz sytuacja w szkolnictwie, nauczycieli 
niewykwalifikowanych, na przykład tegorocz­
nych absolwentów z liceów ogólnokształcących”.

Otóż — moim zdaniem — nie wykorzystuje 
się wszystkich możliwości zatrudnienia kadr 
kwalifikowanych. Przy takiej polityce kadro­
wej nie ma chyba wielkich szans, aby podnieść 
poziom nauczania, co przecież jest sprawą n ez- 
wykle ważną. Ja swego czasu, w 1359 roku, 
ukończyłem Studium Nauczycielskie w Pozna­
niu, kierunek — fizyka. Przez kilka lat praco­
wałem w szkole, prowadząc właśnie fizykę, che­
mię i matematykę. Osiągnąłem 
wyniki. Z czasem moja osobista 
się tak, iż zmieniłem i miejsce 
pracę.

Parę lat temu zdecydowałem _ _ 
do szkoły, z zamiarem jednoczesnego uzupeł­
nienia wiadomości poprzez studia zaoczne. Ale 
to nie jest takie proste. Okazało się, że jest 
przepis, który unieważnia uprawnienia nauczy­
cielskie, jeżeli w zawodzie nie pracuje się pięć 
lat. Przy tym dowiedziałem się, iż nasze szkol­
nictwo dysponuje taką liczbą fizyków magis­
trów, że właściwie nic wiadomo, co z nami ro­
bić. Ponieważ jestem uparty, podjąłem studia 
stacjonarne i jestem obecnie już na trzecim 
roku fizyki na Uniwersytecie Gdańskim. I. oto 
teraz dowiaduję się, że trzeba obecnie zatrud­
niać absolwentów liceów ogólnokształcących. 
Tymczasem ja jestem po SN i obecnie już po 
drugim roku fizyki, a więc po kursie fizyki 
ogólnej. Gdybym wiedział, że potrzebni są lu­
dzie do pracy w szkole, chętnie bym ją podjął, 
mając, oczywiście, zapewnione możliwości koń­
czenia studiów w trybie zaocznym. Jednak o 
tym, czy potrzeba do pracy, czy nie, wiadomo 
chyba tylko w wąskich kręgach zaufanych. 
Przecież nic trudnego podać do szerszej wia­
domości wykaz województw, które zatrudniłyby 
osoby posiadające już pewne przygotowanie. 
Kto wie, czy więcej osób kończących studia nie 
podjęłoby pracy przed ich ukończeniem, mimo 
iż wiązałoby się to z pewnymi wyrzeczeniami. 
A przy tym, czy nie warto pomyśleć o tych, 
którzy zostawili pracę w szkole, a teraz może 
chetnie powróciliby do niej, oczywiście, mając 
przed sobą konieczność kończenia studiów. Czy 
to jednak nie byłoby lepsze rozwiązanie niż za­
trudnianie maturzystów po liceach ogólnokształ­
cących?

Jeżeli potrzeba ludzi do pracy, proszę o wska­
zanie chętnych do zatrudnienia osób mających 
już pewne kwalifikacje do tej pracy. Chętnie 
zmienię tryb studiowania na zaoczny, tylko mu­
szę wiedzieć, z kim w tej sprawie mam się po­
rozumieć i móc rozmowy takie prowadzić kon­
kretnie a nie na zasadzie „zobaczymy”, .,pomy-

O POWSZECHNĄ NAUKĘ 
JĘZYKÓW OBCYCH

Nikogo chyba nie trzeba dziś przekonywać 
o życiowej konieczności nauki języków obcych. 
Mamy w tej dziedzinie wielkie, a nawet olbrzy­
mie zaległości, ale na szczęście są równie duże 
szanse j możliwości wyrównania tego braku. 
Narodem poliglotów raczej nic będziemy, ale 
możemy skutecznie wyzwolić się z „języka mi­
gowego”.

Na nasze szkolnictwo w tej chwili bardzo li­
czyć nie możemy, brak kadry i sztywne ustale­
nia programowe długo jeszcze będą hamulcem 
w tej dziedzinie. Jest natomiast realny sojusz­
nik, a mianowicie telewizja. Emituje ona, lecz 
wyłącznie w II programie, kursy językowe. Są 
one doskonale opracowane, a przede wszystkim 
za darmo! Cóż się jednak okazuje? Program II 
jest ciągle jeszcze oglądany nie przez wszyst­
kich mieszkańców Polski. Program I jest do­
słownie w każdym mieszkaniu.

Zatem postulat pod adresem Głównego Ko­
mitetu Polskiego Radia i Telewizji: przesunąć 
programy językowe z „dwójki” do „jedynki”. 
Strat nie będzie żadnych, a korzyści ogromne. 
Wdzięczni będą uczniowie wszystkich typów 
szkól, studenci wyższych uczelni i dorośli.

Dla tych ostatnich niech świetnym przykła­
dem będzie Czesław Miłosz. Właśnie niedawno 
ukończył 70 lat, a mimo tego w ostatnim do­
piero okresie swego życia wziął się za naukę... 
hebrajskiego! I to z jakim efektem! Wysiarczy 
wziąć do ręki „Księgi Psalmów” w jego tłuma­
czeniu...

Powszechna — dzięki telewizji — nauka języ­
ków obcych sprzyjać będzie lepszemu samopo­
czuciu nas wszystkich.

DR EMIL BIELA
Myślenice

spraw. Gdy przed laty chodziliśmy do szkoły 
podstawowej, do każdego przedmiotu byl jeden 
podręcznik; starsze rodzeństwo przekazywało 
młodszemu, kolega koledze Dziś również szkoła 
powinna zaopatrywać uczniów w podręczniki 
i szkoła robi wszystko by temu zadaniu spro­
stać, ale jest ono z roku na rok trudniejsze.

Jak to wygląda w praktyce? Na przykład w 
roku szkolnym 1976/77 i 77/78 mieliśmy w klasie 
I Elementarz przylubskich. Matematykę — 
Cydzik. W roku szkolnym 1978/79 trzeba było 
zamówić elementarz Falskiego (zmieniony) i 
Matematykę — Puchalskiej. Sądziłam, że to 
właśnie podręczniki zaaprobował ogół uczących, 
cieszyłam się, że wreszcie będz-e jakaś jedno­
myślność. Na początku roku brakowało nam 
elementarzy Falskiego i ćwiczeń do języka pol­
skiego. Zaczęty się telefony do wielu szkól 
krakowskich. Jako pełnomocnik do spraw pod­
ręczników jeździłam „po szkołach” i zbierałam 
po kilka egzemplarzy Dzielnicowe władze oś­
wiatowe niepokoiły księgarnie, rodzice jeździli 
po okolicznych miasteczkach. Tymi sposobami, 
z pewnym opóźnieniem zaopatrzyliśmy wszyst­
kich uczniów w podręczniki. Nawet udało nam 
się zgromadzić niewielką rezerwę biblioteczną, 
co było dla mnie pocieszające ze względu na 
przewidywane braki w roku przyszłym.

Radość, niestety, była przedwczesna. Dosta­
liśmy instrukcję władz oświatowych, z której 
wynika, że na rok szkolny 1981/82 znów zmie­
niamy podręczniki w klasie I. Zamiast Falskiego 
i matematyki Puchalskiej zamawiamy „Litery” 
Przylubskich i Matematykę Cydzik. Na 130 za­
mówień otrzymaliśmy 100 Elementarzy i 100 ćwi­
czeń oraz 100 matematyk. Skąd weżmiemy resz­
tę podręczników dla 30 uczniów 1 5 nauczycieli, 
skoro przez 3 kolejne lata uczono u nas z in­
nych podręczników? Na jak długo wprowadzono 
tę zmianę? Czy jest sens gromadzić w szkole 
egzemplarze używane, z których w najbliższym 
roku szkolnym uczniowie być może nie będą 
korzystać? Skąd wiadomo co będzie za 2 lata?

Chcialabym dowiedzieć się, kto za ten start 
rzeczy ponosi odpowiedzialność, jaka instytucja, 
jaki urząd, kto personalnie za to odpowiada. 
Uważam, że bez odpowiedzialności personalnej, 
przy mnóstwie instytutów, które mają wpływ na 
treść nauczania a więc i podręczniki, nie wy­
brniemy z tego bałaganu, nie zerwiemy z mar­
notrawstwem papieru, nie przywrócimy w 
oświacie ładu, na który wszyscy czekamy.

MARIA NOWAK
Kraków

O KSZTAŁCENIU
ROLNICZYM

przy tym dobre 
sytuacja ułożyła 
zamieszkania, i

się na powrót

SIĘGNIJMY DO NASZYCH 
DOŚWIADCZEŃ

— Wiele mamy do odrobienia i dłużej 
nie można już, ani cofać się, ani dreptać w 
miejscu — mówi przewodniczący RKK 
OiW NSZZ „Solidarność”. — Program roz­
budowy bazy jest sprawą fundamentalną, 
lecz równolegle do długofalowego progra­
mu inwestycyjnego, życie domaga się kon­
kretnego programu doraźnego działania, 
tym bardziej iż kuratorium szacuje, iż na 
nadchodzący rok brak jest 21 000 miejsc. P Simy”. 
Na spotkaniu u prezydenta Warszawy za- | 
proponowaliśmy m. in. wykorzystanie na | 
przedszkola pomieszczeń w domach kultu- B _ n a
ty i świetlicach, wykorzystanie „pustosta- i NIE MA ZDROWIA 
nów” na małe przedszkola osiedlowe i g
prywatne, przedłużenie o rok pobytu dzieci I BEZ SPORTU 
W żłobkach. Zwrocono uwagę na koniecz- “ 
ność zapewnienia żywności dla nowo ot­
wieranych placówek, stworzenie warun­
ków do podejmowania dodatkowej pracy 'w 
przedszkolach, na ułatwienie legalizacji i 
uzyskanie przydziałów żywności dla przed­
szkoli prywatnych i zakonnych. Łącznie 
wysunięto 12 propozycji. Wszystkie zosta­
ły przyjęte.

JAN AMIŁOWSKI 
Drawsko Pomorskie

Z przedstawionych relacji Wynika, że 
nadchodzący rok może być jeszcze mniej 
łaskawy dla przedszkolaków od obecnego. 
Napawa jednak optymizmem fakt, że na 
sprawę przedszkoli zaczęły się otwierać 
°czy i serca i znajduje ona coraz więcej 
zrozumienia. Trzeba tylko, aby wszyscy, na 
których spoczywa obowiązek i odpowie­
dzialność oraz ci, którzy w tej sprawie mo­
gą dopomóc, przystąpili do działania.

I jeszcze jedno. Nie oddano tu głosu ro­
dzicom ani nauczycielom przedszkolnym 
tym, których sprawa dotyczy najbardziej. 
Nie z obawy, że będą to głosy wzburzone, 
lecz dlatego, że ich starcie podniosłoby 
problemy wymagające specjalnego omó­
wienia. Problemy, które zadowalające roz­
wiązanie mogą znaleźć dopiero po zaspo­
kojeniu potrzeb w zakresie bazy przed- 
•zkolnej. s

Obradujący niedawno w stolicy Sejmik Kul­
tury Fizycznej przypomniał wszystkim, w ja­
kim miejscu znajduje się polski sport, jak wy­
gląda szeroko pojęta kultura fizyczna w PRL. 
Był to sztych malowany w szarych kolorach. 
W okresie tzw propagandy sukcesu osiągnęliś­
my w niektórych dyscyplinach czy konkuren­
cjach poziom, jakiego teoretycznie osiągnąć nie 
powinniśmy, gdyby brać pod uwagę chociażby 
tylko bazę sportową w kraju. Wiele spraw 
powstawało na „wariackich papierach”, w opar­
ciu o specjalną mobilizację sił i środków na 
apel czy wezwanie, zgodnie z zasadą, że Polak 
potrafi. Dawaliśmy w nadmiarze jednym, ską­
piąc innym i to bez oglądania się na skutki. 
A te okazują się dzisiaj fatalne.

Podczas warszawskiego sejmiku najdobitniej 
eksponowano związki zaniedbań

Nawiązując do artykułu „Z faktami w dło­
niach”, za który składam najserdeczniejsze po­
dziękowanie jego autorce, redaktorowi naczel­
nemu i całemu zespołowi redakcyjnemu chciat- 
bym się podzielić swoimi propozycjami co do 
szybkiego zorganizowania pomocy nauczycielom 
historii. Sięgnijmy po prostu do czasów nasze­
go tajnego nauczania i pierwszych lat powo­
jennych. Przecież wtedy nie mieliśmy ani pod­
ręczników, ani map, ani obrazów. Nic było na­
wet zeszytów, ale byl nauczyciel, szczerze i en­
tuzjastycznie zaangażowany. I miał tylko za­
kodowane w Szarych komórkach wszystkie per­
ły poezji polskiej, patriotycznej pieśni i histo­
rii z najważniejszymi datami.

Dziś sytuacja jest lepsza. Mamy chętnych 
pracowników naukowych i chętnych, żarliwych 
nauczycieli (no, może nie wszystkich). To w zu­
pełności wystarczy. Oto chętni pracownicy nau­
ki wezmą do ręki programy nauczania historii. 
Do wynegocjowanych haseł programowych do- 
dadzą zwięzłe komentarze i cytaty ze źródeł 
historycznych oraz odsyłacze do dostępnej 
literatury. I to będą te doraźne, tymczasowe 
aneksy, zaspokajające najpilniejsze potrzeby 
nauczycieli historii.

Mam nadzieję, że na szczeblu centralnym 
znajdzie się również kilku chętnych z jednym 
chętnym na czele, którzy te aneksy przepiszą, 
choćby na maszynach do pisania, w 50 egzem­
plarzach, opieczętują i roześla do województw 
po jednym egzemplarzu. A może tej czynności 
przepisywania czy powielania podejmie się 
IKNIBÓ?

Następnie trzeba zorganizować konferencję 
nauczycieli w województwach po jednym nau­
czycielu z rejonu. Na tych konferencjach dyk­
tujemy nauczycielom komentarze-aneksy, co nie 
powinno trwać długo, zważywszy, że będą one 
zwiezie i zrozumiale. Myślę, że nie więcej niż 
godzinę lub dwie z przerwą na kawę czy her­
batę. Po powrocie do rejonów nauczyciele ci 
poproszą nauczycieli historyków ze wszystkich 
miejscowych szkól i podyktują wcześniej prze­
pisany tekst.

Jest to wypróbowany, stary system, sięgający 
czasów zaborów, kiedy nie było jeszcze telefo­
nów. teleksów 1 powielaczy, tak powszechnie 
dziś używanych. Eliminuje on całkowicie wszy­
stkie trudności techniczne, wydawnicze 1 ma­
teriałowe. Kiedyś działa! bardzo sprawnie. Prze­
cież nie tak dawno jeszcze nauczyciele przepi­
sywali całe płachty rozkładu materiału naucza­
nia właśnie w ten sposób i cieszyli się, że mają 
wszystko gotowe. Absolutnie potępiam wartość 
tvcli rozkładów, ale to inne zagadnienie. Chodzi 
mi tylko o stronę organizacyjną.

Przedstawiony przeze mnie projekt dotyczy 
rozwiązania tymczasowego — do chwili ukaza­
nia się nowych podręczników i zakończenia 
dokształcania nauczycieli historyków.

EMERYTOWANY NAUCZYCIEL
Z Warszawy

JADWIGA ZACnCZYNSKA

H eksponowano związki zaniedbań w zakresie 
I sportu masowego z biologicznym osłabieniem 
S narodu. Potwierdzeniem tego były wymienio- 
| ne na naradzie wyniki badań lekarskich w 
8 szkołach podstawowych całego kraju. Krzywice, 
8 wady postawy, płaskostopie, niewielka wydoł- 
a ność młodych organizmów, mnogość zwolnień 
| lekarskich.
| Uczestnicy warszawskich obrad uznali, że 
| wzmożenie troski o biologiczny rozwój narodu 
I stało się nakazem chwili, przy czym działania 
S w tym przedmiocie — to znaczy w zakresie 
| rozwoju kultury fizycznej — są konstytucyj- 
I nym obowiązkiem państwa. Stąd apel uczest- 
9 ników sejmiku do społeczeństwa polsk'ego ro- 
I dziców, opiekunów i wychowawców młodego 
I pokolenia, w którym czytamy między innymi: 
2 Zachęcajcie dzieci i młodzież do udziału w za- 
I ieciach wychowania fizycznego w szkole i poza 
I szkołą, dó uprawiania zabaw, gier ruchowych 
| . sportu — zwłaszcza na wolnym powietrzu! 
1 Możemy tym skuteczniej przeciwdziałać wielu 
I ujemnym wpływom współczesnego życia i jego 
1 niedostatków, wyeliminować wiele nicdodociąg- 
| nieć wychowawczych.
I Trzeba dawać w tej sprawie osobisty przy- 
I kład. W trudnych warunkach życia polskiego

PODRĘCZNIKOWY
BAŁAGAN

Jestem od 8 lat kolporterem podręczników w 
szkole liczącej około 1200 uczniów. Od lat de­
nerwuje minie „bałagan podręcznikowy”, jaki 
wprowadzono przez system dowolności wyboru 
równoległych podręczników. Ciągłe zmiany pod­
ręczników, wprowadzanie nowych, uniemożliwia 
wykorzystanie egzemplarzy używanych. Wpro­
wadzanie nowych podręczników nie jest tu spo­
wodowane koniecznością^dostosowywania .się do 
zmian programowych, 
wytlumaczalna.

Sądzę, że po 2 latach 
równoległych któryś z 
brany i zaaprobowany

Taka przyczyna byłaby

stosowania podręczników 
nich powinien być wy- 

_____ _____ r________ „ przez specjalistów. Tak 
się nie stało. Nie tylko żaden z równoległych 
podręczników nawet po kilku latach — gdy 
trzeba było wznawiać całe nowe, olbrzymie 
nakłady — nie został wyeliminowany, ale we­
szły nowe tytuły. Np. do matematyki w kl. IV 
były podręczniki dwóch autorów, doszedł jesz­
cze trzeci.

Dziwi mnie, że ta „polityka podręcznikowa” 
nie wzbudziła protestu ogółu nauczycieli i ro­
dziców, którzy są najbardziej świadomi tych

Rozwój ilościowy szkól rolniczych w minio­
nych latach nie zawsze szedł w parze z dosko­
naleniem i poprawą jakości kształcenia. Co 
więcej, wskazać można na fakty świadczące 
o obniżaniu się tej jakości. Wiąże się to mię­
dzy innymi z odłączeniem gospodarstw szkol­
nych od szkół rolniczych (połowa lat siedem­
dziesiątych) i przejęciem ich przez specjalnie 
do tego powołane jednostki lub wojewódzkie 
ośrodki postępu rolniczego. Przedtem, jeszcze 
w 1972 r. rozwiązano ogniska j zespoły meto­
dyczne, które odgrywały ważną rolę w zakre­
sie doskonalenia zawodowego i pedagogicznego 
nauczycieli.

Prowadzone badania wykazały szereg ujem­
nych stron szkolnej edukacji, co znalazło od­
bicie w ograniczonej przydatności zawodowej 
absolwentów. Nadal nie zwraca się należytej 
uwagi na pochodzenie kandydatów do szkól 
rolniczych (pomimo prób tzw. ukierunkowa­
nego naboru) i możliwości podjęcia przez nich 
pracy w rolnictwie, zwłaszcza przez tych, któ­
rych rodzice nie posiadają gospodarstw. Pers­
pektywy zatrudnienia wiązały się w ubiegłym 
okresie ze stale rosnącą liczbą różnego rodza­
ju służb rolnych, pracowników administra­
cyjno-biurowych różnych urzędów i instytucji 
oraz rozwojem państwowego i uspołecznionego 
sektora rolnictwa.

Obecnie należałoby zweryfikować przepisy do­
tyczące podejmowania w przyszłości pracy 
przez absolwentów techników rolniczych. Pra­
ca w służbie rolnej, zwłaszcza w jej pionie 
instruktażowo-doradczym, wymagać • - ■ 
kwalifikacji, jakie dawać mogą tylko 
uczelnie rolnicze. Kurczy się szczebel 
stracyjny, a sektor uspołeczniony raczej 
dzie zwiększał stanu swego posiadania, 
także liczebnego stanu kadry średniego nad­
zoru techniczntgo. Przechodzenie technlków- 
-rolników na niższe stanowiska, na których Ich 
możliwości zawodowe mogą nie być wykorzy­
stane, może prowadzić do bardzo negatywnego 
zjawiska frustracji i utraty inicjatywy. Wiado­
mo, że zawsze lepiej jest, jeśli wymagania sta­
wiane człowiekowi są nieco wyższe od jego 
możliwości, niż odwrotnie. W gminnej służbie 
rolnej dotychczas technicy-rolnicy zajmowali 
stanowiska' równorzędne z absolwentami wyż­
szych uczelni rolniczych (w 1978 r. było ich z*‘ 
ledwie 9,7 proc.).

Średnia szkoła rolnicza daje dość szeroki* 
wykształcenie ogólne, wytwarza pewne potrze­
by i inspiracje młodzieży. Byłoby wskazane, 
aby kandydaci do szkół rolniczych rekrutowali 
się w większości z indywidualnych gospodarstw 
rolnych i to raczej z 
szkoły, który powinien 
określony.

Należy się spodziewać 
sowej strukturze zatrudnienia 
techników rolniczych. Coraz więcej spośród 
nich będzie zmuszonych do powrotu, tam sltąd 
wyszli, czyli do rodzicielskich gospodarstw. 
Tam może procentować ich wiedza zawodową, 
przynosić konkretne korzyści w. postaci wzrostu 
produkcji oraz dochodu z pracy w gospodar­
stwie. Niestety, wśród indyw’dualnyeh rolni­
ków, nawet gospodarujących na większym are­
ale, jest bardzo mało osób z kwalifikacjami 
średnimi.

Przed pełnorolnymi gospodarstwami rysują 
się obecnie daleko większe niż dawniej mo­
żliwości (zabezpieczenie indywidualnej własnoś­
ci. korzystniejsze ceny na produkty rolne, łat­
wiejszy dostęp do środków produkcji itp). Ta 
właśnie powinno spowodować większe zainte­
resowanie szkołami rolniczymi ze strony po­
tencjalnych właścicieli dobrze zorgamzowanych 
i wysoko dochodowych gospodarstw. Prowadze­
nie takiego gospodarstwa wymaga wiedzy s 
różnych dziedzin rolnictwa, a także ogólnego 
przygotowania. Szkolne przygotowanie do sai 
modzielnego prowadzenia gospodarstwa nabiera 
więc coraz większego znaczenia. Zakłada się 
bowiem, że Indywidualny producent będzie nie 
tylko coraz więcej wytwarzał (i sprzedawał), ale 
również będ-iie brał czynny udział w życiu 
społecznym, działając w różnego rodzaju or­
ganizacjach.

Oddzielny problem to zakres I poziom umie­
jętności praktycznych wynoszonych ze szkoły. 
Musi ona uczyć nie o rolnictwie (zbyt często 
ma miejsce preferowanie nauczania teoretycz­
nego), lecz kłaść nacisk na praktyczną dzia­
łalność związaną z prowadzeniem gospodar­
stwa rolnego, jego organizacją 1 ekonomicz­
ną efektywnością. W nauczaniu ekonomii 
1 organizacji gospodarstw rolnych należy sięgać 
przede wszystkim do przykładów z indywidual­
nego, a nie tylko uspołecznionego rolnictwa.

W nauczaniu wszystkich przedmiotów zawo­
dowych, zwłaszcza takich jak: produkcja roś­
linna, produkcja zwierzęca, mechanizacja rol­
nictwa. powinna być w pełni przestrzegana 
podstawowa zasada dydaktyczna wiązania teorii 
z praktyką.

będzie 
wyższe 

adminl- 
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a więc

rejonu 
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zmiany
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jednoznacznie

w dotychcza- 
absolwentów
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ZMARTWIENIA, 
KŁOPOTY,
ALE I RADOŚCI

Na pytania odpowiada Jerzy Engel 
prezes Zarzgdu Okręgu ZNP w Czę­

stochowie.
—■ Jakie sprawy nauczycielskie i związ­

kowe są w Waszym regionie' w tej chwili 
Najbliższe?

— Mamy pełnię lata, więc koncentruje­
my się na sprawach związanych z wypo­
czynkiem nauczycieli i ich rodzin. Z .wcza­
sów, które zapewniał pracodawca, skorzy­
stało około 600 pedagogów, czyli o połowę 
mniej niż w roku ubiegłym. Wielu odstra­
szyły poprostu trudności, które przeżywa­
my. Jak na razie, nie dochodzą jednak do 
nas sygnały niezadowolenia. Może to 
świadczyć, że pracodawca nieźle zorgani­
zował wypoczynek pedagogów, choć na o- 
stateczną ocenę wczasów trzeba poczekać 
do września. Właśnie we wrześniu odbę­
dzie się zebranie plenarne, na którym mię­
dzy innymi zajmiemy się wypoczynkiem 
nauczycieli w Częstochowskiem.

Pomyślnie przebiega wypoczynek dzieci 
nauczycielskich. Miejsc na obozach i kolo­
niach starczyło dla wszystkich chętnych. 
Cieszy nas, że udało nam się również w 
tym roku zorganizować dla dzieci naszych 
związkowców wypoczynek w Bułgarii, nad 
Morzem Czarnym Wyjechało 50 dzieci. 
Pierwszeństwo miały dzieci nauczyciel? 
pracujących na wsi Obóz ten będzie trwał 
trzy tygodnie i połączony jest z nauką ję­
zyków obcych. A więc przyjemne z poży­
tecznym. Muszę jeszcze dodać, że koszty 
tego wyjazdu pokryliśmy z naszych fun­
duszy związkowych.

Leży nam bardzo na sercu sprawa og­
ródków działkowych dla nauczycieli. Chęt­
nych jest naprawdę wielu i myślę, że do 
września prezydent miasta udzieli nam po­
zytywnej odpowiedzi w tej kwestii.

Kolejnym, ważnym problemem, który 
chcemy — jako Związek — rozstrzygnąć, 
jest kwestia dodatkowych środków żyw­
nościowych d]a domów dziecka i interna­
tów. W tej sprawie rozmawialiśmy i bę­
dziemy jeszcze roznjąwiać z wojewodą 
Sprawa musi być załatwiona pozytywnie, 
choć nie będzie to łatwe W te i chwili rea­
lizacja tego wniosku została częściowo od­
łożona z powodu whkacii. ale wrócimy do 
niego wraz z rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego.

—* Chcielibyśpiy usłyszeć, jakie sprawy. 
Jakie problemy ehcecie rozstrzygać wraz z 
rozpoczęciem nowego roku szkolnego?

— Problemów tych jest wiele, są one 
zresztą podobne w całym kraju. A więc 
kwestie mieszkaniowe, budownictwa in­
dywidualnego, zaonatrzenia nauczycieli w 
książki i podręczniki metodyczne, kwestie 
związane z prawidłowym zatrudnieniem 
kadr pedagogicznych.

Ten ostatni problem w naszym woje­
wództwie wcale nie jest taki oczywisty. 
Mamy, jak wiadomo, w Częstochowie Wyż­
szą Szkołę Pedagogiczną. W tym roku jej 
mury opuści 310 absolwentów —magistrów 
różnych specjalności. Zapotrzebowanie w 
województwie jest na 60 nauczycieli. Fizy­
ków, chemików, geografów, polonistów nie 
brakuje w ogóle. Natomiast olbrzymie za­
potrzebowanie jest na nauczycieli naucza­
nia początkowego. Tych jednak nie mamy. 
Chodzi nam więc o przemodelowanie na­
szej WSP, która powinna przyjmować zde­
cydowanie więcej kandydatów na kieru­
nek: nauczanie początkowe. Jest to zresztą 
problem nie tylko naszej WSP, ale chyba 
ogólnopolski. Mamy zbyt wielu polonistów, 
brakuje specjalistów dla klas I—III. Myś­
lę, że w tej sprawie potrafimy się dogadać.

— Przejdźmy jednak na nasze związko­
we podwórko. Jak pracujecie, jak wyglą­
dają wasze związkowe zebrania, spotkania, 
dyskusje, jaki jest stan liczbowy organi­
zacji?

— Zacznę może od tego ostatniego. Jest 
nas większość: 8500 nauczycieli .należy do 
ZNP. Od pewnego czasu stan ten utrzy­
muje się, choć notujemy jeszcze tzw. ruch 
kadrowy. Część nauczycieli nie może się

lOnmisKi 

jeszcze określić, opuszcza szeregi „Solidar­
ności”, przechodząc do nas i odwrotnie.

Zadania, cele i problemy dokładnie 0- 
kreśliliśmy. Mamy plan pracy, który sta­
ramy się realizować. Raz w miesiącu zbie­
ra się Prezydium Zarządu Okręgu, raz na 
kwartał plenum. Oczywiście, w praktyce 
zbieramy się częściej, życie bowiem nie 
znosi sztywnego trzymania się planów 
i wytyczonych ram. Po prostu, trzeba za 
nim nadążać. Na przykład plenum przewi­
dziane na wrzesień ma zająć się sprawa­
mi wypoczynku, wczasów i kolonii. Jednak 
z pewnością dojdą nowe problemy: na 
przykład kwestie związane z zatrudnieniem 
nowych kadr, współpracy z nauczycielską 
„Solidarnością”, warunków pracy i życia 
pedagogów, Karty Nauczyciela, trudnej sy­
tuacji w przedszkolach, wreszcie kwestie 
związane z propagandą Związku na zew­
nątrz.

— Myślę, że to ostatnie zagadnienie jesf 
niezwykle istotne w aktualnej sytuacji 
Związku, który walczy o ważne problemy 
oświaty, i nauczycieli. Związkowcy wciąż 
narzekają na informację. Słyszałem nawet 
o przypadkach, że członkowie ZNP, nie­
którzy oczywiście, nie potrafią wytłuma­
czyć, dlaczego nasz zjazd obradował w dwu 
terminach, nie znają statutu, programu, 
choć był on zamieszczony również w „Gło­
sie Nauczycielskim”.

— Tak, niestety, bywa, choć nasz „Głos 
Nauczycielski” wszechstronnie pisze i in­
formuje o . najważniejszych problemach 
Związku i oświaty. Osobiście wysoko sobie 
cenię ostatnią inicjatywę redakcji — cho­
dzi o specjalną stronę zatytułowaną: 
„Związek w działaniu”, na której zamiesz­
czacie wiele cennych informacji, komuni­
katów, uchwał i oświadczeń, podejmowa­
nych zarówno w Zarządzie Głównym jak 
i w okręgach oraz w radach zakładowych. 
Chodzi więc o to, aby każdy nasz członek 
czytał „Głos” od deski do deski i żeby tę 
jedną stronę z „Głosu.. Nauczycielskiego” 
wywieszać rzeczywiście na tablicach ógło- 
szeń naszych rad zakładowych, okręgów, 
szkół itp. Nie wszyscy to czynią i potem 
narzekania — nie wiem, nie rozumiem, nie 
czytałem... Powinniśmy też ściślej współ­
pracować z prasą lokalną.

— W tym roku do naszych szkół przyj­
dzie kilka tysięcy młodych nauczycieli. Co 
będziecie czynić, aby zachęcić ich do wstę­
powania w nasze związkowe szeregi?

— To ważne pytanie. Naszej organizacji 
potrzebni są ludzie młodzi, prężni, odważ­
ni. Myślę, że musimy tym wszystkim mło­
dym nauczycielom przedstawić nasz statut, 
nasz program działania, zapoznać ich z 
„Głosem Nauczycielskim”, powiedzieć wy­
raźnie, jakie prawa, obowiązki i przywileje 
uzyskają należąc do ZNP. To wszystko nas

PYTAJ - ODPOWIEMY
W „Głosie Nauczycielskim” z 7 czerwca, 

,v artykule pt. „Śladami umowy” przeczy­
tałam, że podwyższone zostały wynagro­
dzenia za opiekę nad bibliotekami szkolny­
mi. Prowadzę bibliotekę liczącą ponad 5 
tys. woluminów. Za pracę tę otrzymuję wy­
nagrodzenie miesięczne — 600 zł (bez wa­
kacji, za 10 miesięcy). Czy jest to wyna­
grodzenie właściwe? Zaznaczam, że szkoła 
liczy 350 uczniów.

ODPOWIADAMY /
Zgodnie z pismem ministra oświaty i wy­

chowania z 11 grudnia 1980 r. na EO-Z3- 
-1013 lll-IICz./SO kwoty wynagrodzenia 
nauczycieli opiekujących się biblioteką 
szkolną w szkołach, w których nie ma sta­
nowiska etatowego bibliotekarza, począw­
szy od 1 października 1380 r. wynoszą:

a. 300 zł miesięcznie w szkołach posiada­
jących biblioteki, w których księgozbiór 
nie przekracza 300 tomów. Wynagrodzenie 
w tej wysokości przysługuje również nau­
czycielom sprawującym opiekę nad biblio­
tekami w punktach filialnych szkół;

b. 600 zł miesięcznie w szkołach posia­
dających biblioteki liczące ponad 300 to­
mów, przy liczbie uczniów do 200;

c. 300 zł miesięcznie w szkołach posiada­

jeszcze czeka, gdyż — jak na razie — nie­
wiele zrobiliśmy w tym zakresie. Mówiąc 
o tym problemie, mam też na myśli nasz 
aktyw pracujący w szkołach. Problem jest 
ważny dla nas wszystkich.

— Życzę Waszej organizacji wojewódz­
kiej wszystkiego najlepszego. Bądźcie ak­
tywni, dbajc>e o interesy szeregowych nau­
czycieli, o ich codzienne sprawy i proble­
my, a wtedy będą sami garnąć się do Was

— Tak też to widzimy.
Rozmawiał?

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

RZECZOWO
KONKRETNIE

Nawiązując do wypowiedzi kolegów z 
Płocka, zamieszczonej w 27 numerze „Gło­
su”, w rubryce pt. „Związek w działaniu”, 
Zarząd Okręgu ZNP w Kielcach informu­
je, że również wojewoda kielecki podjął 
konkretne ustalenia istotne dla nauczycieli 
oraz pozostałych pracowników oświaty na­
szego województwa.

Prezydium Zarządu Okręgu ZNP w peł­
nym składzie zostało przyjęte dwukrotnie 
przez wojewodę, w wyniku czego doszło do 
podpisania 12 marca bieżącego roku poro­
zumienia. Wówczas to zrobiono pierwszy 
krok, o czym informował artykuł, opubli­
kowany w 14 numerze „Głosu” z 5 kwietnia 
bieżącego roku.

Dalsze nasze kontakty z władzami do­
prowadziły do wydania przez wojewodę 13 
maja bieżącego roku pisma skierowanego 
do prezydentów, naczelników miast i gmin. 
Jest ono konsekwentną realizacją porozu­
mienia z 12 marca bieżącego roku.

W piśmie tym wojewoda między inny­
mi zobowiązał naczelników i prezydentów 
do uwalniania mieszkań zakładowych 
oświaty od ludzi nie związanych 
z tym zawodem, do przekazywania miesz­
kań zwalnianych przez pracowników oś­
wiaty wyłącznie pracownikom oświaty, do 
zlikwidowania zjawiska dopłacania, przez 
nauczycieli do mieszkań tam, gdzie przy­
sługują im bezpłatne lokale. W celu roz­
woju- budownictwa indywidualnego nau­
czycieli wojewoda polecił także przepro­
wadzić do 30 czerwca bieżącego roku re­
windykację działek przyszkolnych na rzecz 
oświaty, zobowiązał do umożliwienia na­
bywania działek z PFZ lub działek budow­
lanych na terenie miast, udzielania daleko 
idącej pomocy w nabywaniu materiałów 
budowlanych. Zobowiązano ponadto wła­
dze terenowe do traktowania nauczycieli 

jących biblioteki liczące ponad 2000 to­
mów, przy liczbie uczniów od 201 do 400;

d. 1200 zł miesięcznie w szkołach posia­
dających biblioteki mające ponad 3000 to­
mów, przy liczbie uczniów ponad 100.

Z treści zatem tego pisma wynika, że Ko­
leżance, której pytanie zamieściliśmy wy­
żej, przysługuje od 1 października 1380 r. 
wynagrodzenie w wysokości 900 zł mie­
sięcznie. Jednocześnie wyjaśniamy, że 
zgodnie z par. 128 zarządzenia ministra oś­
wiaty i wychowania z 2 lipca 1973 r. w 
sprawie przepisów wykonawczych dotyczą­
cych praw i obowiązków nauczycieli (Dz. 
Urz. Min. Ośw. i Wych. nr 12, poz. 100) za 
zajęcia związane z opieką nad biblioteką 
szkolną przysługuje wynagrodzenie rów­
nież w okresie urlopu wypoczynkowego 
według średniej z ostatnich 3 miesięcy.

Jestem emerytowaną nauczycielką. Zo­
stałam zatrudniona w charakterze nauczy­
cielki na 14 godz. lekcyjnych na cały rok 
szkolny. Pracowałam od początku . roku 
szkolnego do końca zajęć. Płacono mi mie­
sięcznie za odbyte godziny, według stawek 
za godziny ponadwymiarowe. Za okres fe­
rii zimowych i letnich nie otrzymuję żad­

ubiegających się o mieszkanie, jako (osób' 
niezbędnych w danej miejscowości. Woje­
woda zobowiązał również naczelników 
gmin i miast do priorytetowego zaopatrze­
nia placówek oświatowych w węgiel, do 
ułatwienia nauczycielom zakupu węgla 
i traktowania — przy przydziale węgla — 
pedagogów mających działki od 0,5 do 1 ha, 
nie jak rolników, lecz jak nauczycieli, a 
także do pełnego realizowania postanowień 
„Karty” w sprawie bezpłatnego dowozu 
opału.

Dwa tematy, a mianowicie realizacja 
wniosków i postulatów pracowników oś­
wiaty i wychowania, które kierowane były 
do władz wojewódzkich oraz sprawa po­
lepszenia sytuacji, mieszkaniowej nauczy­
cieli w województwie kieleckim rozpatrzo­
ne zostały 25 maja bieżącego roku, na. 
wspólnym plenarnym posiedzeniu Zarządu 
Okręgu ZNP oraz Komisji Wychowania, O- 
światy, Nauki i Kultury WRN w Kielcach. 
Poprzedziła je konsultacja dokonana przez 
kierownictwa Zarządu Okręgu ZNP i Pre­
zydium Komisji oraz wspólne kontrole w 
jednostkach podstawowych przeprowadzo­
ne przez mieszane zespoły złożone z człon­
ków Zarządu Okręgu ZNP i Komisji WRN.

Obecnie Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania opracowuje „Raport o sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli i kierunkach 
poprawy w tym zakresie na lata 1981— 
—1985”. Ponadto wspólnie z lekarzem wo­
jewódzkim przygotowuje progarn polep­
szenia opieki lekarskiej pracowników oś­
wiaty i wychowania na naszym terenie. 
Pierwszy dokument zostanie przedłożony 
Zarządowi Okręgu ZNP w terminie do 31 
lipca bieżącego roku, a drugi — do 15 
sierpnia bieżącego roku. O konkretnych e- 
fektach tych wszystkich postanowień poin­
formujemy redakcję w terminie później­
szym.

©

FUNDUSZ IM. 
„ROBOTNIKÓW 
WYBRZEŻA”

W dalszym ciągu napływają sumy pie­
niężne na konto Funduszu Pomocy Sty­
pendialnej im. „Robotników Wybrzeża”. 
Oto kolejne zgłoszenie.

Nauczyciele z Piekar Śląskich zrzesze­
ni w Związku Nauczycielstwa Polskiego 
i NSZZ „Solidarność”, doceniając celowość 
i humanitarny aspekt akcji ogłoszonej 
przez Zarząd Główny ZNP, przekazali na 
fundusz kwotę w wysokości 7 310 zł zade­
klarowaną jednorazowo przez 139 osób.

nego wynagrodzenia. Czy to jest zgodne 
z obowiązującymi przepisami?

ODPOWIADAMY

W myśl zarządzenia ministra oświaty 
i wychowania (Dz. Urz. Min. Ośw. i Wych. 
nr 12, poz. 100 § 88 z 1973 r.) w brzmieniu 
ustalonym zarządzeniem min. ośw. i wych. 
z 1 marca 1976 r. zmieniającym zarządze­
nie w sprawie przepisów wykonawczych 
dotyczących praw, obowiązków i uposa­
żeń nauczycieli (Dz. Urz. Min. Ośw. 1 Wych. 
nr 2 poz. 13 z 1976) oraz pisma MOiW z 
17 marca 1973 r. nr EO-Z2-1013, 120/73, z 
nauczycielem-emerytem zatrudnionym w 
niepełnym wymiarze godzin (na pól etatu 
i więcej), który ma prowadzić zajęcia dy­
daktyczne przez cały okres zajęć w danym 
roku szkolnym — umowę o pracę zawiera 
się na cały rok szkolny (12 miesięcy).

Koleżanka powinna zatem mieć umowę o 
pracę zawartą na cały rok szkolny, obej­
mujący również i ferie szkolne i za cały 
też rok szkolny przysługuje Wam wyna­
grodzenie.

Zaznaczamy przy tym, że nauczycieł-e- 
meryt lub rencista zatrudniony w szkole 
lub placówce oświatowo-wychowawczej 
może zarabiać rocznie tj. od 1 stycznia <to 
31 grudnia — 36 tys. zł, a jeśli ma wyż­
sze wykształcenie —> 42 tys. zł (Podstawa! 
Dz. Ustaw RP nr 28, poz. 125 z 1980 r.)



Vf środowisku nauczycielskim trwają gorące dyskusje dotyczące zarówno 
sytuacji szkoły jak i nauczyciela. Na ten temat rozmawiamy z koleżanką 
ELŻBIETĄ DRABCZYK, nauczycielką matematyki w Szkole Podstawowej 
w Pniewie, województwo ostrołęckie.

NASZ DZIEŃ POWSZEDNI
— Już ponad 25 lat pracuje Pani w szko­

le wiejskiej. Co się w niej prree te lata 
g-• żeniło?

DRABCZYK: — Jeśli chodzi O warun­
ki lokalowe, to nic. Od 27 lat rodzice i nau­
czyciele •występują o budowę nowej szko­
ły. Nawet zebrano już pewne fundusze, 
które niedawno trzeba było znów zwracać 
rodzicom. Ciągle władze wojewódzkie, 
gminne albo nie wyrażają zgody, albo obie­
cują rozpoczęcie budowy w kolejnych pię­
ciolatkach. IV ostatnich latach — ich, zda­
niem— ważniejsza była rozbudowa szko­
ły gminnej, W teń sposób do dzisiaj pro­
wadzę lekcje w starych, rozpadających się 
budynkach.

Zmieniły się natomiast dzieci. Łatwiej 
przyswajają sobie materiał niż ich rodzi­
ce. Duża w tym zasługa przedszkola. Sześ­
ciolatki uczą się w tzw. klasie zerowej, 
(w tym roku, w naszej szkole, po raz pier­
wszy Wszystkie). Przychodząc do szkoły, 
potrafią już czytać, umieją współpracować 
w grupie. Dzieci są tak samo zadbane jak 
w mieście, chociaż nie tak wyrośnięte i od­
żywione. Na lekcjach Widać przemęczenie 
pracą w gospodarstwie, dochodzeniem do 
szkoły 3—4 kilometry. Brak stołówki u- 
niemożliwią im spożycie gorącego posiłku 
w czasie wielogodzinnego .pobytu w szkole.

Również rodzice nie są tacy sarni, jak 
wtedy, gdy zaczynałam .pracę. Młode mał­
żeństwa są bardziej opiekuńcze, interesu­
ją się swoimi dziećmi, kontaktują się 
z nauczycielami, działają aktywnie W ko­
mitecie rodzicielskim. Oczywiście, wśród 
nauczycieli też zaszły zmiany. W naszej 
gminie zdecydowana większość pedago­
gów zdobyła lub zdobywa wykształcenie 
wyższe.

Jednak trochę niępokóją mnie młodzi 
nauczyciele. Zauważam u nich zupełny 
brak zaangażowania w pracę wychowaw­

czą. Wyznają zasadę: odwalić lekcje i na 
tym koniec. Nawet nie myślą o tym, żeby 
zainteresować się domem rodzicielskim. 
Chyba uczelnia nie przygotowała ich do 
pracy wychowawczej. Świetnie natomiast 
znają swój przedmiot. Potrafią uczyć, ale 
nie potrafią wychowywać.

— Zapoczątkowana w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych reforma programów 
szkolnych budzi nadal kontrowersje, tak 
wśród nauczycieli, jak i wśród rodziców. 
Jakie jest Pani zdanie na ten temat?

E. DRABCZYK: — Trudno reformę oce­
nić jednoznacznie. Na pewno wprowadzo­
ne nowe programy są zbyt trudne, przeła­
dowane, wiele partii materiału jest zbęd­
nych. Mimo to jestem zadowolona z nowej 
koncepcji nauczania matematyki. Przed­
miot ten stał się bardziej atrakcyjny dla 
uczniów, uczy logicznego myślenia, rozwi­
ja wyobraźnię. Niestety, w obecnych wa­
runkach (wobec braku pedagogów, zajęć 
wyrównawczych, przeciążenia nauczyciela 
godzinami nadliczbowymi, przepełnienie 
klas) tylko nieliczni uczniowie, bardzo 
zdolni, mogą opanować cały materiał.

Podobają mi się nowe podręczniki. Mają 
ciekawą szatę graficzną, nieschematycznie 
wprowadzają do tematów. Ale mają jed­
ną podstawową wadę: są bardzo słabo 
wvkonane. Po roku rozsypują się.

Nadal odczuwamy ogromny niedostatek 
sprzętu i pomocy naukowych dla szkół. 
Nie ma ławek, kredy, tablic i pieniędzy. 
„Cezas” był i jest zupełnie nieprzygotowa­
ny do reformy programowej. Jeśli nawet są 
pieniądze, to nie można nic kupić. To, co 
się oferuje, jest w większości dziełem pry­
watnych wytwórców, najczęściej nietrwałe, 
prymitywne, rażące swą nieestetyczną for­
mą. Na przykład niedawno szkoła zakupi­
ła geoplany, wykonane przez producenta 
z Gdańska, zupełnie nie nadające się do 

wykorzystania. Inna sprawa to plansze; 
można dostać tylko fotograficzne, bardzo 
drogie.

— Od kilku lat n* wsi Istnieją szkoły 
zbiorcze. Jak Pani ocenia ich funkcjono­
wanie na Waszym terenie?

E. DRABCZYK: — Do Gminnej Szkoły 
Zbiorczej w Zatorach, po likwidacji ma­
łych szkół, dojeżdża około 150 dzieci. Są 
one dowożone starą „Nysą” i przyczepą 
traktorową, nie bez powodu nazywaną 
„budą”. Traktor jest wypożyczany z SK.R.

Wyniki nauczania w szkole gminnej nie 
są wcale lepsze niż u nas w szkole filialnej 
— mówię to chociażby na podstawie wy­
ników olimpiad przedmiotowych. Mimo to 
szkoła gminna jest preferowana, przydzie­
la się jej nieproporcjonalnie więcej środ­
ków finansowych, jej nauczyciele (nie zaw­
sze w pełni zadłużenie) otrzymują wię­
kszość nagród.

— Ostatnio wprowadzono szereg posta­
nowień, które mają na celu przyciągniecie 
młodych nauczycieli do pracy na wsi. Czy 
można spodziewać się, iż okażą się skutecz­
ne?

E. DRABCZYK: — Absolutnie, nie. Na­
wet gdyby obiecywano złote góry, młodzi 
nie przyjdą na wieś, jeżeli nie poprawi 
się sytuacja mieszkaniowa. Gdy lekarz 
przychodzi na wieś, otrzymuje mieszkanie 
z wygodami w. ośrodku zdrowia. Nauczyciel 
nie ma takich perspektyw. Najczęściej wy­
najmuje mu się jakieś mieszkanie u gos­
podarzy, przeważnie lokal o niskim stan­
dardzie, bez wygód.

Inną, nie mniej ważną, sprawą jest lęk 
młodych dziewcząt przed samotnością. .Sil­
ne sfeminizowanie zawodu zmusza je do 
poszukiwania mężów w innych środowi­
skach. Na wsi wybór jest szczególnie za­
wężony: lekarz i agronom przychodzą na 
wieś z reguły już z żonami, chłop nie weź­
mie nauczycielki, bo nie pomoże mu w gos­
podarstwie, pozostaje tylko traktorzysta 
lub jakiś urzędnik. Nie ma żadnych roz­
rywek, każdy zamyka się w czterech ścia­
nach. Nie ma gdzie potańczyć, wstąpić do 
kawiarni, iść do kina czy teatru. Jeżeli 
ktoś załatwi bilety, to na taką sztukę, na 
którą bilety można dostać bez trudu.

Brak jest specjalistycznej opieki lekar­
skiej, o stomatologicznej w ogóle nie ma 
co mówić. Z młodą kadrą jest jeązcze nie­

źle tam, gdzie jest blisko ośrodków miej­
skich i dobra komunikacja.

— Jak przyjmowane są wolne soboty 
w szkołach wiejskich?

E. DRABCZYK: — Sądzę, że bardzo się 
przydadzą. Będzie-lepsza frekwencja w po­
zostałe dni tygodnia. W sobotę dzieci będą 
mogły pomóc rodzicom. Na naszym tere­
nie dużo jest tzw. chłopo-robotników, któ- 

’ rzy codziennie o 6.00 rano wyjeżdżają 
z domu, a późnym wieczorem wracają z’ 
powrotem, prawie nie widzą się z rodziną. 
Wolne soboty umożliwią, tak ważny wy­
chowawczo, większy kontakt ojca z dzieć­
mi.

W dodatkowe wolne dni znalazłby się 
czas na działalność kulturalną, sportową, 
turystyczną, umożliwiono by pracę z ucz­
niem zdolnym w kółkach zainteresować 
prowadzenie zajęć dla uczniów mających 
trudności z nauką.

— W jaki sposób można zmniejszyć róż­
nicę między szkołą wiejską a miejską?

E. DRABCZYK: — O ftielu sprawach już 
powiedziałam. Dodałabym jeszcze potrzebę 
objęcia wszystkich sześciolatków wycho­
waniem przedszkolnym, rozwijania życia 
kulturalno-oświatowego póza lekcjami. 
Niezbędne są bogato zaopatrzone, otwarte 
cały dzień biblioteki i świetlice.

— We wszystkich środowiskach trwa 
dyskusja na temat związków zawodowych. 
Jak wygląda to w Pani szkole?

E. DRABCZYK: — Pozostaliśmy przy' 
ZNP. Ma on bogate doświadczenia, długo­
letnią tradycję. Uważamy, że zawsze chciał 
dobrze, tylko nie mógł wiele zrobić. Na 
dole zawsze wybieraliśmy ludzi, do któ­
rych mieliśmy zaufanie, nauczycieli rze­
czywiście oddanych pracy związkowej. Za­
proszone władze wojewódzkie nawet nie 
przyjeżdżały na zebrania. Do terenowych 
ogniw Związku nie docierały chociażby 
informacje o wczasach zagranicznych, 
miejscach w sanatoriach.

Jesteśmy natomiast i byliśmy zawsze 
zadowoleni z działalności Kasy Zapomo­
gowo-Pożyczkowej ; wielu ludziom, ona po­
mogła, prawie wszyscy nauczyciele są jej 
członkami. Nie pomijano też emerytów 
i renciśtów.

' —• Dziękuję za rozmowę.
SZYMON BARD
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Mirosław Boruszewslłi: WYWIADY. Wyd. 
„Śląsk”, Katowice 1981, s. 64, cena 12 zł.

WSPOMNIENIA, OPRACOWANIA

Kazimierz Przytocki: WOJNA, CZOŁGI I 
DZIEWCZYNY. MON, Warszawa 1981, s. 389, ee- 
na 55 zl.

Jurij Gagarin: DROGA W KOSMOS. MON, 
Warszawa 1981, s. 403, cena 55 zl.

Piotr Ściegienny: EWANGELIA I REWOLU­
CJA. Wybór pism. KIW. Warszawa 1981, s. 230, 
cena 50 zl.

Stanisław Podrygalło: NAUCZYCIEL Z URO­
DZENIA LSW, Warszawa 1981, a. 336, cena 60 zl.

Krzysztof Morawski: WSPOMNIENIA Z TUR­
KI, WL, Kraków 1981. *5. 355, cena 75 zl.

HISTORIA. IDEOLOGIA, 
POLITYKA

Leszek Siemion: CZAS KOWPAKOWOW. Wyd.
Lubelskie Lublin 1981. s. 398. cena 65 zl;

Roman Tokarczyk: SZKICE Z MYŚLI POLI­
TYCZNEJ marksizmu. Wyd. Lubelskie, Lu­
blin 1981. s. 146. cena 34 zl.

Praca zbiorowa: POLITYKA ZAGRANICZNA

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO. KiW, Warszawa 
1981, s. 576, cena 90 zl.

Rada Ochrony Pomników’ Walki 1 Męczeństwa. 
OŚWIĘCIM. Hitlerowski obóz ' masowej zagłady. 
Wyd. Interpress, Warszawa 1981, s. 194, cena 
78 zl.

Krzysztof Bauer: WOJSKO KORONNE POW­
STANIA KOŚCIUSZKOWSKIEGO, MON, War­
szawa 1981, s 413, cena 150

Leszek Podhorodecki: SOBIESCY HERBU JA­
NINA. LSW, Warszawa 1981, s. 309, cena 62 zl.

Stanisław Kirkor: POLACY W NIEWOLI AN­
GIELSKIEJ 1803—1814. WI, Kraków 1981, s. 335) 
cena 40 żl.

Ludwik Bazylow: HISTORIA POWSZECHNA 
1789—1918. KiW, Warszawa 1S81, s. 1036, cena 
300 zł.

ROŻNE

Wojciech Gielżyński, Lech Stefański: GDAŃSK, 
SIERPIEŃ SÓ, KiW, Warszawa 1981r s. 222, cena 
40 zł.

Tadeusz Wroński: „LIBAN” — KARNY O.BOZ 
SŁUŻBY BUDOWLANEJ W KRAKOWIE W LA­
TACH 1942—1944. Wyd, „Sport i Turystyka”, 
Warszawa 1981, s. 31, cena 10 zl.

Benon Dymek, Bogdan Hillebrandt, Halina. Ku- 
rek-Dudowa. TRZEJ BOHATEROWIE PODLA­
SIA. LSW, Warszawa 1981, s 121, cena 16 zł.

MASZYNY I URZĄDZENIA MECHANICZNE. 
Materiały do nauczania kl. V technikum mecha­
nicznego, o specjalności: budowa i eksploatacja 
maszyn i urządzeń. Wyd. Szkolne i Pedagogicz­
ne, Warszawa 1981, s. 426, cena ,28 zl.

Grzegorz Ploszajski: ELEKTRONICZNE MA­
SZYNY ANALOGOWE. Wyd. Szkolne i Peda­
gogiczne, Warszawa 1931, s. 150, cena 10 zl.

Praca zbiorowa: ROŚLINY OZDOBNE. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 1931, «. 487, 
cena 48 zl.

Maria Bily-Czopowa, Karoliną Mierowska: 
KRÓJ I MODELOWANE ODZIEŻY DAMSKIEJ 
LEKKIEJ. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne. War­
szawa 1981, S.’2O1, cena 17 zł.

OLIMPIADY BIOLOGICZNE: Wyd. Szkolne i 
Pedagogiczne, Warszawa 1981 r.

Mieczysław Omyta: LOGIKA. Wybrane za­
gadnienia. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, War­
szawą 1981, s. 124, cena 6 zl.

Witold Szuman: MASZYNY I URZĄDZENIA 
ENERGETYCZNE, cz. 2. Wyd. Szkolne i Peda­
gogiczne, Warszawa 1981, s. 328, cena 23 zl.

Michał Dobroczyński, Janusz Stefanowicz, 
Andrzej Wasilkowski: WYZWANIA WSPÓŁ­
CZESNEGO ŚWIATA. WP, Warszawa 1981, s. 
232, cena 29 zł.

Kazimierz Konecki: JUTRO ENERGETYCZNE 
POLSKI. WP, Warszawa 1931, s. 244, cena 30 zl.

Krystyna Ostrowska: ORGANIZACJA I 
TECHNIKA HANDLU. Ćwiczenia. Wyd. Szkol­
ne i Pedagogiczne, Warszawa 1981, s. 65, cena 
8 zł.

APEL HARCERZY Z ZAMOŚCIA
Komisja Historyczna Rady Chorągwi im. 

Dzieci Zamójszczyzny w Zamościu zwra­
ca się. z uprzejmą prośbą do byłych har­
cerek i harcerzy oraz sympatyków harcer­
stwa o nadesłanie swoich wspomnień z ok­
resu międzywojennego, okupacji czy też po 
odzyskaniu niepodległości. Prace powinny 
zawierać bogaty opis obrzędowości, zdarzeń 
itp. Wskazana jest odpowiednia dokumen­
tacja w' postaci fotografii, afiszy, ulotek itp. 
Objętość opisu nieograniczona (co najmniej 
dziesięć stron) i czytelne.

Ostateczny termin składania prac upły­
wa 30 września bieżącego roku. Autorzy 
Najlepszych prac będą wyróżnieni nagro­
dami pieniężnymi, a w przypadku młodzie- 

wyjazdem na obóz zagraniczny lub 
sprzętem turystycznym.

Nadesłane materiały, będą służyły opra­
cowaniu zbiorczej monografii Związku 
Harcerstwa Polskiego na Zamojszczyżnie 
oraz wzbogacą Izbę Pamięci poświęconą 
tej chlubnej organizacji młodzieżowej w 
70-lecie jej istnienia.

Komisja Historyczna zastrzega sobie 
prawo publikowania ciekawszych prac w 
prasie lokalnej lub harcerskiej.

Prace lub pamiątki (nawet do wypoży­
czenia) należy nadsyłać pod adresem: Ko­
misja Historyczna Rady Chorągwi ZHP im. 
Dzieci Zamójszczyzny w Zamościu, 22-400 
Rynek Wielki 5, z dopiskiem na kopercie 
„70-lecie harcerstwa”.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Nauczyciel matematyki, fizyki, wychowa­
nia fizycznego, wychowania technicznego 
po SN i wyższych studiach zawodowych 
podejmię pracę w szkole od 1.9.81 r. Waru­
nek: otrzymanie mieszkania rodzinnego. 
Oferty 7715, Biuro Ogłoszeń, Katowice, ul. 
Młyńska I

SZKOŁA PODSTAWOWA W MARZĘCI- 
NIE, woj. Elbląg, tel. 81, zatrudni z dniem 
1 września 1981 r. specjalistę do nauczania 
początkowego. Zapewnią się mieszkanie 
dwupokojowe, łazienka, c.o.

GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ W LIPNIE 
woj. leszczyńskie, tel. 50 zatrudni od 1 
września małżeństwo nauczycielskie, w 
tym polonistę. Dobre warunki pracy, mie­
szkaniowe i komunikacyjne.

GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ W KRAS­
NOSIELCU, woj. ostrołęckie zatrudni z 
dniem 1 września 1981 r. dwóch nauczycie­
li z wyższym wykształceniem (najchętniej 
małżeństwo nauczycielskie) o specjalności 
filologia rosyjska i wychowanie fizyczne w 
Szkole Podstawowej w Drążdżewie. Za­
pewnia się mieszkanie służbowe — 2 po­
koje z kuchnią i łazienką w Domu Nauczy­
ciela.

OGŁOSZENIA DROBNE
SZTANDARY SZKOLNE I HARCERSKIE wyko­
nuje wyspecjalizowana Pracownia „Haft Arty­
styczny” — mistrzowie Zofia i Henryk KIcdzik, 
61-393 Poznań, ul. Kościuszki 76 (narożnik ul. 
Armii Czerwonej 77) telefon 502-14. Nagrodzona 
rrmdalaml gwarantuje najwyższą jakość wyko- 
nakla oraz dotrzymuje terminów. Szeroka roz­
piętość cen.

EfiS2EZ3EESB28SSK3

Zraarl w wieku 49 lat

Kol. MARIAN KANIEWSKI
wleloetni nauczyciel szkól ziemi łę­
czyckiej, zastępca inspektora szkolnego, 
dyrektor Liceum Ogólnokształcącego dla 
pracujących w Łęczycy, odznaczcmj’ Zlo­
tem Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym tracimy serdecznego Kole­
gę, prawego człowieka, zaangażowanego 
działacza związkowego 1 społecznego.

Cześć Jego Pamięci!

Inspektor Oświaty 1 Wychowania 
Rada pedagogiczna L.O.
Oddział Miejski ZNP W Łęczycy

Zmarła w wieku 77 lat

Kol HALINA JASIŃSKA
organizatorka szkolnictwa na terenie Sy­
tego powiatu sulęcińskiego, pierwsza kie­
rowniczka, a następnie nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 2. długoletni pre- ' 
zes Zarządu Oddziału ZNP w Sulęcinie, 
w okresie wojny nauczycielka polskiej 
Szkole —Internacie w Nieji (ŹSRR) oraz 
sekretarz Związku Patriotów Polskich W 
tej miejscowości, wychowawczyni wielu 
pokoleń młodzieży, ciesząca się duż7/m 
autorytetem wśród uczniów; nauczycieli . 
i rodziców, odznaczona Tytułem Honoro­
wym „Zasłużony Nauczyciel PRL”. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Źlolą Odznaką ZNP, odznaką Za­
służonej dla Rozwoju Woj. Zielonogór­
skiego.

Cześć Jej Pamięci!

GłOS
TYGODNIK ZNP

Redaguje zespól: Bajowa Bukatowa (kierownik 
działu listów i interwencji), Hugon Bukowski, 
Danuta Chrzczonowicz (sekretarz redakcji), Cze­
sław Górski (redaktor techniczny), Zenobia 
Miller (kierownik działu szkolnego). Zbigniew 
Pawłowski (redaktor naczelny), Hanna Polsa- 
klewicz, Krystyna Rogalska (kierownik działu 
nauki). Maria Rybarczyk (zastępca redaktora 
naczelnego), Halina Szymczak, Henryka Wlta- 
lewska (kierownik działu kultury j wychowa­
nia), Jan Rocki, (redaktor graficzny), Kierow­
nik administracyjny — Aniela Pawlak, korekta: 
Irena Kościelniak, Zdzisława Jedlińska. Adres- 
redakcji: ul. Spasowskiego 6/8. 00—389 Warszawa. 
Telefony: 26—10—11, 26—34—20, 27—66—30.

Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wy­
dawnictwa Współczesnego, ul. Wiejska 12. 0i>— 
—490 Warszawa, tel. 28—24—11 wew. 32 lub 29 
oraz Wszystkie biura ogłoszeń RSW „Praśa- 
-Kgjążka-Rueh” w miastach Wojewódzkich. Ce­
ny ogłoszeń: reklama i ogłoszenia . handlowe — 
41 zł za 1 cm. kw. ogłoszenia urzędowe, komu­
nikaty — 45 zl za Leni kw.. ogłoszenia drobne — 
12 zł za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmu­
ją Oddziały RSW ,,Prasa-ksląż.ka-Ruch” oraz 
urzędy pocztowe i doręczyciele w terminach do 
dnia 25 listopada na I kwartał ! I półrocza roku 
następnego i cały rok następny; do 19 marca 
na 11 kwartał roku bieżącego; do 10 czerwca na 
III kwartał i II półrocze roku bieżącego: do 
10 września na IV kwartał roku bieżącego. Cena 
prenumeraty kwartalnie 65 zł; półrocznie 13Ó zl; 
rocznie 260 zł. Jednostki gospodarki uspołecz­
nionej, instytucje, organizacje wszelkiego ro­
dzaju, zakłady pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”. w miejscowościach zaś, w których nie 
ma Oddziału RSW — w urzędach pocztowych. 
Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę 
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczy­
cieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za gra­
nicę otrzymuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. 
Towarowa 28, 09—958 Warszawa, konto NBP XV 
oddział w' Warszawie nr 1153-201045-139-11. 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za gra­
nicę jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc, dla zleceniodawców indywidualnych. 
I o 109 proc, dla zleceniodawców instytucji i za­
kładów pracy. Sprzedaż egzemplarzy zdezaktua­
lizowanych na uprzednie pisemne zamówienie 
prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”, ul. Towaro­
wa 23 00—958 Warszawa. Redakcja nie zwraca 
materiałów nie zamówionych, a w razie publi­
kacji zastrzega sobie prawo ich skracania.

Druk: Prasowe Zakłady Graniczne RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, ul. Nowogrodzka 84/86, 02—01T 
Warszawa.
Nr Indeksu 35823 Zam. 1803. L-127,
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Być może, iż ten i ów czytelnik jest zda­
nia, że zupełnie niepotrzebnie zorganizo­
wano w lipcu — w chwili, gdy 'przeży­
wamy tak dramatyczną sytuacją ekonomi­
czną •— harcerski festiwal kultury mło­
dzieży szkolnej. Nie podzielam tego po­
glądu. Co jednak nie znaczy, że spoglą­
dam z zachwytem na owe liczne festiwale, 
zwłaszcza piosenki, które nadal rozkwita­
ją w najlepsze w całym kraju, jak gdyby 
■nic się u nas w ciągu ostatniego roku 
nie zmieniło i jakby nie należało doko­
nać i w tej materii sensownej i zdecydowa­
nej reformy. ■

Jeśli cieszy mnie 'fakt, że mimo wszy­
stko — bo sprawa ważyła się dość długo 
—-ów festiwal w Kielcach zorganizowa­
no, to po pierwsze dlatego, że zmienił on 
bardzo w tym roku swój charakter: był 
znacznie skromniejszy, nie przyznawano 
żadnych nagród, a po wtóre — i jest to 
wzgląd najistotniejszy — że to po prostu 
impreza potrzebna -wychowaniu, że kryje 
się w niej (co, naturalnie, nie znaczy, że 
owe kryjące się w niej możliwości są 
zawsze, to pełni i jak należy wykorzysty­
wane) ogromna wartość pedagogiczna.

Własny ruch artystyczny młodzieży — 
podkreślam: naprawdę własny, a nie jego 
parodia — to przecież w swoich najlep­
szych wcieleniach zjawisko arcycenne: 
świeże i twórcze. Autentyczne. Zaspoka­
jające chyba w sposób .szczególnie pełny 
■potrzeby ekspresyjne młodych. Potrzeby, 
które właśnie dziś, gdy cale nasze społe­
czeństwo, w tym również piętnasto- i sie­
demnastolatki, niezależnie od tego, czy to 
się komuś podoba, czy też nie, chcą mówić 
bezpośrednio od siebie o tym, co ich naj­
bardziej cieszy, trapi i niepokoi — dają 
o sobie znać ze szczególną siła. Bo ci mło­
dzi chcą mówić za pośrednictwem własnej 
■piosenki, własnej melodii, własnych prac 
plastycznych, własnego teatru.

Dlatego może nie od rzeczy będzie przy-

Cztery dni'po zjeździe partii ukazał się 
w „Polityce” (nr 30) refleksyjny artykuł 
Jerzego Urbana, który pisze, iż zdarzenie 
noszące nazwę IX Nadzwyczajny. Zjazd 
PZPR określane jest jako wydarzenie no­
we, zaskakujące czy nawet sensacyjne tyl­
ko przez obserwatorów i komentatorów za­
granicznych. Ewentualnie kibiców drama­
turgii politycznej. Bowiem ,,w skali kra­
jowej powtórzyło się właściwie to samo, co 
wcześniej nastąpiło po kolei w większości 
miast i województw na tamtejszych kon­
ferencjach. Podobnego rodzaju ludzie, kie­
rujący się identycznymi celami, wyrażają­
cy takie same emocje i reprezentujący ten 
sam typ rozsądku, tworzący też większość 
polityczną tego samego kierunku niechęt­
ną tym samym skrajnościom — powtórzy­
li wśród marmurów Sali Kongresowej ope­
rację znaną już z wielu skromnych sal (...) 
Dwa tysiące ludzi przyj echało do Warsza­
wy dobrze wiedząc, czego chcą. Były to i 
trzy rzeczy. Po pierwsze chcieli oni samo­
dzielnie i suwerennie o wszystkim decydo­
wać oraz zapewnić sobie i’ wielu podob­
nym tę możliwość na przyszłość. Po drugie 
ukarać tych, którzy uprzednio samodziel­
nie i suwerennie decydowali ze złym dla 
kraju i partii skutkiem.Po trzecie złamać 
po':'gę aparatu partyjnego, odbierając mu 
władzę.

Wszystkie te trzy rzeczy to właściwie 
jedna i ta sama rzecz. Została ona dokona­
na z żelazną determinacją bez wahania (...) 
Oczywiście, odebranie i przejęcie władzy 
w partii nie było jedynym celem motywu­
jącym poczynanie delegatów. Wieźli oni 
obfite pakiety spraw kraju, regionu, bran­
ży, swej dziedziny życia, jakie chcieli za­
łatwić. Tu jednak intencje, zainteresowa­
nia i poglądy były różnorodne. Ja zaś mó­
wiłem o zdecydowanym programie głów­
nym. jednoczącym całą salą”.

i jeszcze jedna refleksja na ten temat 
zasługująca na uwagę: „Zjazd uzewnętrz­
niał również fakt odrodzenia się PZPR ja­
ko masowej i wpływowej organizacji poli­
tycznej. Po sierpniu partia ta, czymkol­
wiek była poprzednio (...) zapędzona zosta­
ła w kozi róg. Zostały z niej de facto tyl­
ko organy kierujące i wysepki aktywności 
o rozmaitej politycznej tożsamości. Potem 
w partii panował ruch, następowało odzys­
kiwanie siły i tożsamości, jednakże PZPR 
odżywała upojona sama sobą. Jeszcze i 
na zjeździe zafascynowanie sprawami 
wewnątrzpartyjnymi górowało nad zainte­
resowaniem sprawami kraju i społeczeń­
stwa. Nadto zjazd w? minimalnym tylko 
stopniu' wyczuwał międzynarodowe zna­
czenie, międzynarodowy kontekst swoich 
poczynań. Poiska jawiła mu się odosob­
nioną wyspą.

pomnienie, że teatr szkolny ma w Polsce 
bogatą historię i tradycję: istnieje prze­
cież niemal pięć toieków. Że to właśnie 
w. naszym kraju działał Jan Amos Ko- 
mensky, który widział w teatrze szkolnym 
skuteczny środek zachęcający obojętnych 
uczniów do aktywności. Że głównym ce­
lem teatru uczniowskiego Collegium No- 
bilium było kształtoicanie ideałów obywa­
telskich...

Choć na temat artystycznej twórczości 
amatorskiej w dobie obecnej zdania są 
podzielone, choć niemało w tej twórczości 
przejawów budzących obawy i niepokoje 
zarówno ludzi kultury, jak i pedagogów, 
to przecież fakt, iż ożywiła się ona to na­
szym kraju tak wyraźnie po sierpniu, do­
wodzi chyba, iż rodzi się z autentycznych 
potrzeb i pragnień, że może rzeczywiście 
wyrażać najgłębsze tęsknoty i emocje tych, 
którzy w niej uczestniczą.

A rzeczą mecenasów i wychowawców 
jest przychodzenie temu ruchowi z życzli­
wa, mądrą radą i pomocą. Umiejętne przy­
pominanie mu, że właśnie rozwój osobo­
wości i samorealizacja —■' największa war­
tość naszego systemu ustrojowego. — to 
główne dziś zadanie tego ruchu.

I kto wie, czy właśnie nie obecnie na­
bierają szczególnego znaczenia słowa wy­
bitnego propagatora teatru samorodnego 
młodzieży. Lucjusza Komarnickiego, który 
kilkadziesiąt lat temu pisał: „Dobry teatr 
— to ruch, skrzydła, nowe horyzonty, głę­
boki' oddech, myśl przenikliwa, skok w 
przyszłość, skonsolidowanie charakteru, 
wiara w siebie,, zuchwałe wezwanie losu

Z nawet, gdy weźmiem^ pod uwagę, iż 
wielki miłośnik teatru młodych trochę tu 
przesadził — właśnie dziś warto poświęcić 
temu zjawisku niecę więcej uwagi. I to 
nie tylko w obydwu zainteresowanych 
resortach. Między innymi nie można za­
przepaścić tego, co dal w ostatnich latach 
— co może dać — temu ruchowi młodych, 
festiwal kielecki. Zmieniajmy go przeto, 
ulepszajmy, czyńmy jeszcze skromniejszym 
—- jak to właśnie miało miejsce w bieżą­
cym roku — ale nie likwidujmy. Nieprze- 
możną chęć do likwidatorstwa, która osta­
tnio nas opanowała skierujmy może w nie­
co inną stronę. Mało to wciąż jeszcze w 
naszym szkolnictwie, mało w harcerstwie 
— głównym inicjatorze kieleckiej imprezy 
— nawyków i praktyk, które aż się pro­
szą, by definitywnie i jak najszybciej po­
żegnać się z nimi?

HENRYKA WITALEWSKA

Trzymilionowa rzesza członków PZPR 
osiągnęła na IX Zjeździe wszystkie w za­
sadzie cele o charakterze wewnątrzpartyj­
nym, przebudowała strukturę partii, prze­
mieściła w dół punkt ciężkości władzy w 
PZPR. Można przypuszczać, iż teraz sil­
niej otworzy się ona na to, co dzieje się 
w świecie i kraju (...) IX Zjazd po części 
sprawił, po części zaś tylko uzmysłowił to, 
że PZPR staje się siłą realną, która chce 
i może walczyć o władzę, o wpływy, o umy­
sły ludzkie, o kształt poszczególnych roz­
wiązań ustrojowych”.

☆
O demokracji i sprawiedliwości społecz- 

hej dyskutujemy teraz ciągle, nie zawsze 
z pełnym znawstwem trudnego bądź co 
bądź tematu. Warto więc zapoznać się z 
obszernym artykułem na temat demokra­
cji w „Perespektywach” (nr 30) pióra prof. 
Jerzego Wiatra „W dyskusjach o perspek­
tywach demokracji socjalistycznej w na­
szym kraju — pisze Jerzy Wiatr — widocz­
ne jest odradzanie się niektórych, od stu­
leci znanych myśli politycznych, dyle­
matów teoretycznych. Ich podjęcie oraz 
poddanie spokojnej dyskusji wydaje mi 
się tym • ważniejsze, że nader często w 
obecnych dyskusjach przeważa emocjonal­
ne fascynowanie się ogólnokrajowymi has­
łami nad refleksyjnym stosunkiem do treś­
ci, które za tymi hasłami się kryją(...) Po­
dejmuję tę dyskusję na gruncie uznania 
tezy podstawowej, że tylko demokracja 
socjalistyczna stanowić może formę pań­
stwa odpowiadającą interesom, aspira­
cjom i woli naszego narodu, że socjalizm 
w Polsce można skutecznie budować tylko 
ną gruncie zdecydowanego uznania zasad 
demokratycznej organizacji, państwa”.

Historyków, i nie tylko, zainteresuje roz­
mowa „Literatury” (nr 30) o historii, prze­
prowadzona z rektorem UW, prezesem 
Polskiego Towarzystwa Historycznego, 
prof. dr. Henrykiem Samsonowiczem. Na 
pytanie, czy historycy wnoszą cokolwiek 
do współczesności, czy służą jej, profesor 
odpowiada: „Poczynając od mistrza Wicen- 
tego, który odegrał wielką rolę jako 
ekspert polityczny, poprzez Długosza, któ­
ry w gruncie rzeczy uzasadniał ideologię 
ówczesnego państwa polskiego, dworu kró­
lewskiego, do poczynań bieżących, do dnia 
dzisiejszego historycy służą swoją eksper­
tyzą. Ostatnie miesiące dowiodły, że histo­
rycy wychodzą poza własny gabinet i są 
dosyć czynni we współczesności. Nato­
miast — przyznają, że zły czy średni histo­
ryk, który zaczyna zajmować się. teraź­
niejszością.-— czy przyszłością, jest niebez­
pieczny”.

MAR

Fot. K. Wojciewskl
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JAK NAWIĄZAĆ KONTAKT
Wiedza naszego społeczeństwa o wła­

snej sztuce współczesnej, a konkretnie o 
tzw. sztukach pięknych — jest nader ni­
kła, jeśli nie żadna. Sądzić można, że na­
wet twórczość od dawna już funkcjonują­
cych artystów, jak np'. Tchórzewski, Sta­
żewski, Musiałowicz, Sienicki, Gierowski, 
Starowieyski, Żemła, Kamy, Kucz, Hasior 
czy Abakanowicz — jest na ogół bardzo 
słabo znana. A cóż dopiero mówić o zna­
jomości sztuki średniego i młodego poko­
lenia naszych twórców. Choć jest wśród 
nich wiele wybitnych indywidualności, ich 
dorobek właściwie nie funkcjonuje w świa­
domości społecznej. Przynajmniej tak, jak 
by na to zasługiwał.

Przyczyn tego stanu rzeczy jest wiele. 
Wskazuje się to na zły, wręcz szkodliwy 
dla rozwoju życia artystycznego mecenat 
państwowy, na nijakość działań upowsze­
chniających, na brak popularnych wydaw­
nictw, albumów i artykułów w prasie, to 
wini się krytykę, że wmusiła publiczności, 
iż sztuka współczesna jest-trudna, nieczy­
telna, to ją samą — sztukę — obwinia się 
o utratę odbiorcy z powodu niekomunika- 
tywności. Inni jeszcze za winowajcę mają 
szkołę, która niewiele robi — na co nie­
jednokrotnie zwracaliśmy uwagę — dla 
wychowania wrażliwego odbiorcy sztuki. 
W tym wszystkim jest dużo racji. Ale kto 
zmieni ten stan rzeczy?

Na pewno 'nie sam Ruch Artystyczny 
„Świat”, który półtora roku temu powstał 
w Warszawie, z inicjatywy artystów-ma- 
larzy średniego pokolenia. Niemniej ruch 
ten założył sobie między innymi ambitną 
działalność na rzecz rozbudzenia i uwrażli­
wienia odbiorcy sztuki współczesnej.

W krótkim czasie, bo począwszy od maja 
ubiegłego roku, zorganizował w kraju czte­
ry akcje-wystawy, połączone z publiczny­
mi dyskusjami, na których zaprezentował 
ponad 30 wybitnych malarzy z Warszawy, 
Krakowa, Wrocławia, Lodzi, Katowic, 
Gdańska i innych ośrodków. Ostatnia — 
IV Akcja „Świat” (po Warszawie i Krako­
wie) odbyła się w kwietniu na Środkowym 
Wybrzeżu, obejmując Słupsk i Sławno. 
Skąd taki skok z wielkich ośrodków kul­
tury na prowincję? Ano, ruch zamierza 
działać wszędzie, gdzie to możliwe i sen­
sowne, chcąc przekraczać wszelkie niena­
turalne bariery, podziały, izolacje środowi­
skowe, kulturowe. Jeśli jeszcze ktoś spoza 
ruchu wyjdzie naprzeciw tym zamierze­
niom, wtedy większa będzie szansa na po­
zytywny rezultat.

W tym przypadku naprzeciw wyszło 
Słupskie Biuro Wystaw Artystycznych, 
którego dyrektorka — obejrzawszy rok te­
mu w Warszawie pierwszą wystawę ruchu 
(po 5 obrazów, 14 autorów) — z miejsca po­
stanowiła pokazać ją własnej publiczności. 
Ponieważ jednak „Świat” nie chce powta­
rzać się w pomysłach, więc w słupskiej 
„Baszcie Czarownic” — uroczej galerii po­
wstałej dzięki adaptacji średniowiecznej 
budowli — zaistniała całkiem nowa sytua­
cja artystyczna. "

32 malarzy zaprezentowało tam po jed­
nym swoim obrazie stanowiącym „wizy­
tówkę” indywidualnych poszukiwań twór­
czych. Byłó wśród nich trzech autorów 
miejscowych, ze Słupska i Lęborka, któ­
rym sami ■ inicjatorzy ruchu „Świat” za­
proponowali tę wspólną konfrontację. To 
właśnie jedno ze świadomych — zupełnie 
nowych w kraju — poczynań ruchu, ma­
jących na celu przełamywanie izolacji mię­
dzy różnymi środowiskami. Gdziekolwiek 
pojawi się „Świat”, tam włączać będzie do 
swych działań miejscowych twórców. Nie 
tylko zresztą z dziedziny sztuk pięknych.

Skrótowo — siłą rzeczy — traktując in­
formację o tej wystawie, trzeba przede 
wszystkim podkreślić, iż mimo skupienia 

na niej wielu bardzo odmiennych indywi­
dualności, okazała się ona spójną, jedno­
rodną manifestacją artystyczną, co zasko­
czyło nawet samych organizatorów. Ale 
nie było to takie przypadkowe, jako że 
ruch skupia twórców nieobojętnych na 
sprawy otaczającego ich świata, twórców 
komentujących rzeczywistość.

Tak więc słupska- publiczność obejrzała 
grupę najciekawszych dziś w Polsce przed­
stawicieli malarstwa metaforycznego, dla 
których głównym tematem jest uwikłany 
egzystencjalnie i metafizycznie człowiek. 
(F. Maśluszczak, Gęno Małkowski, Lech 
Okołów, W. Masznicz, P. Bogusławski, 
J. Rylke, K. Wieczorek, B. Szubińska, 
R. Strent, W. Dawidowicz, F. Chachaj, 
M. Kępiński, J. Przybył, K. Grzesiak, 
K. Pomagalski, J. Fabich, M. Niziurski, 
J. Sowicki). Obejrzała nowe, oryginalne 
poszukiwania bliskie tendencji abstrakcyj­
nej, ale jednocześnie nie pozbawione na­
stroju, emocji, a nawet kontekstu egzysten­
cjalnego — biologicznego, społecznego 
(A. Gieraga, A. Jachtoma, Cz. Tumielewicz, 
M. Zieliński). Zrozumiały, czytelny prze­
kaz stanowiły wreszcie dla niej obrazy- z 
kręgu now’ej figuracji i pogranicza foto- 
realizmu, z dominującą w nich wizją czło­
wieka jednostkowego i zbiorowego (S. Ba- 
truch, M. Sapetto, W. Szamborski, T. Mi- 
szkin, A. Fałat, A. Konwerski, A. Olszew­
ski,-W. Lubos). ■

Ale „Świat” nie poprzestaje na samej 
prezentacji obrazów. Próbuje także do­
trzeć do widza poprzez różnego typu „in­
terwencje”. W Słupsku więc, obok wysta­
wy głównej, odbył się w innym miejscu 
(MPiK) pokaz rysunków tych samych au­
torów, który zakończony został aukcją. 
Ośmielić miała widzów świadomie zaniżo* 
na cena wyjściowa za prace (100 zł), nie­
mniej niektóre rysunki szły za kilka ty­
sięcy złotych. W sumie zostało ich 70 w 
domach słupskich, stanowiąc trwały ślad 
działań ruchu „Świat”. Dalsza część akcji 
odbyła się w Sławnie, dokąd powędrowała 
główna wystawa z „Baszty Czarownic”. 
I w tym właśnie miasteczku doszło do jed­
nego z najciekawszych — zdaniem człon­
ków ruchu — zdarzeń, jakim było spotka­
nie z młodzieżą szkolną. Miało ono miejsce 
w galerii domu kultury bezpośrednio wśród 
obrazów, a uczestniczyła w nim duża gru­
pa młodych odbiorców z liceum ogólno­
kształcącego, zaś ze strony ruchu — jeden 
malarz i jeden teoretyk.

„Początkowo ci młodzi ludzie — mówi 
ów. malarz Geno Małkowski — zachowy­
wali się tak, jak przeciętny, na pozór nie­
chętny sztuce współczesnej odbiorca, byli 
jacyś obojętni. Po chwili byłem jednak za­
skoczony. Odczułem, że nawiązał się mię­
dzy nami kontakt, że zaczynamy się rozu­
mieć. Wytworzyła się sytuacja, w której 
sam dowiadywałem się nowych rzeczy, ci 
ludzie podpowiadali mi wprost oczami, 
o czym mówić, co jest dla nich zrozumia­
łe, co nie, co spotyka się z uznaniem. Do­
szło do tego, że nawet na trudne obrazy, 
jak Jachtomy — gdzie tylko czerwony ko­
lor z dyskretnie zasugerowaną formą — 
młodzież zaczęła emocjonalnie reagować. 
Napięcie, ogromne zainteresowanie, jakie 
się wytworzyło, to widok napawający otu­
chą”.

Bez wątpienia sztuka współczesna — 
wbrew rozpowszechnionej opinii — zdolna 
jest budzić żywe emocje i zainteresowanie 
u szerokiej publiczności. Stwarzać jednak 
trzeba ku temu odpowiednie warunki, róż­
ne konkretne sytuacje społeczno-artysty­
czne, które by wyzwalały autentyczne emo­
cje, napięcia, bez czego nie może być mo­
wy o prawdziwym kontakcie ze sztuką.

HUGON BUKOWSKI


